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Odpowiedzialność za pogwałcenie paktów z ZSRR 
i remilitaryzację Trizonii spada na rządy Francji i W.Brytanii

Odpowiedź rządu Z S R R  na noty rządów f r a n c u s k i e g o  i brytyjskiego
(f) M O SKW A (PAP). Agencja 

TASS donosi: W dn iu 5 stycznia 
br. ambasador F ranc ji Chata i- 
gneau oraz charge d ‘affa ires W 
B ry ta n ii N icholls w ręczy li m in i
s trow i Spraw Zagranicznych 
ZSRR W yszyńskiem u noty, za
w iera jące odpowiedź rządów 
F ra n c ji i W B ry ta n ii na noty 
rządu radzieckiego z dn ia 15 gru 
dn ia 1950 r. w  spraw ie pogw ał
cenia przez rząd F ranc ji „u k ła 
du o sojuszu i pomocy wzajem 
nej m iedzy ZSRR a F ranc ją " z 
dn ia  10 grudn ia 1944 r., oraz w 
spraw ie pogwałcenia przez rząd 
W  B ry ta n ii anglo -  radzieckiego 
uk ładu  „o  sojuszu w  w o jn ie  prze

c iw ko  Niemcom h itle row sk im  i 
sprzymierzeńcom Niemców w  Eu 
ropie i o współpracy i pomocy 
wzajem nej po w o jn ie " z dnia 26 
maja 1942 roku.

W dniu 20 stycznia br. m in i
ster spraw zagranicznych ZSRR 
W yszyński p rzy ją ł ambasadora 
F ranc ji, Chataigneau i charge 
d 'a ffa ires W. B ry ta n ii N ichollsa 
i w ręczył im  odpowiedź rządu 
radzieckiego.

Poniżej ogłaszamy teksty not 
rządów F ranc ji i W. B ry ta n ii o- 
raz teksty not rządu radzieckie
go, zaw ierające odpowiedź na 
noty F ranc ji i W. B ry tan ii.

N ota  rządu francuskiego  
do rządu ZSRR

Ambasada F ranc ji składa w y 
razy szacunku M in is te rs tw u 
Spraw  Zagranicznych ZSRR i 
ma zaszczyt podać do jego w ia 
domości, co następuje:

Rząd francuski przestudiował 
bardzo grun tow n ie  treść noty ra 
dz ieck ie j z 15 grudn ia 1950 r.

W nocie te j rząd radziecki usi
łu je  stw ierdzić, jakoby po lityka  
rządu francuskiego, zwłaszcza w  
spraw ie Niemiec, m ia ła charak
te r agresywny i nie uw zględnia
ła ani tekstu, ani ducha paktu 
francusko - radzieckiego.

Rząd francuski uważa za ko 
nieczne oświadczyć w  zw iązku z 
tym  co następuje:

1) T rudno  pomyśleć, że rząd 
ZSRR może poważnie oce
n iać obecną po litykę  rządu 
francuskiego, jako agresywną 
wobec kogoko lw iek bądź lub w 
czym kolw iek bądź. Rząd fra n 
cuski. ożyw iony stanowczą w o
lą  popierania przy pomocy 
wszelkich środków pokojowych 
stosunków m iędzy państwam i 
.— bezpośrednio po zakończeniu 
działań wojennych zdem obilizo
w a ł znaczną cześć ■■wych sił 
zbro jnych ' pośw ięcił wszystkie 
swe w y s iłk i odbudowie gospo
darczej i rekons trukc ji.

W ciągu ostatn ich la t  rząd 
francusk i stale przyłączał — 
w  tych wypadkach gdy sam 
n ie  występow ał jako  in ic ja to r 
— do wszystkich prób podej
m owanych w  ONZ w  celu zor
ganizowania skutecznej ko n tro li 
nad zbro jen iam i i przygotow a
nia w  ten sposób rozb.o jenia , 
k tó re  um oż liw iłoby  powstanie 
m iędzy państwam i -tosunkow. 
różniących się od tych, jak ie  
panu ją obecnie.

Faktem  jest, że w y s iłk i te, 
n iestety, nie m ogły doprowa
dzić — przede w szystk im  d la 
tego, że n igdy nie można było 
osiągnąć zgody rządu radziec
kiego — do żadnego poważnego 
systemu kon tro li, zaw iera jące
go gwarancję, że rozbrojenie nie 
obróci się przeciwko tym , k tó 
rzy  p ie rw s i w p row adz ilib y  j  . w 
życie.

2) N iem ożliwość os iąg n ię ta  
skutecznie kontro lowanego roz
bro jen ia  w yw o ła ła  jeszcze bar
dzie j poważną sytuację, po
legającą na tym , że po zakoń
czeniu w o jny  Is tn ie4 e w ie lka  
nierówność m iędzy s iłam i zb ro j
n y m i k ra jó w  Europy wschod
n ie j i zachodniej.

Powszechnie w iadomo, /  ze 
Zw iązek Radziecki zachował w 
bo jow e j gotowości znaczne s iły  
skoncentrowane w przeważają
cej części daleko na zachód od 
granic  ZSRR—podczas, gdy so
jusznicy ZSRR zdem obilizowali 
po zwycięstw ie wi< kszą częac 
swych sił zbro jnych.

Jest rów nież rzeczą powszech
nie  wiadom ą, że n iektórzy spo
śród by łych sojuszników N ie- 
nńec h itle row sk ich  w  Europie, 
Sforzy są obecnie sojusznikam i
•aRR( n je przestrzegają ogra- 

zb ro ić ’ ^T yczących  ich s ił 
r . ; 'nych . a zaw artych w  tra k -
nvch w £ okoi°w ych , podpisa- 
n j cn w 1 aryzu 10 lu tego 1947 r.
, ' f ustanny rozw ój tego ro-
dZaJnipS ntuac,ii’ za k tórą F rancja me ponosi żadnej odpowie
dzialności, sprzyja) bardzie j niż 
coko lw iek innego -  tworzeniu 
się na sw ieue  stanu nieufności
i  n iepokoju. N iepokój i n ieu f
ność ustąp iły  miejsca ostremu 
uczuciu strachu, gdy w jednym  
punkcie  k u li ziem skiej dokona
na została typowa agresja i goy 
w y s iłk i ONZ, obliczone na za
stosowanie podstawowej zasa
dy bezpieczeństwa zbiorowego, 
napo tka ły  na zdecydowany 
°Pór rządu ZSRR i sprzym ie
rzonych z n im  repub lik  ludo
wych.

4) Zanirn jeszcze na Dalekim  
crnCK Zle w yn ik ła  poważna 

d!a Pokoju, k tó re j żro-
‘ j  ,Jdst Poparcie agresji, — 

io,ąd francuski zmuszony byt 
stw ierdzić. że w Europie, a 
zwłaszcza w Niemczech za
is tn ia ła  niebezpieczna sytuacja 
w  w yn iku  utworzenia w radzie-
ckie3 ! ^ o liupacy^ ł  N iem iec Oddziałów zm ilita ryzow a
nych o nazwie „B ere itscha ften " 
k tó re  w istocie rzeczy zorgani
zowane są w pa tk i i odbywają 
przeszkolenie wojskowe w spe
c ja lnych szkołach, a w szcze
gólności w szkołach dla oddzia
łów  a rty le r ii i dla oddziałów 
Pancernych

5> W łaśnie dlatego rząd fran- 
dUski. poczuwając się do soh-

aUiości z innym i m iłu ją cym i 
^ k ó j  narodam i, zmuszony by ł

rozpatrzyć niezbędne środki 
dla bezpieczeństwa F ranc ji i 
Europy, w łączając w to ziemie 
niem ieckie, których obronę m u
si zapewnić rząd francuski. 
Rząd francuski b y i w ten spo
sób zmuszony przestudiować 
możliwość w k ładu  N iem iec za
chodnich we wspólną obronę.

Rząd francuski z ubolewaniem 
stw ierdza, że p ro jek ty , których 
ścisły charakter obronny w y n i
ka z oświadczeń wszystkich 
uczestniczących w  tych w y s ił
kach rządów oraz z charakteru 
tych p ro jektów , uważane są 
przez rząd radziecki za p ro 
je k ty  o charakterze agresyw
nym. Do sprawy te j nie można 
podchodzić z dwóch stron i nie 
można je j oceniać przy pomo
cy dwóch m iar.

6) Rząd francuski n igdy nie 
podpisywał żadnego porozum ie
nia, k tó re  by nie m ia ło  ściśle 
obronnego charakteru. A n i 
układ brukselski, ani pakt a t
lan tyck i, ani p ro jek ty  sojuszu 
europejskiego, k tó re  ma na m y
śli nota rządu radzieckiego, w 
żadnym stopniu nie posiadają 
charakteru agresywnego. Są to 
ak ty  odpowiadające podstawo
w ej idei umocnienia bezpieczeń
stwa i zapewnienia rozkw itu  w 
drodze współpracy m iędzynaro
dowej.

Rozpatrywane w  c h w ili obec
nej p ro je k ty , dotyczące udzia łu 
N iem iec zachodnich we wspól
nej obronie, opracowane zosta
ły w  tym  samym duchu. Nie 
przew idują one ani utworzenia 
narodowej a rm ii n iem ieckie j, 
ani odbudowy niem ieckiego 
przem ysłu wojennego, lecz 
przew idu ją  ustanowienie w  ra 
mach ponadnarodowych ko lek
tywnego systemu o charakterze 
obronnym. Rząd francuski jest 
przekonany, że rzeczyw iste usu
nięcie ja k ie jk o lw ie k  przyczyny 
w o jny  w Europie jest m ożliwe 
jedyn ie  przez podjęcie wszel
k ich w ys iików , zm ierzających 
do lik w id a c ji dawnej ry w a li
zacji i przez doprowadzenie do 
zgodności poglądów i interesów 
rozm aitych państw  kontynentu.

Rząd francuski przen ikn ię ty  
jest zdecydowaną wolą prze
ciw staw ienia się ja k ie m u ko l
w iek w yko rzystan iu  N ie 
miec zachodnich jako  bazy 
agresji. Zapewnienie to zostało 
niedawno powtórzone przez rząd 
francuski w  nocie francuskie j 
do, rządu radzieckiego z 22 
grudn ia ubiegłego roku. W tym  
stanie rzeczy rząd francusk i nie 
wyobraża sobie, w ja k i sposób 
jego lin ia  po lityczna m ogłaby 
być uważana za sprzeczną z 
paktem z 10 grudn ia 1944 r., 
którego celem jest niedopuszcze
nie do ja k ie jko lw ie k  bądź no
w e j m ożliwości agresji n ie 
m ieckiej.

7) Zgodnie ze wstępem do 
paktu radziecko -  francuskiego 
z 1944 roku. celem tego paktu 
by ło  zapewnienie w sposób od
pow iadający celom ONZ, ści
słej współpracy między Francją 
i ZSRR dla zachowania pokoju 
i d la odbudowy gospodarczej.

Należy stw ierdzić, że ze stro
ny radzieckie j nie uczyniono 
niczego, by rozw inąć taką 
współpracę bądź to w N iem 
czech, bądź to w Europie, bądź 
to w  innych częściach k u li 
ziemskiej. Już w  lu ty m  1945 ro 
ku -rząd radziecki dow iódł, że 
nie zamierza konsultować się z 
Francją  w  spraw ie istotnych 
w ytycznych p o lityk i, jaką nale
ży stosować w  Niemczech.. K ro 
k i podejmowane później prze*, 
rząd radziecki nie świadczą o 
tym , że życzy on sobie osiągnie* 
cia w te j spraw ie zgodności po- 
g ądów z rządem francuskim . 
vbvew a rty k u ło w i 6 paktu, 

rząd radziecki okazał się w E- 
uropie zdecydowanym przćciw - 
m .tiem  w ys iłków , dotyczących 
wspo pracy gospodarczej i ma
jących na celu odrodzenie i od
budowę k ra jów , k tó re  uc ierp ia
ły  w w yn iku  w o jny. ZSRR pro
wadzi na ca łym  święcie p o lity 
kę wrogą wobec U n ii F rancu
sk ie j, dowodzi tego rów nież o- 
koliczność, k tóra zaszłą n iedaw 
no, a m ianow icie o fic ja lna  uzna
nie Ho Szi-m ina. k tó ry  \  b ro
nią w ręku w ystąp ił przeciwko 
legalnemu rządow i V ietnam u. 
będącemu członkiem  U n ii F ra n 
cuskiej,

8) Rząd francuski uważa. ?e 
utrzym an ie  i rozw ijan ie  dob
rych stosunków między ZSRR 
a Francją nadal jest istotn ie 
konieczne dla pokoju w  Euro
pie. Jeżeli rząd radziecki jest

ożyw iony tym  samym uczuciem 
co rząd francuski, i uważa — , 
podobnie jak rząd francuski —4 
że podstawą pokojowych sto
sunków jest wzajemne posza
nowanie i obustronna dobra w o
la, to pow inno być rzeczą m ożli
wą znalezienie w yjśc ia  z is tn ie 
jących trudności przez zwoła
nie kon fe renc ji m in is trów  spraw 
zagranicznych, co jest rozpa
tryw ane obecnie. Rząd francu

ski ze swej strony gotów jest 
szczerze współpracować w w y 
siłkach, k tóre mogą osłabić na
pięcie i popraw ić stosunki m ię 
dzynarodowe.

9) Rząd francuski, ożyw iony 
tym i pobudkam i z w yże j przed
staw ionych powodów zrzuca z 
siebie wszelki udział w  odpo
w iedzialności za rozwój w yda
rzeń, k tó ry  doprow adził do o- 
becnych trudności.

N o ta  rządu radzieckiego  
do rządu francuskiego

„M in is te rs tw o  Spraw Zagra
nicznych ZSRR w  zw iązku z no
tą rządu francuskiego z 5 stycz
nia br. ma zaszczyt oświadczyć 
co następuje:
|  , W nocie z 15 grudnia 1950 
■*- r. rząd radziecki wskazy
wał, iż prowadzona przez rząd 
F ra n c ji wspóln ie z rządami 
W ie lk ie j B ry ta n ii i USA p o li
tyka wskrzeszania a rm ii n ie
m ieck ie j w  Niemczech zachod
nich oraz wciągania Niemiec za
chodnich do tzw. u n ii zachod
n ie j i północno -  atlantyck iego 
ugrupowania państw  sprzeczna 
jest z poczdamskim układem  o 
de m ilita ryzac ji N iem iec oraz z 
„uk ładem  o sojuszu i pomocy 
wzajem nej miedzy Zw iązkiem  
Socjalistycznych Republik Ra
dzieckich i R epubliką F rancu
ską" z 10 grudn ia 1944 r., pod
ważając jego podstawy i zna
czenie.

Nota rządu radzieckiego 
stw ierdzała, iż rząd F ranc ji 
wspóln ie z rządami w ym ien io 
nych w yżej państw przygotow u
je  ja w ny  sojusz m ilita rn y  z 
is tn ie jącym  w Niemczech za
chodnich rządem, na którego 
czele stoi rzecznik odwetu Ade- 
nauer, co stwarza poważną groź
bę dla  pokoju.
0  W odpowiedzi z 5 stycznia 
^  br. rząd F ranc ji neguje a- 
gresywny charakter swej obec
nej p o lity k i „wobec — ja k  g ło
si nota — kogoko lw iek bądź 
lub w  czym kolw iek bądź".

Rząd francuski oświadcza 
przy tyn i, że pakt a tlan tyck i, 
którego Francja  jest jednym  
z in ic ja to ró w  i uczestników, ma 
„cha rak te r ściśle ob ronny" i że 
opracowywane przez rządy USA
1 W ie lk ie j B ry ta n ii wspóln ie z 
rządem F ra n c ji p ro je k ty  udzia
łu  N iam iec zachodnich „w e 
wspólnej obron ie“  rzekomo nie 
przew idują ani utworzenia a r
m ii n iem ieckie j, ani odbudowy 
niem ieckiego przem ysłu w o jen
nego.

Tego rodzaju tw ie rdzenia rzą 
du F ra n c ji sprzeczne są z fa k 
tami.

Rząd radziecki wskazyw ał już  
poprzednio, iż pakt północno - 
a tla n tyck i jest zam kniętym  u- 
grupowaniem  państw, w  k tó 
rym  na podstaw ie zmowy m ię
dzy rządam i F ranc ji, W ie lk ie j 
B ry ta n ii i USA, spośród w ie l
k ich m ocarstw , wchodzących w 
skiad ko a lic ji an tyh itle row sk ie j, 
nie uczestniczy ty lk o  Zw iązek 
Radziecki i że ugrupowanie to 
ma charakter w yraźn ie  agrć- 
sywny. Obecnie dla nikogo, nie 
jest tajem nicą, iż pakt a tla n tyc 
k i w ym ierzony jest przeciwko 
Z w iązkow i Radzieckiemu i k ra 
jom  dem okracji ludow ej. K ro k i, 
ja k ie  uczestnicy paktu a tlan tyc
kiego pode jm ują obecnie w sto
sunku do N iem iec zachodnich, 
są nowym  potw ierdzeniem  a- 
gresywnej p o lity k i organizato
rów  tego paktu — rządów USA, 
W ie lk ie j B ry ta n ii i F rancji.

W zw iązku z tym  nie od rze
czy będzie przypom nieć o pew
nych faktach z ostatniego okre
su.

O publikow any 19 września 
1950 r. kom un ika t o no w o jo r
skie j naradzie m in is tró w  spraw 
zagranicznych USA, W ie lk ie j 
B ry ta n ii i F ra n c ji głosi, że „ m i
n is trow ie  uw zg iedn iii nastroje, 
wyrażone niedawno w  N iem 
czech i w innych kra jach , na 
rzecz udzia łu N iem iec w  po łą
czonych siłach zbro jnych, tw o 
rzonych w ceiu obrony w olnoś
ci europejskie j".

K om un ika t o w yn ikach sesji 
rady zastępców m in is trów  
spraw zagranicznych i kom ite 
tu wojskowego paktu a tla n tyc 
kiego, ogłoszony 13 grudn ia 
1950 r., stw ierdza, że „na w spól
nej sesji osiągnięto ca łkow ite  
porozum ienie co do zaleceń za
rów no na tu ry  po litycznej ja k  i 
m ilita rn e j w  spraw ie udzia łu 
N iem iec w  połączonych siłach 
zbrojnych..."

W ogłoszonym 19 grudnia 
1950 r. kom unikacie rady pak
tu atlantyckiego czytam y: „R a
da paktu atlantyck iego s tw ie r
dziła jedność poglądów swych 
członków w spraw ie w kładu 
Niemiec do obrony E uropy" i 
„wezwała rządy USA, F ranc ji i 
W ie lk ie j B ry ta n ii do dalszego 
przestudiowania tego zagadnie
nia wspólnie z N iem iecką Re
pub liką  Federalną".

W iadom o,. że w ch w ili obec
nej prowadzone są w te j spra
wie rozmowy z udziałem b. ge
nerałów  hitlerow skich , m. m. 
Hansa Speidła, -  b. szefa szta
bu a rm ii Rommla oraz gen 
dolfa Heusingera — b szefa 
oddziału operacyjnego sztabu 
generalnego a rm ii h itle ro w - 
skiej. . . .

W szysfde te fa k ty  niezbicie

dowodzą, iż rząd F ranc ji, po
dobnie ja k  rządy USA i W ie l
k ie j B ry ta n ii, zajm uje się w 
c h w ili obecnej wskrzeszaniem 
w Niemczech zachodnich regu
la rne j a rm ii n iem ieckie j oraz 
organizowaniem  sojuszu w o jen 
nego k ra jó w  pó łnocno-atlan
tyck ich  z Niem cam i przeciwko 
Z w iązkow i Radzieckiemu i k ra 
jom  dem okracji ludowej. Dla 
całego św iata na jzupe łn ie j o- 
czyw ista jest bezprawność 
wsze lk ie j fo rm y sojuszu w o jen
nego z N iem cam i, z k tó rym i 
Francja, USA, W ielka B ry tan ia
i ZSRR nie zdążyły nawet za
wrzeć tra k ta tu  pokojowego, le
galizującego zaprzestanie stanu 
wojny.

Sojusz w ojenny z Niem cam i 
us iłu je  się zamaskować fa łszy
w ym i frazesami o „ob ron ie " E- 
uropy zachodniej. Jednakże 
bezpodstawność tego rodzaju 
oświadczeń jest oczywista, gdyż 
F rancji, W ie lk ie j B ry ta n ii i in 
nym  kra jom  Europy zachodniej, 
ja k  również Stanom Zjednoczo
nym  oraz Niemcom nie zagraża 
żadne niebezpieczeństwo ze 
strony ZSRR lub k ra jó w  de
m okracji ludowej. Bezpodstaw
ne są rów nież próby usp raw ie 
d liw ien ia  w ym ienionych poczy
nań, mających na celu odro
dzenie regu la rne j a rm ii n ie
m ieckie j, powoływaniem  się na 
radzieckie siły  zbrojne, które 
są izekom o „w  w iększej części 
skoncentrowane daleko na za
chód od granic ZSRR". Pow
szechnie wiadomo, że Związek 
Radziecki w latach 1915 — 1948 
znacznie zredukował swe s iły  
zbrojne w w yn iku  przeprow a
dzenia szeregu dem obilizacji. 
Jednocześnie rząd radziecki 
w yco fa ł swe s iły  zbrojne z te 
ry to r iu m  innych państw, pozo
staw iając je  ty lk o  w tych k ra 
jach, w k tórych przebywanie 
radzieckich s ił zbro jnych prze
w idziane jest odpow iednim i po
rozum ieniam i, zaw artym i m ię
dzy Francją, ZSRR, USA i 
W ielką B rytan ią .

W tak im  samym stopniu n ie
uzasadnione jest powoływanie 
się na jakieś zbro jenia k ra jó w  
Europy wschodniej. Tego ro 
dzaju tw ierdzenia obliczone są 
— rzecz jasna — na to, aby od
w rócić  uwagę op in ii publicznej 
od . re m ilita ryza c ji N iem iec za
chodnich.
i i  Jeśli chodzi o oświadczenie 
* *  rządu francuskiego, iż opra
cowywane z jego udziałem pro
je k ty  nie p rzew idu ją  odbudowy 
przemysłu wojennego w N iem 
czech zachodnich, to — ja k  w y 
n ika  ze wspomnianego wyżej 
kom un ika tu  o now o jorsk ie j na
radzie m in is tró w  spraw zagra
nicznych ,3 m ocarstw  we wrześ
niu 1959 r. — m in is trow ie  zgo
dz ili się, że należy dokonać „ re 
w iz ji porozum ienia w sprawie 
zakazanych gałęzi przem ysłu 
lub gałęzi przemysłu, co do k tó 
rych wprowadzono ogranicze
nia". Tego rodzaju decyzja m i
n is trów  3 m ocarstw  jest b ru ta l
nym  pc gwałceniem postanowień 
kon fe renc ji ja łtań sk ie j i pocz
dam skie j oraz innych uchw a ł 4 
mocarstw , mających na celu l i 
kw idac ję  potencjału przem ysłu 
wojennego Niemiec.

Co więcej, rząd francuski, — 
ja k  w iadom o — w  tych samych 
ceiach odbudowy potencja łu 
przem ysłu wojennego Niem iec 
zachodnich i przystosowania e- 
konom ik i zachodnio-niem iec- 
k ie j do planów wojennych blo
ku atlantyckiego domaga sie u- 
rzeczyw istn ienia tzw. „p lanu 
Schumana", o k tó rym  au tor te
go planu — francuski m in is te r 
spraw zagranicznych p. Schu
man — oświadczył — ja k  dono
siła gazeta paryska „M onde“  — 
że jego „p lan  połączenia zaso
bów węgla i sta li k ra jó w  euro
pejskich zdoła utorować drogę 
do współpracy w o jskow ej za
interesowanych k ra jó w  — N ie
miec, F rancji, Włoch, Belg ii, Ho
land ii i Luksem burga“ .

P lan ta k i nie jest niczym  in 
nym  „ ik  planem odrodzenia po
tencja łu  niem ieckiego przem y
słu wojennego.

Wskrzeszenie regu la rne j a r
m ii n iem ieckie j z generałam i 
h itle ro w sk im i na czele oraz od
budowa niem ieckiego przem y
słu wojennego prowadzą do od
rodzenia m ilita ryzm u  niem iec
kiego i do nowych z jego strony 
prób agresji przeciwko m iłu ją 
cym pokój narodom.

Rząd francuski, uczestnicząc 
we wspom nianych poczyna
niach, mających na celu odro
dzenie m ilita ryzm u  niem ieckie
go. narusza tym  samym art. 3 
układu Erancusko - radzieckie
go, k tó ry  głosi: „W ysokie U k ła 
dające się S trony zobowiązują

się do wspólnego podejm owania 
rów nież po zakończeniu obec
nej w o jny  z Niem cam i wszel
kich nieodzownych kroków  w 
celu zapobieżenia wszelkie j no
wej groźbie, pochodzącej od 
N iem iec i do przeciwstaw iania 
się tak im  działaniom , które u- 
czyn iłyby m ożliwą jakąko lw iek  
nową próbę agresj4 ze strony 
Niem iec". Rząd francuski n a ru 
sza rów nież p ią ty  a rty k u ł wspo
mnianego układu, k tó ry , głosi 
co następuję: „W ysokie U k ła 
dające się S trony zobowiązują 
się nie zawierać jak iegoko lw iek 
bądź. sojuszu i nie brać udzia łu 
w ja k ie jk o lw ie k  bądź koa lic ji, 
wym ierzonej orzeciwko jednej 
z W ysokich Układających się 
S tron". Zam iast tego, by w yko 
nyw ać swe zobowiązania, w y 
pływające z francusko-radziec- 
kiego układu o wspólnym  dzia
łan iu  F ranc ji i ZSRR w celu za
pobieżenia m ożliw e j groźbie no
wej agresji n iem ieckie j, rząd 
francuski, przystępując do so
juszu wojennego z N iemcami 
zachodnim i, na któ rych  czele 
stoi łaknący odwetu rząd Ade- 
nauera, podważa podstawy i 
znaczenie zawartego w roku 
1944 miedzy Zw iązkiem  Radziec 
k im  i Republiką Francuską u - 
k ładu o sojuszu i pomocy wza
jemnej.

Co sie tyczy powtarzanych w 
nocie rządu francuskiego prób 
uspraw ied liw ien ia  p o lity k i re 
m ilita ryza c ji N iem iec zachod
nich pow o ływ a nym  się na tw o 
rzone rzekomo w Niemczech 
wschodnich jakieś oddziały 
zm ilitaryzow ane, to— ja k  stw ier 
dzaia nota rz ą iu  radzieckiego z 
30 grudn ia 1950 r. — oświadcze
nia tak ie  są ca łkow ic ie  bezpod
stawne i nie m ają żadnego u- 
iasadnienia. «

4 Rząd francuski w nocie swej 
' oświadcza również, jakoby 

Związek Radziecki b y ł przeci
w n ik iem  francusko-radzieckie j 
współpracy hand low ej i w ogó
le współpracy ekonomicznej. 
Oświadczenie tak ie  stanowczo 
na niczym  nie jest oparte. W 
rzeczywistości przeszkodą dla 
tak ie j współpracy m iędzy ZSRR 
i Francją jest po lityka  rządu 
francuskiego, poważnie og ran i
czającego lis tę  towarów , k tóre 
mogą być eksportowane do 
ZSRR, i zabraniającego przemy 
słowcom francuskim  dostarcza
nia Zw iązkow i Radzieckiemu 
towarówn które ZSRT in teresu
ją, przy czym rząd francuski 
powołuje się na to, iż rząd USA 
nie pozwala rządow i ' francu 
skiemu na wyw óz tak ich  tow a
rów  do ZSRR.

Zrozum iale jest, że og ran i
czenia tak ie  mogą jedyn ie  pod
ważać francusko-radziecką w y 
m ianę handlową. Należy jedno
cześnie podkreślić, iż ogranicze
nia te m ają ih  arak te r dysk ry 
m inac ji wobec ZSRR, co św iad
czy, iż rząd francuski nie p ra -. 
gnie rozw ijać handlu z ZSRR.
CT Nie bacząc na wszystkie o- 
O  czywdste fa k ty , świadczące 
o agresywnym  charakterze o- 
becne.j francuskie j p o lity k i za
granicznej, rząd F ranc ji w no
cie z 5 stycznia u trzym uje , że 
niezm iennie dąży do ustano
wienia pokojowych stosunków 
miedzy państwam i i na potw ier 
dzenie tego powołuje się na swe 
stanowisko w O rganizacji Na
rodów Zjednoczonych. Powsze
chnie jednak wiadomo, iż 
przedstaw iciele rządu francu 
skiego, w  O rganizacji Narodów 
Zjednoczonych w raz z innym i 
uczestnikam i ugrupowania pó ł
nocno - a tlantyckiego niezm ien
nie występują przeciwko propo
zycjom radzieckim  w  sprawie 
redukc ji zbrojeń, zawarcia pak
tu pokoju m iedzy 5-ma w ie lk i
mi m ocarstw am i, potępienia 
podżegaczy wojennych, prow a
dzących propagandę na rzecz 
nowej w o jny, zakazu broni a- 
tom owej. Jeśli propozycje 
Zw iązku Radzieckiego, zm ierza
jące do u trw a le n ia  pokoju i u- 
sunięcia groźby nowej w o jny 
nie zostały przyjęte, to ty lk o  z 
w iny  uczestników bloku półno
cno -  a tlantyckiego, a przede 
wszystkim  rządów USA, W ie l
k ie j B ry ta n ii i F ranc ji, k tóre 
w kroczy ły  na drogę wyścigu 
zbrojeń i zw lekania z pokojo
wym  uregulowaniem  spraw w 
Europie i na D a lek im  Wscho
dzie.
/i Jeśli chodzi o zaw artą w 

nocie rządu francuskiego z 
5 stycznia br. uwagę, dotyczącą 
uznania przez rząd radziecki 
rządu V ie tnam skie j R epub lik i 
Dem okratycznej, to sprawa ta 
nie pozostaje w żadnym zw iąz
ku z układem  francusko -  ra 
dzieckim  z 10 grudn ia 1944 ro 
ku. Jak wiadomo, przyzna! to 
w  przem ówieniu, wygłoszonym 
w Zgromadzeniu Narodowym  21 
marca 1950 r., m in is te r spraw 
zagranicznych F ranc ji — pan 
Schuman, k tó ry  w zw iązku z 
uznaniem przez rząd radziecki 
rządu V ie tnam skie j R epub lik i 
Dem okratycznej ośw iadczył co 
następuje:

„Uznanie to nie jest układem, 
lecz aktem jednostronnym . Gdy 
ja k iś  k ra j uznaje ja k iś  rząd lub 
jakąś władzę, k tóra zdolna jest 
u tworzyć rząd dokonuje aktu 
jednostronnego, lecz nie zaw ie
ra układu z tą władzą. Tak więc 
na podstawie te j analizy p raw 
nej dochodzę do wniosku, że w 
rzeczywistości nie by ło  żadne

go pogwałcenia art. 5 układu 
francusko -  radzieckiego". 
n  Rząd radziecki p rzy jm u je  
• do wiadomości oświadczenie 

rządu francuskiego, zawarte w 
jego nocie, iż uważa on po
pieranie i rozw ijan ie  dobrych 
stosunków między ZSRR i F ran
cją za istotn ie konieczne dla 
sprawy pokoju w Europie. Jed
nakże rząd radziecki musi stw ie r 
dzić. iż słowna deklaracje rządu 
francuskiego zupełnie nie ha r
m onizuje z n ieprzyjazną p o lity 
ka, k tó rą  obecny rząd francus
k i prowadzi w  stosunku do 
Zw iązku Radzieckiego.

Jednocześnie rząd radziecki 
zwraca ponownie uwagę rządu 
F ranc ji na konieczność przestrze 
gania przezeń francusko -  ra 
dzieckiego układu o sojuszu i 
pomocy wzajem nej z 10 grudnia 
1944 r. oraz na to, że odpowie
dzialność za sytuację, w y tw o 
rzoną w w yn iku  pogwałcenia 
przez rząd francuski tego u k ła 
du, spada całkow icie  na rząd 
francusk i".

(Teksty noty rządu W. B ry
tanii do ZSRR i noty rządu ra 
dzieckiego do rządu W. Bryta
nii podajemy na str. 2).

Wspólzawodnict ivo o t y tu ł  
najlepszego zak ładu  w przemyśle  

w łók ien n iczym

Na apel załogi Z PB im. A rm i i  Ludowej, k tóra wezwała Co 
współzawodnic twa o ty tu ł  najlepszego zakładu przemysłu w łó 
kienniczego pierwsi odpowiedzieli  robotnicy Z PB int. Józefa 
Stalina to Łodzi. Na zdjęciu: fragment wykańcza ln i Z  P B 

im. Józefa Stalina  Foto W Ar

Uroczysta akademia w Moskwie 
w 27 rocznicę zgonu 
Włodzimierza Lenina

(f) M O S K W A  (PAP). — W 
dn iu  21 stycznia po po łudn iu  
w W ie lk im  Teatrze ZSRR w 
M oskw ie odbyło się uroczyste 
posiedzenie żałobne K o m ite 
tu Centra lnego W KP(b), M o
skiewskiego Obwodowego K o
m ite tu  i M oskiewskiego M ie j
skiego K om ite tu  W KP(b), P re
zyd ium  Rady Najwyższej 
ZSRR i Rady ■ N ajwyższej 
RSFRR. M oskiew skie j O bw o
dow ej Rudy Delegatów i M o
sk iew sk ie j M ie jsk ie j Rady

D elegatów  Lu d u  P racu ją 
cego, K o m ite tu  C en tra lne
go i  M oskiewskiego K o m i
te tu  W szechzwiązkowego Le 
ninow skiego Kom unistyczne
go Z w iązku  M łodzieży, P re
zyd ium  W szechzwiązkowej 
C en tra lne j Rady Z w iąz
ków  Zawodow ych oraz 
przedstaw ic ie li o rganizacji 
p a rty jn ych  i społecznych, jak  
rów nież p rzedstaw ic ie li A r 
m ii Radzieckie j — poświęco
ne 27 rocznicy zgonu W łodzi

m ierza Len ina  —  założyciela 
P a rtii Kom unistyczne j i Pań
stwa Radzieckiego, w ie lk iego  
wodza i nauczyciela mas p ra 
cujących w szystkich k ra jó w .

R eferat w yg łos ił d y re k to r 
In s ty tu tu  M arksa — Engelsa 
— Len ina— tow . P. Pospiełow.

Referat tow. Pospielowa 
wygłoszony na akademii 

podajemy na str. 3-e/

Rozporządzenie Rady Ministrów 
o zaliczce na podatek gruntowy

Obniżka zaliczki podatku za przedterminowe dostawy zboża
(f) Rada M in is trów  wydala 

rozporządzenie w spraw ie obo
w iązku uiszczenia za liczki na 
podatek g runtow y za rok 1951 
— w  te rm in ie  do dnia 28 lu te 
go br. Spłata zaliczki została 
powiązana z realizacją plano
wego skupu zboża. Decyzja ta 
jest przejawem  konsekwentnej 
p o lity k i Rządu na odcinku zbo
żowym, m ającej na celu te rm i
nowe i sprawne wykonanie p la 
nu skupu zboża, co um ożliw ia  
rów nież udzielanie na przed
nówku pomocy zbożowej na j
bardzie j potrzebującym  gospo
darstw om  m ałoro lnym  (np. na 
terenach podgórskich itp.).

P rzew idu je się obniżenie w y 
sokości za liczki dla ro ln ików , 
którzy do 31 grudnia ub. r  ca ł
kow ic ie  w ykona li swe roczne 
zobowiązania odstawy zboża, a 
podwyższenie staw ki zaliczki 
dla tych wszystkich, którzy do 
28 lutego br. nie w ykona ją  zo
bowiązań w  zakresie odstawy 
zboża. \

Do c h w ili obecnej, plan sku
pu zboża na rok  gospodarczy 
1950-51 został wykonany w 
przeszło 70 proc. Chłopi m ało
ro ln i i w znacznej części śred
n io ro ln i — całkow ic ie  w y w ią 
zali się z p rzy ję tych  zobow ią
zań w ramach gromadzkich pla
nów skupu zboża. Obniżenie 
wysokości za liczki na podatek 
g run tow y dla ro ln ików , którzy 
sprzedali państwu ty le  zboża, 
ile wynosi zobowiązanie — jest 
form ą prem ii, w uznaniu nale
żytego, obywatelskiego stosun
ku tych gospodarzy do sprawy 
planowego zaopatrzenia ludno
ści m iast w żywność.

Z d ru g ie j strony możliwość 
podwyższenia za liczki na poda
tek g run tow y w porównaniu z 
zasadniczą stawką skierowana 
jest przeciwko opornym  boga
czom i' spekulantom  w ie jsk im , 
k tó rzy  dotychczas ociągają się 
z pełnym  wykonaniem  zobowią
zań, prze trzym ując zboże z m y
ślą o przednówkowej speku
lacji.

Rozporządzenie Rady M in i
s trów  ustala wysokość zaliczki 
na podatek gruntow y za rok 
1951 w zasadzie na 60 proc. w y 
m ia ru  podatku ustalonego w 
roku ubiegłym .

Gospodarstwa, k tó rych  przy- 
chodowość nie przekracza 10.800 
zł. (360 000 zł w  dawnym  pie
niądzu) i któ re  sprzedały zboze 
państwu w pełnej ilości, prze
w idziane j w zobowiązaniu na 
rok 1950-51 — korzysta ją z ob
niżenia wysokości zaliczki do 
50 proc.

Gospodarstwa o podstawie 
opodatkowania przekraczającej 
10 800 zł. jak też wszystkie go
spodarstwa. k tóre nie sprzedały 
w te rm in ie  do 31 grudnia ub. r. 
zaplanowanej na bież. rok  go

spodarczy ilości zboża, będą 
p łac iły  zaliczkę na podatek 
g run tow y w wysokości 60 proc., 
o ile  dostarczą na jpóźnie j do 28 
lutego br. pełną iiość zboża, 
zgodnie z rocznym zobowiąza
niem.

Podwyższoną zaliczkę, w w y 
sokości 75 proc. w ym ia ru  za ub. 
rok  — obowiązani będą płacić 
wszyscy ci gospodarze, objęci 
p lanowym  skupem zboża, k tó 
rzy w te rm in ie  do 28 lutego br 
nie sprzedadzą państwu zboża 
w wysokości ustalonej w  zobo
wiązaniach planowych na Obec
ny rok gospodarczy Gospodar
stwom tym  zaliczka (w wysoko
ści 75 proc.) zamieniona będzie

przym usowo na żyto w takie.1 
ilości, by wyrównać zaległość 
danego gospodarstwa w piąno- 
wym  skupie, czyli że nastąpi 
ściągnięcie zaliczki na podatek 
g runtow y w zbożu (w  zasadzie 
w życie) w wysokości n iew yko
nanego zobowiązania.

A k ty w  społeczny, t ró jk i gro
madzkie t sołtysi w y jaśn ia ją  
obecnie chłopom zasady usta la
nia wysokości zaliczek na po
datek g runtow y i uśw iadam iają 
o konieczności dostarczenia za
ległych ilości zboża najpóźnie j 
do 28 lutego br., by un iknąć 
płacenia podwyższonych za li
czek w zbożu, ściąganych ja k  
podatek.

Załoga ZPB im. Dzierżyńskiego 
przystąpiła do współzawodnictwa 

międzyzakładowego
(f) 21 bm. w Zakładach Prze

m ysłu Bawełnianego im  Dzier
żyńskiego w Łodzi o trzym ało 
dyp lom y uznania i nagrody pie
niężne ponad 800 przodow ni
ków  pracy tych zakładów, zw y
cięzców IV  etapu in d yw id u a l
nego i zespołowego współza
w odn ictw a pracy.

W czasie uroczystości załoga 
podjęła jednom yśln ie uchwalę 
o przystąp ieniu do m iędzyzakła
dowego współzawodnictwa' p ra 
cy, zapoczątkowanego przez ro 
botn ików  ZPB im  A rm ii Ludo
wej o m iano najlepszego zakła
du w polskim  przemyśle w łó 
kienniczym .

13 cykli w 1-ej połowie stycznia 
osiągnęły brygady Fi lak a i Kudły 

z kopalni im. Wieczorka
(f) Z kopalń woj. ka tow ick ie 

go nap ływ ają  masowo m eldun
ki, w k tórych młodzież górnicza 
z dumą donosi o zwycięskiej 
rea lizacji zobowiązań p roduk
cy jnych, podjętych na apel 
ZM P-owca A lfreda  Kawczyka 

13-osobowa brygada Pawia 
F ilaka i 15-osobowa brygada 
Henryka K ud ły , z kopaln i im  
Wieczorka, które na apel K aw 
czyka zobowiązały się w yko ny
wać po 28 cyk li miesięcznie, do

dnia 15 bm. — pomimo zm n ie j
szonej liczby dni roboczych l  
powodu św iąt — w ykona ły  po 
13 c yk li wydobywczych.

W kopaln i „K a to w ice " m ło 
dzieżowy zespół Henryka Szyle- 
ra w ykonu je  151 proc. norm y, 
przekraczając zobowiązanie o 6 
proc., a 6 m łodzieżowych d ru 
żyn ścianowych, w w yn iku  rea
lizac ji zobowiązań, do dnia 17 
bm wykona ło 17 c y k li w ydo
bywczych.

Działania koreańskiej armii 
indowej przeciwko wojskom 

agresorów
(f) P E K IN  (PAP). -  Z Phen- 

janu donoszą, że ogłoszony tam 
w dniu 21 stycznia kom unikat 
dowództwa naczelnego koreań
skiej a rm ii ludow e j podaje: 

O ddziały a rm ii ludowej i o- 
ehotniey chińscy prowadzą na

dal na wszystkich frontach ak
tyw ne działania bojowe prze
c iw ko  wojskom  nic p rzy jac ie l
skim.

A rty le r ia  przeciw lotnicza a r
m ii ludowej zestrzeliła nad 
Phenjanem i oombowiec ame
rykański.



2 TRYBUNA LUDU

Odpowiedzialność za pogwałcenie paktów 
z ZSRR i remilitaryzację Trizonii 

spada na rządy Francji i W. Brytanii
Odpowiedź rządu ZSRR na noty rządów francuskiego i brytyjskiego

N ota  rządu  W. B r y ta n i i  
do rządu ZSRR

Ambasada W. B ry ta n ii ma za
szczyt powołać się na notę Rzą
du Radzieckiego z dn ia  15 g ru 
dn ia  1950 r.

Rząd W. B ry ta n ii pragnie w  
sposób jasny i  n iedwuznaczny 
zaprzeczyć tw ie rdzen iu  Rządu 
Radzieckiego, że stanowisko 
Rządu B ry ty jsk ie g o  w  sprawie 
d e m ilita ryza c ji N iem iec stano
w i groźbę dla  pokoju. Jak w y 
jaśn ia ła  nota rządu b ry ty js k ie 
go z 22 g rudn ia  sprawa udzia łu 
n iem ieckich  oddzia łów  w o jsko
w ych  w  obronie N iem iec za
chodnich powstała wyłącznie 
dlatego, że p o lityka  i dzia łan ia  
radzieckie  zm usiły  inne państwa 
do rozpatrzenia wszystkich środ
ków  zm ierzających do wzm oc
n ien ia  swego bezpieczeństwa 
wobec groźby agresji ko m u n i
stycznej. Zarządzenia te m ają 
cha rak te r wyłącznie obronny i 
odpowiedzialność za ja k ą k o l
w ie k  akcję, k tó ra  może być w  
tym  celu przedsięwzięta, spa
da na rząd radziecki.
W  zw iązku z tym  rząd b ry ty j

ski przypom ina, że podczas gdy 
Ograniczył on w  znacznym stop
n iu  po zwycięstw ie w  1945 r. 
stan liczebny swych s ił zb ro j
nych, — Zw iązek Radziecki nie 
ty lk o  zachował w  całej pełn i 
o lb rzym ie  s iły  zbrojne, prze
wyższające znacznie s iły  zb ro j
ne jego sojuszników z czasu 
w o jny , lecz odm aw iał także zgo
dy na ja k ik o lw ie k  skuteczny sy
stem m iędzynarodowej k o n tro li 
zbrojeń. Znaczna część tych ra 
dzieckich s ił zbro jnych stacjo
nowana jest w  Europie wschod
n ie j poza granicam i Zw iązku 
Radzieckiego. Oprócz tego no
we i w yw ołu jące niepokój do
w ody re m ilita ry z a c ji państw  
Europy wschodniej, będących 
obecnie sojusznikam i Zw iązku 
Radzieckiego, spośród k tó rych  
n iektó re  b y ły  poprzednio so ju
sznikam i Niem iec h itle row sk ich , 
da ją uzasadnione powody dla 
obaw. Ponadto w brew  postano
w ien iom  porozum ienia pocz
damskiego, w  radzieckie j s tre 
fie  okupacyjne j w  Niemczech 
utworzone zostały zm ilita ry z o 
wane oddziały niem ieckie. W re
szcie pod płaszczykiem t.zw. 
..kam panii poko ju “  organizacje 
komunistycznie p row adziły  dz ia
łalność przeciwko in n ym  k ra 
jo m  i podczas gdy w o jska ko 
m unistyczne dokonyw a ły  a k 
tów  zbro jne j agresji na Da le
k im  Wschodzie, rząd radziecki 
w raz  ze sw ym i so juszn ikam i w 
Europie wschodniej występow ał 

"u po rczyw ie  przeciw ko uchw a
łom  O rgan izacji Narodów  Z je d 
noczonych dotyczącym  rea liza 
c ji środków  bezpieczeństwa 
zbiorowego, przew idzianych 
K a rtą  Narodów  Zjednoczonych.

Oto przyczyny dla k tó rych  
k ra je  paktu  a tlan tyck iego przed 
sięwzię ły środk i obronne. Jed
nakże tw ie rdzen ie  zaw arte  w  
nocie radzieck ie j z 15 grudn ia , 
że te zarządzenia obronne do
prowadzą do odrodzenia m il ita -  
ryzm u niem ieckiego i do no
wych, n ieun ikn ionych  prób a- 
gres ji ze strony N iem iec zachod
nich jest ca łkow ic ie  niesłuszne 
i nieuzasadnione. P lany  obrony, 
k tó re  są w  te j c h w ili ro zp a try 

wane, będą ułożone w  ten spo
sób, aby zapobiec odbudowie 
niezależnej n iem ieckie j a rm ii 
narodowej i odrodzeniu agre
sywnego m ilita ryzm u . Narody 
Europy zachodniej, k tó re  także 
uc ie rp ia ły  w sku tek h it le ro w 
skie j okupac ji i  agresji, nie 
chcą być narażone na niebez
pieczeństwo odrodzenia agre
sywnej a rm ii, podobnej do te j, 
ja ka  is tn ia ła  przy reżim ie h it le 
row skim . Rząd b ry ty js k i jest 
n ie  w  m nie jszym  stopniu niż 
rząd radziecki zdecydowany za
pobiec powstaniu ja k ieg oko l
w iek  niebezpieczeństwa tego ro 
dzaju i  w  nocie swej z 22 g ru - j 
dn ia zapewnił o fic ja ln ie  rząd 
radziecki, iż jest zdecydowany , 
n igdy i  w  żadnych oko liczno- [ 
ściach nie zezwolić na w y k o - j 
rzystanie N iem iec zachodnich, 
jako  bazy dla agresji. U tw o rze - | 
nie zjednoczonych m iędzynaro- i 
dowych s ił zbro jnych, k tó re  jest j 
obecnie rozpatryw ane, ma w ła 
śnie na celu stworzenie gw a
ra n c ji przeciw ko ja k ie m u k o l
w ie k  odrodzeniu agresji lub 
ja k ie m u ko lw ie k  . ry z y k u  n a ru 
szenia pokoju.

Rząd radzieck i tw ie rd z i, że 
W. B ry ta n ia  w ystępuje rzeko
mo „ ja k o  organ iza tor ug rupo
wania państw  skierowanego
przeciwko Z w iązkow i S oc ja li
stycznych R epub lik  Radzieckich 
i  przeciw ko in n y m  m iłu ją cym  
pokój państwom “ . Tw ie rdzen ie  
to jest także pozbawione p o 
staw, o czym  składano ju ż  o - 
świadczenia z rozm a itych  powo
dów. W  nocie swej z 19 k w ie t
n ia  1949 r. rząd b ry ty js k i 
zw racał uwagę na ośw iad
czenie m in is tró w  spraw  za- 
granicznych państw, k tóre 
podpisały pak t a tla n tyck i. O - 
świadczenie to złożone 2 k w ie t
n ia  1949 r. odrzucało tw ie rdze 
nie rządu radzieckiego, że 
pak t ma cha rak te r agresywny. 
Jak stw ierdza to oświadczenie, 
tekst pak tu  a tlan tyck iego  w y 
kazuje ca łkow ic ie  obronny cha
ra k te r tego paktu, jego zgod
ność z duchem i lite rą  K a r ty  
N arodów  Zjednoczonych oraz 
fak „, że jes t on sk ie row any nie 
p rzeciw ko jak iem uś k ra jo w i lu b  
ugrupow an iu  k ra jó w , lecz t y l 
ko p rzeciw ko zbro jne j agresji. 
W nocie swej- z 12 k w ie tn ia  
1949 r. rząd b ry ty js k i zapew nił 
rząd radziecki, że pa k t a tla n 
ty c k i n ie  może być uważany za 
uk ład sprzeczny z b ry ty js k o - 
radzieck im  układem  z 1942 r., I 
ponieważ jest on sk ie row any 
w yłącznie p rzeciw ko samej j 
zb ro jne j agresji. Rząd b ry ty js k i j 
u trzym u je  nadal to zapew nie- | 
nie.

Po zw ycięsk im  zakończeniu 
w o jn y  przeciw ko H itle ro w i rząd 
b ry ty js k i dążył niezm iennie 
do pokojowego uregu low ania 
is tn ie jących różnic zdań w  dzie
dz in ie  m iędzynarodow ej, a w  
szczególności na fo ru m  O rgan i
zacji Narodów  Zjednoczonych ; 
i w  Radzie M in is tró w  S praw  j 
Zagranicznych. Rząd b ry ty js k i ; 
prow adzi nadal tę p o lity k ę  i w  
tym  celu w raz z rządam i F ra n 
c ji i  S tanów Zjednoczonych w y 
suwa propozycje zaw arte w  no
cie do rządu radzieckiego z dn ia j 
22 g rudn ia  1950 r.

N ota  rządu  radzieckiego  
do rządu W. B r y t a n i i

M in is te rs tw o  S praw  Zagra
nicznych Z w iązku  Socja lis tycz
nych R epub lik  Radzieckich ma 
zaszczyt w zw iązku z notą rzą
du b ry ty jsk ieg o  z 5 stycznia br. 
zakom unikować, co następuje: 
I  W  nocie z 15 g rudn ia  1950 r  

rząd radzieck i wskazyw ał, 
że prowadzona przez rząd W. 
B ry ta n ii w raz z rządam i S ta
nów  Zjednoczonych i  F ra n c ji 
p o lity k a  odbudowy a rm ii n ie
m ieck ie j w  Niemczech zachod
n ich  i  wciągania N iem iec za
chodnich do tzw. u n ii zachod
n ie j i  a tlan tyck iego ug rupow a
n ia  państw  jest sprzeczna z 
porozum ieniem  poczdam skim , ! 
p rzew idu jącym  de m ilita ryzac ję  j 
N iem iec oraz układem  b ry ty j-  . 
sko-radzieckim  „o  sojuszu w  : 
w o jn ie  przeciw ko Niem com  h i-  : 
tle ro w sk im  i ich w spó ln ikom  w  
Europie oraz o w spółp racy i 
wza jem nej pomocy po w o jn ie “  j 
z 26 m aja  1942 r., ja k  również, i 
że p o lityka  ta podkopuje jego 
podstawę i znaczenie.

W  nocie swej rząd radzieck i 
w skazyw ał, że rząd W. B i-y ta- 
n i i  w raz z rządam i w spom nia- I 
nych państw  przygotow uje  p rzy - ; 
m ierze wojenne z rządem rzecz- [ 
n ik a  odwetu Adenauera w  
Niemczech zachodnich, co stw a
rza poważne zagrożenie dla po
ko ju .
O  Jak w y n ik a  z odpowiedzi 
“  rządu W. B ry ta n ii na notę 
rządu radzieckiego z 15 grudn ia 
1950 r., w  Niemczech zachod
n ich  rząd b ry ty js k i w raz z rzą
dam i S tanów Zjednoczonych i 
F ra n c ji, p rzygo tow u je  odbudo
w ę n iem ieckich  s ił zbro jnych, 
na co zw racał rząd radzieck i w  
w ym ien ion e j nocie uwagę.

Rząd W. B ry ta n ii us iłu je  w y 
tłum aczyć tw orzenie tego r o 
dza ju  oddzia łów  w o jskow ych 
nie  będących niczym  innym , ja k  
w łaśn ie  regu larną arm ią  n ie 
m iecką, tw ierdzeniem , że są to 
rzekom o „ś ro d k i wyłącznie o- 
bronne“  i że sprawa utworzen ia 
tych  oddzia łów  w o jskow ych po
w sta ła  w sku tek is tn ien ia  jak ie jś  
„g roźby  agresji kom unistycz
n e j“ . Jednakże ca łkow ita  bez
podstawność tych tw ie rdzeń jest 
oczyw ista. Do podobnych zm y
ślonych w yb iegów  uc ieka li się, 
ja k  wiadom o, faszystowscy w o
dz ire je  w  Niemczech, Japon ii i

we Włoszech, k tó rzy  uw aża li za 
konieczne przed rozpoczęciem 
agresywnej w o jn y  u rob ić  w  
odpow iedni sposób opin ię pu 
bliczną. W  ten sposób postępo
w a li, ja k  w iadomo, autorzy 
„p a k tu  an tykom in te rnow sk ie - ' 
go“ , zawartego przez N iem cy 
h itle row sk ie , faszystowskie W ło i 
chy i  m ilita rys tyczną  Japonię I 
w  przeddzień d rug ie j w o jn y  
św ia tow e j. U s iłow a li oni ta k  sa-| 
mo, pow o łu jąc się na rzekome j 
is tn ien ie  „g roźby agresji kom u - j 
n is tyczne j“ , zamaskować swe 
własne agresywne p lany prze
c iw ko  m iłu ją c y m  pokój na ro 
dom.

Rząd b ry ty js k i tw ie rdz i, że | 
pa k t a tla n tyck i, do którego na
leży W. B ry ta n ia  i którego jest 
jednym  z in ic ja to rów , ma cha
ra k te r „w y łączn ie  ob ronny“ . ] 
Jednakże tak ie  tw ie rdzen ie  ! 
przeczy znanym  powszechnie I 
fak tom . N ie jest dziś ta jem nicą 
dla  nikogo, że pakt a tla n tyck i 
sk ie row any jest p rzeciw ko 
Z w ią zkow i Radzieckiem u i  k ra 
jom  dem okrac ji ludow ej.

Rząd radz ieck i zw racał ju ż  
poprzednio uwagę na fa k t, że 
sojusz a tla n ty c k i stanow i zam 
kn ię te  ug rupow anie  państw, do 
którego w  m yśl zm owy m iędzy 
rządam i W. B ry ta n ii,  S tanów 
Zjednoczonych i F ra n c ji spośród 
w ie lk ic h  m ocarstw , k tó re  wcho
d z iły  w  skład k o a lic ji a n ty h it le 
row sk ie j, nie należy ty lk o  Z w ią 
zek Radziecki i  że ugrupow anie 
to ma ja w n ie  agresyw ny cha rak
ter. P o lityka  prowadzona w  
c h w ili obecnej przez uczestni
ków  paktu  a tlan tyck iego  w  sto
sunku do N iem iec zachodnich 
stanow i nowe po tw ie rdzen ie a- 
gresywnej p o lity k i organ iza to
rów  tego paktu — rządów W. 
B ry ta n ii, S tanów Zjednoczonych 
i F ranc ji.

W  zw iązku z tym  rząd ra 
dziecki uważa za niezbędne 
przypom nieć o n iek tó rych  fa k 
tach, ja k ie  m ia ły  ostatn io m ie j
sce.

O pub likow any 19 września 
1950 r. ko m u n ika t o n o w o jo r
sk ie j kon fe ren c ji m in is tró w  
spraw zagranicznych Stanów 
Zjednoczonych, W. B ry ta n ii i 
F ra n c ji głosi, że „m in is tro w ie  
uw zg lędn ili nastro je ,- wyrażone 
niedawno w  Niemczech i  w in 

nych k ra jach  na rzecz udzia łu  
N iem iec w  połączonych siłach 
zbro jnych tw orzonych w  celu 
obrony wolności eu rope jsk ie j.“

K o m u n ika t o w yn ikach  sesji 
rady zastępców m in is tró w  
spraw  zagranicznych i ko m ite 
tu  wojskowego paktu  a tla n tyc 
kiego ogłoszony 13 g rudn ia  1950 

| r. stw ierdza, że „na  w spólnej 
sesji osiągnięto ca łkow ite  p o ro 
zum ienie co do zaleceń zarówno 
na tu ry  po lityczne j, ja k  i  m il i 
ta rne j w  spraw ie udz ia łu  N ie 
m iec w  połączonych siłach zbró j 
nych...“

W ogłoszonym 19 grudn ia 
1950 r. kom unikacie  rady pak tu  
a tlan tyck iego czytam y: „Rada 
paktu  a tlan tyck iego  s tw ie rdz iła  
jedność poglądów swych człon
ków  w  spraw ie w k ła d u  N iem iec 
do obrony E uropy“  i '„wezwała 
rządy USA, F ra n c ji i W ie lk ie j 
B ry ta n ii do dalszego przestu
d iow an ia  tego zagadnienia 
wspóln ie z N iem iecką R epubliką 
Federalną.“

W iadom o powszechnie, że o- 
becnie pe rtra k tac je  w  te j spra
w ie  prowadzone śą p rzy  udziale 
by łych  generałów  h itle row sk ich , 
a zwłaszcza generała Hansa Spei- 
dla, byłego szefa sztabu a rm ii 
Rom m la i generała A do lfa  H eu- 
singera byłego szefa oddziału 
operacyjnego sztabu głównego 
a rm ii h itle ro w sk ie j.

W szystkie fa k ty  dowodzą n ie 
zbicie, że rząd W. B ry tan m -ta k  
samo, ja k  rządy Stanów- -Z jed 
noczonych i  F ra n c ji, prow adzi 
w  c h w ili obecnej odbudowę w  
Niemczech zachodnich reg u la r
nej a rm ii n iem ieckie j i  o rgan i
zu je  sojusz w o jenny państw  a- 
t la n ty c k ic h  w raz  z N iem cam i 
przeciw ko Z w ią zkow i Radziec
k iem u i  k ra jo m  dem okracji lu 
dowej. B ezpraw ny cha rakte r ja 
k ie jk o lw ie k  postaci sojuszu w o
jennego z N iem cam i, z k tó ry m i 
W. B ry tan ia , S tany Zjednoczone, 
F ranc ja  i  Zw iązek Radziecki 
n ie  zdążyły naw et zawrzeć tra k  
ta tu  pokojowego, kładącego le 
ga ln ie  kres stanow i w o jn y , — 
jest oczyw isty d la  całego św ia
ta.

Sojusz w o jen ny  z N iem cam i 
us iłu je  się zamaskować fa łszy
w y m i frazesam i o „ob ron ie “  E - 
uropy zachodniej. Jednakże bez 
podstawność tego rodzaju tw ie r 
dzeń jest oczyw ista, ponieważ 
w  stosunku do W. B ry ta n ii i  
F ra n c ji tak  samo, ja k  w  stosun
ku  do innych  k ra jó w  Europy 
zachodniej i do S tanów  Z jedno - j 
czonych, ja k  rów nież w  stosun- | 
ku  do N iem iec n ie  is tn ie je  żad- ! 
na groźba w o jn y  ze strony ZSRR 
i  k ra jó w  dem okrac ji ludow ej.

Co się tyczy podejm ow anych 
w  dalszym  ciągu przez rząd 
W ie lk ie j B ry ta n ii p rób uspra
w ie d liw ie n ia  p o lity k i re m ilita 
ryza c ji N iem iec zachodnich po
w o ływ an iem  się • na tworzone 
rzekom o w  Niemczech wschod
n ich jak ieś oddzia ły z m ilita ry 
zowane, to —  ja k  stw ie rdza ła j 
nota rządu radzieckiego z dn ia  ■ 
30 g rudn ia  1950 r., —  ośw iad
czenia tak ie  są ca łkow ic ie  bez
podstawne i  n ie  m ają  żadnego 
uzasadnienia.

W  ta k im  samym stopniu n ie 
uzasadnione jest pow o ływ anie  
się na jak ieś zbro jen ia  k ra jó w  
Europy w schodnie j. Tego ro 
dza ju tw ie rdzen ia  obliczone są 
w idocznie ną to, aby odw rócić 
uwagę o p in ii pub liczne j od re 
m ilita ry z a c ji N iem iec zachod
nich.

Zupe łn ie  niepoważne są ró w 
nież próby rządu W ie lk ie j B ry 
ta n ii przedstaw ien ia dzia ła lnoś
ci m ilio n ó w  lu d z i na całym  j 
świecie, w ystępu jących w  obro
nie  poko ju  m iędzy narodam i, I 
ja ko  ja k ie jś  dz ia ła lności dyw e r
sy jne j p rzec iw ko  in nym  k ra 
jom . W  rzeczyw istości dz ia ła l
ność ta udarem nia p lany tych, j 
k tó rzy  p rzyg o tow u ją  nową w o j
nę.

Należy podkreś lić  rów nież cal 
k o w itą  bezpodstawność pow o ły 
w an ia  się w  nocie rządu W ie l
k ie j B ry ta n ii z dn ia  5 stycznia 
na radzieckie  s iły  zbro jne, „ k tó 
rych  znaczna część —  ja k  s tw ie r | 
dza wspom niana w yże j nota — 
rozlokowana jes t w  Europie j 
wschodnie j, poza granicam i 
Z w iązku  Radzieckiego“ . P ow - j 
szechnie w iadom o, że Zw iązek 
Radziecki w  la tach 1945— 1948 j 
znacznie zredukow a ł swe s iły  j 
zbro jne w  w y n ik u  przeprow a- j 
dzenia szeregu dem ob ilizac ji. Je- ! 
dnocześnie rząd radzieck i w y -  i 
cofał swe s iły  zbro jne z te ry to 

r iu m  innych  państw , pozosta
w ia jąc je  ty lk o  w  tych kra jach , 
w  k tó rych  przebyw anie radziec
k ich  s ił zb ro jnych  przew idziane 
jest odpow iedn im i porozum ie
n iam i, zaw a rtym i m iędzy ZSRR, 
W ie lką  B ry tan ią , U S A  i  F ra n 
cją.

3 Należy rów nież przypom 
nieć, że w łaśnie ' rząd ra 

dziecki n ie jednokro tn ie  w ysuw ał 
w  O rgan izac ji Narodów  Z jedno
czonych propozycje w  spraw ie 
re d u k c ji s ił zb ro jnych  i  zbrojeń 
oraz ustanow ienia odpow iedn ie j 
k o n tro li m iędzynarodow ej. P ow 
szechnie jednak w iadom o, że 
przedstaw icie le  rządu W ie lk ie j 
B ry ta n ii w  O rgan izacji N a ro 
dów Zjednoczonych w raz z in 
nym i uczestnikam i ugrupow a- 

i nia północno -a tlan tyck iego  n ie - 
I zm iennie w ystępu ją  przeciw ko 
propozycjom  radzieck im  w  spra
w ie  re d u k c ji zbro jeń, zawarcia 
pak tu  poko ju  m iędzy 5 w ie lk i
m i m ocarstw am i, potępienia 
podżegaczy w o jennych, p row a
dzących propagandę na rzecz 
now e j w o jn y  — oraz w  spraw ie 
zakazu b ro n i atom owej.

Jeśli propozycje Z w ią zku  Ra
dzieckiego, zm ierzające do u - 
trw a le n ia  poko ju  i  usunięcia 
groźby nowej w o jn y  n ie  zosta
ły  przy ję te , to ty lk o  z w in y  u - 
czestn ików b loku  atlantyckiego, 
a przede w szystk im  rządów  
USA, W ie lk ie j B ry ta n ii i F ra n 
c ji, k tó re  w k ro czy ły  na drogę 
wyścigu zbro jeń i  zw lekan ia  z 
poko jow ym  uregu low an iem  
spraw  w  Europie i  na D a lek im  
Wschodzie.
Ą  Rząd W ie lk ie j B ry ta n ii w  
-*-1 nocie swej oświadcza, że 

w ystępu je  przeciw ko w y k o rz y 
stan iu  N iem iec zachodnich dla 
celów agresji i że k ro k i, pode j
m owane w  Niemczech zachod
n ich w  celu u tw orzen ia  n iem iec
k ich  s ił zbro jnych, rzekom o nie 
prowadzą do odrodzenia m il ita 
ryzm u niem ieckiego. Jednakże 
fa k ty  dowodzą ca łko w ite j bez
podstawności tego rodza ju  oś
wiadczeń i  u ja w n ia ją  fałsz za
w a rtych  w  nocie rządu W ie lk ie j 
B ry ta n ii zapewnień, iż jest on 
„z  "ecydowany“  n ie  dopuścić do 
w yko rzys tan ia  N iem iec ja ko  
bazy agresji.

W skrzeszenie regu la rne j a r 
m ii n iem ieck ie j z generałam i 
h itle ro w s k im i na czele i  odbu
dowa n iem ieckiego przem ysłu 
wojennego pro%vadzą do od ro 
dzenia m ilita ry z m u  n iem ieck ie 
go i  do nowych z jego strony 
prób agresji przeciw ko m iłu ją 
cym  pokój naiłodom. Rząd W ie l
k ie j B ry ta n ii, p o d e jm u ją c ! 
w spóln ie z rządam i U S A  i F ra ń - | 
c ji w ym ien ione w yże j k ro k i w  
celu odrodzenia m ilita ryzm u  
niem ieckiego, narusza tym  sa- j 
m ym  a rt. 3 uk ładu  an g lo -ra - 
dzieckiego, k tó ry  głosi:

„W ysok ie  U kłada jące się S tro 
ny  oświadczają, iż pragną po łą
czyć się z in n y m i jednakow o 
m yślącym i państw am i w  p rz y - | 
ję c iu  propozycji, dotyczących 
wspólnych dzia łań w  okresie j 
pow ojennym  w  celu u trzym a - j 
n ia  po ko ju *“i  p rzeciw staw ienia 
się ag res ji“ .

Rząd W ie lk ie j B ry ta n ii n a ru 
sza rów nież art. 7 wspom niane
go uk ładu, k tó ry  głosi co nastę
pu je; „K ażda z W ysokich U-'” ’ 
k łada jących się S tron zobow ią
zuje się n ie  zaw ierać żadnych 
sojuszów i  nie brać udzia łu  w  
ja k ic h k o lw ie k  koa lic jach , w y 
m ierzonych przeciw ko d rug ie j 
W ysokie j U k łada jące j się S tro 
n ie “ .

Zam iast tego, b y  w ykonyw ać 
swe zobowiązania, w yp ływ a jące  
z anglo-radzieckiego uk ład u  o 
w spó lnym  dzia łan iu  W ie lk ie j 
B ry ta n ii i ZSRR w  celu za jio - j 
bieżenia m oż liw e j groźbie no - | 
w e j ag res ji n iem ieck ie j, rząd 
W ie lk ie j B ry ta n ii,  przystępując 
do sojuszu wojennego z N ie m 
cam i zachodnim i, na k tó rych  
czele stoi rząd łaknącego od
wetu Adenauera, podważa pod
s taw y i  znaczenie zawartego w  
roku  1942 uk ład u  anglo-radziec
kiego.

W  tym  stanie rzeczy rząd ra 
dziecki ponownie zwraca uw a 
gę rządu W ie lk ie j B ry ta n ii na 
konieczność przestrzegania prze
zeń uk ład u  anglo-radzieckiego 
z 26 m aja 1942 roku  oraz na ■ 
to, że odpowiedzialność za sy
tuację, w ytw orzoną  w  w y n ik u  j 
pogwałcenia przez rząd W ie l
k ie j B ry ta n ii tego uk ładu, spa
da ca łkow ic ie  na rząd W ie lk ie j 
B ry ta n ii.

Obrady I  Czechosłowackiego 
Kongresu Obrońców Pokoju

(f) P R A G A  (PAP). W  obra
dach I  Czechosłowackiego K o n 
gresu O brońców P oko ju  w  P ra 
dze bierze udz ia ł ponad 2 ty s ią 
ce delegatów z Czechosłowacji 
i  z zagranicy.

W  sobotę w  p ierw szym  dn iu 
obrad po odczytan iu pisma 
prezydenta R e pu b lik i Czechosło 
w ack ie j K lem enta  G ottw alda, 
przem ów ienia w yg ło s ili: p rze
wodniczący Czechosłowackiego 
Zgrom adzenia Narodowego — 
dr John, p rem ie r rządu czecho
słowackiego — A n to n i Zapotoc- 
ky, poeta ch ińsk i — E m i Siao 
i m in is te r zdrow ia  Czechosło
w a c ji — Józef P lo jh a r.

P rem ie r Zapotocky po dkre ś lił 
w  swym  przem ów ien iu, że w szy
stk ie na rody św iata jednoczą 
się w  walce p rzeciw ko podże
gaczom w o jen nym  i im p e ria lis 
tom  am erykańskim , —  w  walce 
o t rw a ły  pokój.

W ezwał on ca ły naród cze
chosłowacki do wzmożenia w y 
s iłków  w  obron ie poko ju  i  za- 
znaczył, że rząd czechosłowacki 
będzie konsekw entn ie  stosował 
ustawę o obronie poko ju  u - 
chwaloną n iedawno przez .Zgro
madzenie Narodowe.

O brady I  Czechosłowackiego 
Kongresu O brońców P oko ju  
trw a ją .

Studium przygotowujące 
robotników do pracy 

w szkolnictwie zawodowym
(f) 20 bm. odbyła się w  W a r

szawie uroczystość o tw a rc ia  
Państwowego S tud ium  Pedago- 
g iczno -A dm in is tracy jnego  Szkol 
n ic tw a  Zawodowego, k tó re  
przygotowywać będzie robotn i

ków do pracy na kierowniczych 
stanowiskach w  szkolnictwie 
zawodowym. W uroczystości o- 
twarcia w zią ł udział prezes 
CUSZ — tow, J. Zarzycki.

Cały naród radziecki uczcił parnię» 
genialnego wodza rewolucji proletariacie U l

Włodzimierza Lenina ’•
(f) M O S K W A  (PAP). Ca ły na

ród radz ieck i czci pam ięć ge
nialnego wodza re w o lu c ji p ro le 
ta ria ck ie j — W łodzim ierza Le 
nina.

Na u licach M oskw y, w  zw iąz
ku z przypadającą w  d n iu  21 
stycznia 27 rocznicą zgonu L e 
nina, pow iew a ją  spow ite k irem  
sztandary, opuszczone do po ło
w y masztu. Niekończący się po
tok lu d zk i p łyn ie  na h is to rycz
ny Plac Czerwony, gdzie pod 
p ra s ta rym i m u ra m i K rem la , 
wśród przyprószonych śniegiem 
jodeł, wznosi się g ran itow e M a
uzoleum Lenina.

Tysiące m ieszkańców Mosk\>m 
i innych  m iast i  w s i Z w iązm i 
Radzieckiego p rzyb yw a  do M a
uzoleum, by złożyć ho łd  pam ięci 
tw órcy p a r t i i bo lszew ickie j i 
państwa radzieckiego. Ogółem 
w  ciągu 27 la t M auzoleum  L e 
nina zw iedziło  b lisko  29 m ilio 
nów osób.

W ie lk ie  ożyw ienie panu je w  
cen tra lnym  m uzeum  Len ina w  
M oskw ie. P rz y b y li ze wszyst
k ich  stron k ra ju  ludzie  radziec
cy z ogrom nym  zainteresowa
niem  oglądają eksponowane m a
te r ia ły  i  dokum enty, ilu s tru ją ce  
życie i  działa lność W łodz im ie
rza Lenina.

We w szystk ich  dzieln icach 
sto licy radz ieck ie j odbyw ają  się 
akademie żałobne k u  czci n ie 
śm ierte lnego wodza całej postę
powej ludzkości —  W łodzim ie
rza Lenina.

W  dom u o fice rów  A kad em ii 
W ojskowej im . pro f. Żukow skie 
go po posiedzeniu ża łobnym  od
by ła  się uroczystość odsłonięcia 
tab licy  pam ią tkow e j w  zw iązku 
z wygłoszonym  w  tym  gmachu 
przez W łodzim ierza Len ina  prze 
m ów ieniem  w  d n iu  2 sierpn ia 
1918 roku. Na ta b lic y  pam ią tko
w ej pod po rtre tem  Len ina  w id 
n ie je" napis: „W  gmachu tym  2 
sie rpn ia 1918 r. p rzem aw ia ł na 
w iecu mas p racu jących B u ty r -  
sk ie j dz ie ln icy w  M oskw ie W ło
dzim ierz I l j ic z  L e n in “ .

Uroczyste akadem ie żałobne 
odbyw a ją  się rów nież we wszy
s tk ich  m iastach i  wsiach Z w iąz
ku  Radzieckiego.

A
M O S K W A  (PAP). W szystkie

dz ienn ik i radzieck ie  poświęca
ją  a rty k u ły  wstępne pam ięci za
łożycie la p a r ti i kom unistycznej 
i  państwa radzieckiego, w ie lk ie 
go wodza i nauczyciela mas pra 
eujących w szystk ich  k ra jó w  — 
W łodzim ierza Lenina.

D z ienn ik i „P ra w d a “ , „ Iz w ie -  
s tia “ , „T ru d “ , „K om som olska ja 
P raw da“ , „K rasn a ja  Zw iezda“  i 
inne zamieszczają a r ty k u ły  wstę 
pne i  obszerne m a te ria ły , w  k tó 
rych  om aw ia ją  m iędzynarodo
we znaczenie len in izm u.

D zienn ik  „P ra w d a “  w  a r ty k u 
le wstępnym , za ty tu łow anym  
„Pod sztandarem  Lenina, pod 
przewodem  S talina , naprzód ku 
zw ycięstw u kom un izm u“ , pisze 
m. in.:

„Z  im ien iem  Len ina  nieroz
łącznie związana jest nowa e- 
poka w  wyzw oleńcze j walce 
m iędzynarodowego p ro le ta ria tu , 
g łęboki p rzew ró t w  h is to r ii św ia | 
tow e j — od starego k a p ita li
stycznego św iata do nowego 
świata, socjalistycznego. Len in  
s tw orzy ł i  w ychow a ł pa rtię  no
wego typu , pa rtię  bolszewicką, 
ja ko  k ie row n iczą  organizację 
p ro le ta ria tu , jako  g łów n y oręż 
w  rękach klasy robotn icze j, bez 
którego nie  można zwyciężyć w  
walce o d y k ta tu rę  p ro le ta ria tu  
i  socjalizm .

R ozw ija jąc  re w o lu cy jn y  m a r
ksizm  i  walcząc bezlitośnie z 
oportun izm em  — pisze „P ra w 
da“  —  Le n in  i  S ta lin  poprow a
d z ili pa rtię  i  klasę robotniczą 
ku  obalen iu  sam ow lądztwa k a 
p ita lizm u , k u  ustanow ien iu  d yk  
ta tu ry  p ro le ta ria tu .

S tw ie rdza jąc, że zwycięstwo 
W ie lk ie j R e w o luc ji P aździern i
kow e j by ło  tr iu m fe m  len in izm u 
i  że dziełem  Len ina  jes t p ie rw 
sze na św iecie państwo socja
listyczne, „P ra w d a “  wskazuje, 
że po śm ie rc i Len ina  Józef S ta
l in  wysoko w zn iós ł bo jow y 
sztandar len inow sk i. Pod tym  
w ie lk im  sztandarem  S ta lin  ze
spo lił pa rtię  bolszew ików, cały 
naród radz ieck i i  św ia tow y ruch 
kom unistyczny. R ozw inął on 
naukę Lenina, wzbogacił ją  w  
nowe doświadczenie h istoryczne 
i w c ie li ł je  w  życie.

H istoryczne zwycięstwo Z w iąż 
k u  Radzieckiego w  w ie lk ie j w o j

nie w  obronie o jczyzny — pisze 
w  dalszym ciągu „Praw da.* — 
o tw orzy ło  drogę dla mas p r a 
cujących szeregu k ra jó w  E uro
py i A z ji ku  w o lnem u i szczę
ś liw em u życiu. Zdecydowanie 
w kro czy ły  na drogę budow n i
ctw a socja lizm u k ra je  demo
k ra c ji ludow ej. W ie lk ie  zw ycię
stwo odniósł pod k ie row n ic tw e m  
swej p a r ti i kom unistycznej na
ród ch iński. N iezm iern ie  wzrósł 
i okrzep ł potężny obóz demo
k ra c ji i socja lizm u ze Z w iąz
k iem  Radzieckim  na czeie. Jest 
to nowy, w ie lk i t r iu m f le n in i
zmu.

Pod sztandarem len in izm u 
szerzy się i krzepnie m iędzyna
rodow y ruch  kom unistyczny, 
wzmaga się wyzwoleńcza w a l- ' 
ka uciskanych narodów. L e n i- 
n izm  ośw ie tla  drogę narodom 
w  w ie lk ie j i  szlachetnej walce o 
pokój na ca łym  św iecie prze
c iw ko  im p e ria lis tyczn ym  pod
żegaczom w o jennym .

27 rocznicę zgonu Len ina  — 
pisze da le j „P ra w d a “  — naród 
radzieck i w ita  w span ia łym i 
zw ycięstw am i w  budow n ic tw ie  
kom unistycznym . Realizacja sta 
iinow skiego p lanu  przeobraże
nia  przyrody, budow n ic tw o g i
gantycznych e le k tro w n i w od
nych, kanałów , system ów na
wadnia jących, now ych przed
s ięb io rstw  przem ysłow ych, do

m ów  m ieszkalnych, iń 
k u ltu ra ln y c h , łączenie k 
zów w  większe zespoły — 
stko to znam ionuje now y e? 
w  rozw o ju  k ra ju  radzieckie j i 
na drodze k u  kom un izm ow i. j

W  Z w iązku  R adzieckim  — j 
pisze w  zakończeniu „P raw da “
— dw ie  potężne s iły  —  naród 
i kom unizm  — sta ły  się jedną 
całością. Obecna akcja  w yb o r
cza do Rad Najwyższych Repu
b lik  Zw iązkow ych  jest w spania
łą m an ifestac ją  m ora lno -  p o li
tycznej jedności społeczeństwa 
radzieckiego, p rzy jaźn i narodów Ń 
ZSRR, m an ifestac ją  m iłośc i i 
oddania narodu radzieckiego 
p a r ti i Len ina — S ta lina .“

*
D z ienn ik  „ Iz w ie s tia “  w  a r ty -  i  

ku le  w stępnym  za ty tu łow anym  | 
„L e n in  żyje i  zwycięża“  s tw ie r-  • 
dza, że im ię  Len ina stało się 
sym bolem  nowego św iata, sztan
darem  w  walce o zwycięstwo 
kom unizm u.

We w szystk ich  w ie lk ic h  tw ó r-  j 
czych dziełach ludz i radziec- ] 
k ich  — piszą „Iz w ie s tia “  —  w i
dz im y żywe ucieleśnienie ge- ■ 
n ia lnych idei w ie lk iego  Lenina. 
Naród radz ieck i zawdzięcza 
wszystkie swoje historyczne suk 
cesy w ie lk ie j p a r ti i Lenina — 
S talina , k tó ra  p row adzi k ra j ra -  j 
dziecki drogą w span ia łych zw y
cięstw  k u  kom unizm ow i.

204,3 miln. egzemplarzy wyniosły 
nakłady dzieł Lenina w ZSRR

(f) M O S K W A  (PAP). W  la 
tach w ładzy radzieck ie j nakład 
dzieł W łodzim ierza Len ina w y 
niósł 204 m ilio n y  300 tysięcy e- 
gzemplarzy. W  języku  rosy jsk im  
wydano 163,5 m ilio n a  egzempla 
rzy, w  innych  językach na ro 
dów Z w iązku  Radzieckiego — 
30,2 m ilion a  egzemplarzy, a w  
językach obcych —  10,6 m iliona  
egzemplarzy.

Dzieła Lenina wydawane b y 
ły  w  ZSRR w  77 językach, w  
tym  w  8 językach narodów, k tó  
re przed Rewolucją  Październ i
kow ą nie  m ia ły  swego alfabetu.

W  la tach 1920— 1P26 ukazało 
eię pierwsze w ydan ie  dzieł Le 

n ina w  języku  rosy jsk im . W  la 
tach 1925 —  1932 ukazało się 
drug ie i  identyczne z n im  trze 
cie w ydan ie dzieł W łodzim ierza 
Lenina. O gólny nak ład  trzech 
w ydań dzieł Len ina  w yn iós ł 23 
m ilio n y  egzemplarzy.

W  1941 roku  rozpoczęto, a W , 
styczniu 1951 roku  zakończono 
czwarte w ydan ie  dzieł Lenina. 
Prowadzona jest rów nież praca 
nad przekładem  czwartego w y -  • |  
dania dzieł W łodzim ierza L e n i
na na ję zyk i narodów  ZSRR. O - 
gó lny nak ład  wszystk ich tom ów 
czwartego w ydan ia dziel Lenina 
w ynosi 44,5 m ilio n a  egzem pla- f 
rzy.

Oddając hołd pamięci Lenina, masy pracujące Polski 
wyrażają gorące uczucia dla kontynuatora Jego dzieła

— Józefa Stalina

I

(f) U roczyste obchody 27 roczn icy śm ie rc i Len ina  odby
w a ją  się w  ca łym  naszym k ra ju . M asy pracujące P o lsk i czczą 
pam ięć Len ina , k tó rego  n ieśm ie rte lne  idee stanow ią  dla n ich 
na tchn ien ie  i  drogowskaz w  dziele budow y podstaw  socja liz
m u i  w  p racy  d la poko ju . O ddając ho łd  pam ięci Len ina , 
po lskie  m asy pracujące w yraża ją  rów n ież  gorące uczucia 
d la Z w ią zku  Radzieckiego i  Wodza mas p racu jących  św ia ta  
—  Józefa S ta lina .

W  W arszaw ie rocznicę zgonu 
Len ina  uczc ili w  dn iu  21 bm. 
m ieszkańcy dz ie ln icy  Śródm ieś
cie na uroczyste j akadem ii w  
sali Stołecznej Rady Narodowej. 
Po re feracie  o życiu Lenina, 
którego w  skup ien iu  w ys łucha li 
zebrani robotn icy, in te ligenc ja  
pracująca i  młodzież, nastąpiła

bogata część artystyczna w  w y 
konan iu a rtys tów  O pary W a r
szawskiej.

Tysiące m ieszkańców W arsza
w y  oglądało w  ty m  dn iu  f ilm y  
o Len in ie , w yśw ie tlane w  róż
nych k inach sto licy. M. in. w  
k in ie  „M oskw a“  w yśw ie tlano 
f i lm  pt. „L e n in “ .

M asowy udz ia ł w  akadem ii 
ku  czci Len ina  w zię ła  ludność 
Poronina, gdzie Len in  m ieszkał 
w  la tach 1912 —  1914. W  czasie 
uroczystości u stóp pom nika 
Len ina  złożono liczne wieńce.

*
Pierwsze akadem ie i  w ieczor

nice odby ły  się w  różnych za
kładach pracy w  Łodzi i  w o je 
w ództw ie  w  dniach 20 i 21 bm. 
Jednocześnie w  k inach łódzkich 
rozpoczęto w yśw ie tlan ie  f ilm ó w  
o życiu i  dzia ła lności Lenina. 
Pam ięci Len ina  poświęcone są 
liczne gazetki, redagowane w  
zakładach pracy. 21 bm. w  sali 
F ilh a rm o n ii odby ł się uroczysty

Walczmy ze wszystkich sił 
przeciw uzbrajaniu i łaszyzowaniu 

Niemiec zachodnich
Apel Międzynarodowej Federacji b. Więźniów Politycznych

(f) B U D A P E S ZT (PAP). ’ — j W ięźn iów  P o litycznych  i Ucze- 
Jak  ju ż  donosiliśm y, 17 stycznia s tn ików  Ruchu O poru (F IAPP), 
br. odbyła się w  Budapeszcie | Uczestnicy sesji jednom yśln ie  
sesja K o m ite tu  W ykonawczego j u c h w a lili apel s tw ierdza jący 
M iędzynarodow ej Federacji b. m. in.:

W yrażam y zdecydowany pro
Hitlerowski generał 

Speidel ma zostać 
zastępcą gauîcitera 

Eisenhowera
J k(f) N O W Y  o w A K  (PAP). — 

Jak stw ierdza na łam ach „D a i
ly  Commpass“  pub licys ta  ame
rykań sk i Johannes Steel, szereg 
by łych  generałów  h itle ro w sk ich  
ma wejść w  skład sztabu E i
senhowera. Steel donosi, iż  b y 
ły  generał h itle ro w s k i Hans 
Speidel zostanie zastępcą Eisen
how era w  a rm ii a tlan tyck ie j, 
G uderian —  zastępcą szefa od
dzia łu  sztabu, Heusinger 
członkiem  w o jskow e j kom is ji 
p lanowania, a M an te u ffe l — 
generalnym  inspektorem  nie
m ieckich  jednostek wojskowych.

Udział
socjaldemokratów 

w rząrlzie fińskim— 
to niebezpieczeństwo 

dla niezawisłości 
Finlandii

test p rzeciw ko ja k ie jk o lw ie k  re 
m ilita ry z a c ji Niemiec.

W zyw am y wszystkich, k tó rzy  
w a lc z y li z h itle ryzm em  i m il i-  
ta ryzm em  niem ieckim , w szyst
k ie  o fia ry  w o jn y  i  ba rba rzyń
stw a faszystowskiego, do współ 
nej w a lk i przeciwko b ru kse l
sk im  uchwałom  o wskrzeszeniu 
a rm ii n iem ieckie j.

Walczmy ze wszystkich sił 
przeciwko uzbrajaniu i faszyzo
waniu Niemiec!

Dom agajm y się kon fe renc ji 
czterech w ie lk ic h  m ocarstw  na 
k tó re j zgodnie z um ową pocz
damską, pow in ny  być p rzy ję te  
ostateczne decyzje w  spraw ie 
d e m ilita ry z a c ji i  defaszyzacji 
N iem iec.

■ Jedność, do k tó re j Was w z y 
w am y i akcja, jaką  p row adzi
m y w spó ln ie  ze w szystk im i m i
łu ją c y m i pokój ludźm i, uda
rem nią zbrodnicze knowania 
tych, k tó rzy  ponownie uzb ra ja 
ją  naszych ka tów  — m il i ta iy -  
stów  i faszystów n iem ieckich.
, Jedność i zdecydowana w a lka  

p rzeciw ko zbrodniarzom  i pod
żegaczom w o jennym  zapewnią 
zw ycięstw o poko ju  na świecie.

Uroczystości ku czci 
Stanisława Staszica w Pile

(f) W  P ile  —  w  rodz innym  
mieście S tan is ław a Staszica • 
w ie lk iego  p a trio ty , dem okra ty  
i m yś lic ie la  odby ły  się w  dn iu  
21 bm. uroczystości w  zw iązku 
ze 125-tą rocznicą Jego śm ierci. 
Na uroczystą akademię p rz y b y li 
p rzedstaw ic ie l Rządu, P a r t ii po

litycznych, organ izacji społecz
nych oraz rzesze m ieszkańców 
P iły .

W  tym  samym dn iu  w  domu 
rodzinnym  Staszica o tw a rte  zo
stało muzeum, w  k tó ry m  zgro
madzono liczne pa m ią tk i po 
ty m  w ie lk im  Polaku.

w ieczór poświęcony pam ięci Le
nina.

W  M ie js k ie j B ib lio tece im- 
Raczyńskich w  Poznaniu c z ło n 
k o w ie  z a k ła d o w e g o  k o ła  T P p - R
i p racow nicy te j in s ty tu c ji od
d a li do dyspozycji - społeczeń
stwa w ystaw ę dziel Lenina. Po
dobne w ys taw y o tw a rto  rów 
nież w  11 oddziałach B ib lio te k i 
Raczyńskich. K u  czci Lenina 
zorganizowano' rów nież uroczy
sty koncert Państw ow ej F ilh a r 
m onii w  Poznaniu, na k tó rym  
w ystąp ił laureat O gólnopolskie
go M iędzyszkolnego K onkursu  
Bachowskiego —  W ł. Tom a
szewski.

W  Poznaniu i  w  w o j. poznań
skim  odby ły  się liczne zebra
nia, akadem ie i m asówki.

*Ludność W ybrzeża złożyła 
ho łd  pam ięci Lenina na licz 
nych akademiach, k tó re  odbyły  
się w  zakładach pracy, w  do
mach k u ltu ry  i teatrach. Ponad
to liczne uroczystości odby ły  się 
w  spółdzielniach produkcy jnych , 
Państwow ych Gospodarstwach 
Rolnych i w  P aństw ow ych O - 
środkach M aszynowych.

*
W  N ow ej Hucie budowniczo

w ie  pierwszego socjalistycznego 
m iasta P o lsk i w  g łębokim  sku
pien iu  w ys łucha li re fe ra tu  o ż y  
c iu  Lenina, wygłoszonego na 
akadem ii w  sali H o te lu  Robot
niczego.

Liczne akademie odby ły  się 
rów nież w  innych m iejscowoś
ciach całego k ra ju .

N a  marginesie

Zgodni partnerzy

(f) H E L S IN K I (PAP). — W e
d ług doniesień dem okratycznej 
prasy fiń s k ie j, we jście  do rządu 
p raw icow ych socja ldem okratów  
w yw o ła ło  ■ w śród szerokich 
w a rs tw  społeczeństwa żywe za
niepokojen ie i pro testy. Prze
wodniczący K P  F in la n d ii A a l-  
tonem ośw iadczył, że udzia ł so
c ja ldem okra tów  w  rządzie sta
now i w  obecnych w arunkach 
przygo tow yw an ia  przez im pe
r ia lis tó w  am erykańskich nowej 
w o jn y  — poważne niebeżpie- 
czeństwo dla  niezależności i bez
pieczeństwa F in la n d ii.

D z ienn ik i „V apaa Sana“  i 
„Tuekansan Sanom at“  zamiesz
czają liczne sprawozdania z ze
brań i w ieców  robotn iczych, na 
k tó rych  zapadły uchw a ły , w y ra 
żające pro test p rzeciw ko udzia
ło w i w  rządzie praw icow ych 
socjaldemokratów..

Połączenia miast Bielska i Białej
(f) Dn ia 20 bm. odbyła się u - 

roczystość połączenia m iast 
B ie lska i B ia łe j. Połączenie to, 
p rzy ję te  z w ie lk im  zadowole
niem  przez m ieszkańców obu 
m iast, stało się m ożliw e dzięki 
uchw alonej przez Sejm  U staw o

dawczy RP ustaw ie z dn ia  30 
g rudn ia  1950 r. o zm ianie granic 
w o j. w o j. krakow skiego i ka to 
w ick iego (dotychczas B ie lsko i 
B ia ia  należały do dwóch róż
nych w o jew ództw : k ra ko w sk ie 
go i  katow ickiego).

Juź 10 tysięcy tkaczy 
we współzawodnictwie o jakość 

produkcji
(f) Ruch współzawodnictwa 

pracy upowszechnia się coraz 
bardzie j w  różnych dziedzinach 
gospodarki.

Na apel rob o tn ików  ZPB im  
S zym ańsk iego  w  Łodzi, k tó rzy  
w ezw a li w łó kn ia rzy ' do pode j
m ow ania w spółzaw odnictw a o 
na jwyższą jakość p ro d u k c ji — 
odpow iedziało do 18 bm. ponad 
10 tys. tkaczy ł  ok. 90Ó osób per
sonelu technicznego z 21 zak ła
dów p rodukcy jnych . O m iano

najlepszej p rządk i lu b  przędzal- 
n ika  współzawodniczy w  prze
m yśle baw e łn ianym  ok. 5 tys. 
w łókn ia rzy .

Palacze ł  personel oddziałów 
ruchu z zakładów  przem ysłu 
w łókienniczego pode jm ują  zobo 
w iązania dotyczące oszczędzania 
węgla i  energ ii e lektryczne j 
Dotychczas do tego rodzaju 
współzawodnictwa p rzystąp iło  
ok. 100 zespołów obsługi ko tłów .

Zachodnio - n iemiecki reak
cy jny  tygodn ik  „C h r is t  und  
W elt“  wydawany przez przewod
niczącego kom is j i  zagranicznej 
„ pa r lam entu “  w  Bonn  — cha
deka Gerstenmayera, zamieścił 
obszerny a r ty k u ł ,  Gnający prze
konać opin ię publiczną o „k o 
nieczności rozmów polsko - nie
mieckich, k tóre wprowadzą  ttfl 
drogę porozumienia oba sąsia
dujące ze sobą narody “ . I  o- 
świadcza na samym wstępie,  że 
rew iz joniśc i niemieccy i  głosi
ciele hasła „Drang nach Osten" 
— są dziś łagodni,  nastawieni 
„ugodowo“  i  szukają „m o ż l iw o 
ści wzajemnego porozumienia  
się z Polakami w  większych ra 
mach federacj i europejsk ie j“ .

Zaraz potem  — w  a r tyku le  
znajdujemy szereg oszczerczych 
ataków pod adresem Polski, 
gwałtowne wystąpienia p rzec iw 
ko umowom zaw artym  w  W ar
szawie między Polską a N ie 
miecką Republiką Dem okra
tyczną w spraptie granic na O d
rze i  Nysie, oraz obszerne w y 
wody „naukowe“ , w  k tó rych  
autor domaga się zwrotu... po l
skich ziem zachodnich.

Cóż za „P o laków“  ma na m y 
śli rewiz jonistyczne pisemko, 
któremu patronu je Adencuer?

Nie t rudno zgadnąć. A  i  sam 
autor to wy jaśnia: emigracyjną  
k l ikę  polskich faszystów z L o n 
dynu. A więc — lizanie butóm 
Adenauerow  i  przez „posłów  
pana Andersa daje widoczne re
zu l ta ty  w  zacieśnieniu „of  
A —A “ . Czyta j:  „Anders  — 
denauer“ . A lbo  — „ agent 
gent“ . Znaczy to samo. &&



Obłędne plany imperialistów amerykańskich zdobycia 
hegemonii światowej zakończą się całkowitym bankructwem

Przemówienie Iow. P. Pospiełowa na uroczystym posiedzeniu żałobnym w Moskwie, poświęconym
27 rocznicy zgonu Włodzimierza Lenina

TRYBUNA L U D U ______________ ________________________  - .......................■■ - -

(f> MOSKW A (PAP). Podaje
m y pe łny tekst przem ówienia 
P- Pospiełowa na uroczystej a- 
kadem ii żałobnej w  M oskwie, 
poświęconej 27 rocznicy zgonu 
.W łodzim ierza Lenina:

Towarzysze!
27 la t m inę ło  od zgonu je d - 

hego z na jw iększych geniuszów 
ludzkości W łodzim ierza Iijic z a  
Lenina. W ie lka  pa rtia  Len ina -  
S ta lina  zawdzięcza swe his torycz 
ne, na m ia rę  św iatową, zw ycię
stw a odniesione w  ciągu ub ie
głego ćw ierćw iecza przede wszy 
s tk im  w ierności nauce Lenina, 
jego nakazom. N ieśm ierte lne i-  
dee Lenina ośw ie tla ją  narodow i 
radzieckiem u drogę do kom un i
zmu. N ieśm ierte lna nauka Le 
n ina  ośw ietla całej pracującej 
ludzkości drogę w a lk i o wyzwo 
len ie  spod ja rzm a im peria lizm u, 
u ja w n ia  praw a i  perspektyw y 
rozw o ju  społeczeństwa ludzk ie 
go, napawa w ie lką  w ia rą  w  nic 
un ikn ione  i  ostateczne zwycię
stw o re w o lu c ji pro le ta riack ie ] 
nad dziką bestią —  im p e ria liz 
mem.

W  27 rocznicę zgonu W łodzi- 
ierza Lenina zakończono czwar 
I w ydan ie Dziel Lem na rozpo 
■ete na podstaw ie uchw a ły  KC  
U<P(b) w  roku  1940. W genia l- 
,.ch pracach Lenina, k tó rych  
-zestudiowanie jest konieczno- 
:ią życiową dla budowniczych 
jm unizm u, zna jdu jem y w ska- 
mia, k tó re  pom agają głębiej 
•ozumieć współczesną sytuację 
ń ityczną  i  w y jaśn ić  stojące 
■zed nam i zadania. W  czw ar- 
m w ydan iu  Dzie ł Lenina, n a j
mniejszym w  porów nan iu  z po- 
rzednim i, opub likow ano w iele 
iw ych  m ateria łów  i  dokum en

tów  m. in . zaw iera jących ocenę 
im p e ria lizm u  am erykańskiego 
przez W łodzim ierza Iijic z a  L e 
nina. W  m ateria łach tych i  do
kum entach obszernie pokazano 
ro lę  im peria lizm u  am erykańskie 
go ja ko  aktywnego organizatora 
i  in sp ira to ra  in te rw e n c ji zb ro j
ne j przeciw ko m łode j R os ji Ra
dzieckie j w  p ierwszych latach 
je j is tn ien ia .

W  św ietle  współczesnej sy tu
a c ji m iędzynarodowej, gdy im 
pe ria lizm  am erykański występu 
je  jako  k ie row nicza siła obozu 
podżegaczy w ojennych, prow a
dzi obłędny wyścig zbro jeń, roz 
pę ta ł' k rw a w ą  agresję p rzeciw 
ko m iłu jącem u pokój narodow i 
koreańskiem u, p rzygotow uje  no 
w e napaści wojenne na k ra j so
c ja lizm u  —  ZSRR,- europejskie 
k ra je  dem okrac ji ludow ej i 
Ch ińską R epublikę Ludow ą — 
len inow ska cii a ra lii ery s tyk a im 
pe ria lizm u  am erykańskiego jest 
szczególnie pouczająca i  głębo
ko aktualna. Len in  wskazywał, 
że im peria lizm  am erykański sta 
le in ge ru je  w  sprawy innych 
narodów, in ge ru je  w  drodze bez 
pośrednie j in te rw e n c ji w o jen
ne j, u ja rzm ia  je  i  d ła w i pętlą 
g łodu.' Le n in  n ie jednokro tn ie  
podkreśla ł agresywną, grabież
czą ro lę  im p e ria lizm u  am ery
kańskiego.

Len inow ska ocena im p e ria li
zm u am erykańskiego u jaw n ia  
korzenie te j zbrodniczej p o lity 
k i  naruszania współpracy m ię
dzynarodow ej i  rozpalania no
w e j w o jn y  w  celu zdobycia he
gem onii św iatow ej, k tó rą  koła 
rządzące USA zaczęły prowadzić 
w kró tce  po zakończeniu d rug ie j 
w o jn y  św iatowej.

j M iliu ko w a , zaopatru jąc ich w  
| m ilia rd ow e  sumy, aby zdław ić 
rew oluc ję  rosy jską i  u ja rzm ić  
Rosję, k tó rą  im peria liśc i ame
rykańscy zaczęli ju ż  traktow ać 
ja ko  swą „ko lon ię “ . W arto p rzy
pomnieć, że ambasador USA w  
R osji F rancis w  listopadzie 
1917 r. py ta ł sekretarza stanu 
U SA Lansinga: „Jak  się pan za
pa tru je  na to, aby z Rosją po
stępować tak, ja k  z Chinami? 
(Foreign Relations 1918 Russia, 
V .I. p. 266).

M owa była  rzecz jasna o sta
rych, pó łko lon ia lnych Chinach, 
omotanych n iesp raw ied liw ym i 
u ja rzm ia jącym i trak ta tam i, k tó 
re narzuciły  im  m ocarstwa im 
perialistyczne. Obecnie, po h i
storycznych zwycięstwach w ie l
kiego narodu chińskiego w ą tp ić  
należy, czy nawet tęp i dyp lom aci 
amerykańscy ośm ielą się tak im  ! 
językiem  m ów ić o Chinach. O - 
becnie, ja k  to się m ów i, za k ró t
k ie  m ają  ręce. Zwycięstw o 
W ie lk ie j Socja listycznej Rewo
lu c ji P aździern ikow ej, k ie row a 
nej i  insp irow ane j przez pa rtię  
Lenina — S talina , ura tow a ło  sa
modzielność i  niezawisłość na
szej O jczyzny, u ra tow a ło  ją 
przed bezczelnym i zakusami im 
pe ria lis tów  am erykańskich. Nie 
jest przeto przypadkiem , że zwy 
cięstwo R ew o luc ji Październiko
w e j p rzy ję to  z wściekłą n iena
w iśc ią  w  obozie m ilia rd e ró w  a- 
m erykańskich , k tó rzy  od począt 

} k u  s ta li się zac iek łym i w rogam i 
R osji Radzieckiej.

W  pierw szym  dekrecie W ie l
k ie j Socja listycznej R ew oluc ji 
P aździernikowej —  w  Dekrecie
0 P oko ju  — w ładza radziecka o- 
tw arc ie  zaproponowała spraw ie
d liw y  pokój, pokój z ca łkow itym

j zachowaniem równości p raw  
w szystkich narodów, zapropono 

I wa ła ta k i pokój w szystk im  w a l
czącym kra jom , wskazując lu -  

: dom drogę do położenia kresu 
! im peria lis tyczne j rzezi. Im peria  
liśc i amerykańscy, angielscy i 
francuscy, zainteresowani w  |
kon tynuow an iu  k rw a w e j rzezi, l 
od rzuc ili propozycje m łodej Re
p u b lik i Radzieckiej.

„W łaśn ie  burżuazja anglo- i
francuska i  am erykańska nie 
p rzy ję ła  naszej p ropozycji, w ła 
śnie ona odm ów iła  naw et roz
m ów z nam i w  spraw ie pow 
szechnego poko ju ! W łaśnie ona 
zachowała się zdradziecko w  
stosunku do in teresów  wszyst
k ich  narodów, w łaśnie ona prze 
w lek ła  im peria lis tyczną rzeź!“  — 
wskazyw ał Len in  w  swym  s łyn 
nym  „L iśc ie  do rob o tn ików  a- 
m erykańsk ich“  w  s ie rpn iu  1918 
roku.

D ekre t o Pokoju, potężny a-
pel w ładzy rew o lucy jnych  ro 
bo tn ików  i  chłopów o spraw ie
d liw y  pokój w yw o ła ł szczegól
ną nienawiść im p eria lis tó w  a- 
m erykańskich , d la  k tó rych  za
kończenie w o jn y  by ło  n ieko
rzystne, gdyż c iągnęli szalone 
zyski z zam ówień wojennych.

K o ła  rządzące U S A  ju ż  w  ro 
ku  1917 b y ły  in ic ja to ra m i gło
dowej b lokady R osji Radziec
k ie j. Prasa am erykańska przy 
tym  z cyniczną szczerością do
nosiła wówczas, iż rząd am ery
kański zabron ił w ysyłan ia  żyw 
ności do R osji dopóty, dopóki 
„bo lszew icy pozostaną u w ładzy
1 będą rea lizować swój program  
zawarcia po ko ju “  (Foreign Rela
tions, 1918, Russia, V.1 p. 266).

Ingerencja  im p e ria lis tó w  a- 
m erykańsk ich  w  sprawy ro s y j
skie, ich dążenie do zdław ien ia 
re w o lu c ji rosy jsk ie j, aby ca łko
w ic ie  u ja rzm ić  Rosją i  bez prze 
szkód rabować je j bogactwa na
tu ra lne , rozpoczęło się jeszcze 
przed październ ik iem  1917 roku.

Po re w o lu c ji lu tow e j im peria  
liś c i am erykańscy w sze lk im i spo 
sobami pop iera li k o n trre w o lu 
cy jn ą  koa lic ję  K iereńskiego — 
_ >

Im peria liśc i am erykańscy już  
na początku roku  1918 snu li p la 
ny podziału R osji i  p rzygo tow y
w a li w  tym  celu bezpośrednią 
in te rw enc ję  zbro jną  przeciw ko 
naszej O jczyźnie. Licząc na ła t-  j 
wą zdobycz n iek tó rzy  ignoranc- j 
cy i  bezczelni senatorzy am ery- j 
kańscy już  wówczas dodaw ali 
sobie otuchy tw ierdząc, że Ro
sja stała się ty lk o  „po jęciem  ge
ograficznym " wobec czego moż

na ją  bezkarnie grabić. Pewien 
niezbyt tęgi na um yśle senator 
am erykański nazw iskiem  Poyn- 
dexter, so lidaryzu jąc się z ide
ologami im peria lizm u niem iec
kiego, z sym patią przytaczał ich 
obłędne w ypow iedzi, że „Rosja 
jest ty lk o  pojęciem geograficz
nym  i  n iczym  w ięcej n igdy nie 
będzie. Je j zdolność zespolenia 
się, organ izacji i  odbudowy zn i
knęła na zawsze. Naród nie is t
nieje...“  (Congressional Record, 
V.56, 1918, part. 2, p. 11 179). M ó
w iąc o inge renc ji,S tanów  Z jed 
noczonych w  spraw y narodów 
Europy środkow ej i  po łudn iow o- 
wschodniej Poyndexter ośw iad
czył następnie z bezprzykładną 
czelnością: „Znacznie w ażn ie j
szą od tego jest sprawa ja k  na
leży rozporządzić się Rosją, je j 
170-m ilionową ludnością i  je j 
nieograniczonym i zasobami żyw 
ności, pa liw a  i  m e ta li“  (p. 11177).

In n y  rów n ie  „da lekowzrocz
n y “  Senator am erykański Sher- 
m an na posiedzeniu senatu w  
dn iu  20 czerwca 1918 r. doma
gał się od rządu am erykańskie
go przyśpieszenia i  wzmożenia 
in te rw e n c ji zb ro jne j przeciwko 
R osji Radzieckie j i  zw racał przy 
tym  szczególną uwagę rządu na 
to, ja k im  łakom ym  kąskiem  jest 
Syberia. „S yberia  — m ów ił 
Sherman —  to  pole pszeniczne 
i pastw iska dla  byd ła , mające 
taką samą wartość ja k  je j bo
gactwa m inera lne“  (Congressio
na l Record, V.56, 1918, p a rt 8 
p. 8064). Jednakże nie  ty lk o  na 
m yśl o S ybe rii p łonę ły  oczy d ra 
pieżców am erykańskich. Kaukaz 
i  jego bogactwa na tu ra lne  w  nie 
m nie jszym  stopniu przyciągały 
ich zachłanne spojrzenia.

Prezydent S tanów  Zjednoczo
nych W ilson, którego Len in  w  
swym  liście do rob o tn ików  ame
rykańsk ich  nazyw a ł „szefem 
m ilia rd e ró w  am erykańskich, za
uszn ik iem  re k in ó w  kap ita lis tycz  
nych“  (Dzieła, t. X X V I I I ,  str. 
52), b y ł jednym  z g łów nych in 
sp ira to rów  zbro jne j in te rw e n c ji 
m iędzynarodowego im peria lizm u  
przeciwko m łode j Republice 
Radzieckie j, in te rw e n c ji do
konyw anej pod płaszczykiem 
ob łudnych i  zakłam anych f ra 
zesów o rzekom ej n ie ingerencji 
w  spraw y rosyjskie .

W  la tach 1918-1920 im p e ria li
ści am erykańscy dąży li do zn i
szczenia państwa radzieckiego. 
W krótce po W ie lk ie j S oc ja lis ty 
cznej R ew o luc ji Paździe rn iko
w ej dyp lom aci am erykańscy za
częli organizować ko n trre w o lu 
cy jne spiski p rzeciw ko w ładzy 
radzieckie j, na te ry to r iu m  Rosji 
Radzieckiej wysłano żołnierzy 
am erykańskich w  celu bezpośre
dn ie j in te rw e n c ji. Pod fa łszy
w ą flagą „zam orskie j dem okra
c j i“  im peria liśc i am erykańscy i 
wysłane przez nich w o jska ame
rykańsk ie  pop iera ły  najgorszych 
ka tów  narodu rosyjskiego, za ja
d łych kon trre w o luc jon is tów  i 
m onarch istów  — Kołczaka, M il
lera, D en ik ina  i  innych  b ia ło 
gw ardzistów .

Haniebną i nikczem ną ro lę o- 
degra ły wojska in te rw e n tów  a- 
m erykańskich  na Północy, gdzie 
w raz z b ia łogw ardz is tam i w  be
s tia lsk i sposób w ym ordow a ły  
i zamęczyły w ie le  dziesią tków 
tysięcy Rosjan, a pod p re te k
stem „w a lk i z bolszewizm em “ 
zrabow ały i  w yw io z ły  o lbrzym ie  
ilości n iezw yk le  cennych su
rowców.

D la  cha rak te rys tyk i postępo- 
powania „dem okra tów “  am ery
kańskich w ystarczy powiedzieć, 
że całe te ry to r iu m  K ra ju  P ó ł
nocnego, zagarnięte przez oku 
pantów  am erykańsko -  angie l
skich, po k ry te  b y ło  gęstą sie
cią w ięzień i  obozów koncen
tracy jnych . In te rw e nc i am ery
kańsko -  angielscy i  ich pachoł
kow ie  —  bia łogw ardziśc i w trą 

c il i za k ra ty  w ie le  dziesią tków  
tysięcy Rosjan.

Rępe im p e ria lis tó w  am erykań
skich zbroczone są k rw ią  Ro
sjan. Naród radzieck i n igdy nie 
zapomni k rw a w ych  zbrodn i ka 
tow skich „czynów  bohater
sk ich“ , k tó rych  dopuścili się na 
naszej z iem i in te rw e nc i am ery
kańscy!

W  la tach obcej in te rw e n c ji 
zbro jne j i w o jn y  dom owej na
ród radziecki odważnie i  boha
tersko p rzec iw s taw ił się zbrod
niczemu, grabieżczemu najazdo
w i in te rw e n tów  am erykańskich, 
angie lskich i  innych oraz ich 
na jem n ików  —  b ia łogw ardz i
stów.

W  „O dpow iedzi na pytan ia  
dziennikarza amei-ykańskiego“ 
w  lipcu  1919 r. W. I. Len in  dał 
ocenę zbrodniczego najazdu in 
te rw entów  am erykańskich na 
naszą ziemię oraz bohaterskiego 
oporu, ja k i s taw ia ł im  naród 
rosy jsk i.

„W  stosunku do Stanów Z je 
dnoczonych i  Japon ii —  pisał 
Len in  — przyśw ieca nam prze
de w szystk im  ten cel po lityczny, 
aby odeprzeć ich bezczelny, 
zbrodniczy, rabunkow y najazd 
nd Rosję służący jedyn ie  w zbo
gaceniu ich kap ita lis tów . Obu 
tym  państwom  w ie le  razy i u - 
roczyście proponow aliśm y po
kó j, ale oni nawet nam nie od
pow iada li i  kon tynuu ją  prze
c iw ko  nam wojnę, pomagając 
D e n ik ino w i i  Ko lczakow i, p ląd 
ru ją c  M urm ańsk i A rchang ie lsk, 
pustosząc i  ru jn u ją c  zwłaszcza 
Syberię wschodnią, gdzie ch łop i 
rosyjscy staw ia ją  bandytom  — 
kap ita lis tom  Japon ii i  S tanów 
Zjednoczonych A m e ry k i P ó ł
nocnej bohaterski opór.

Nasz dalszy cel po lityczny  i 
gospodarczy w  stosunku do 
wszystkich narodów, w  tym  
rów nież Stanów Zjednoczonych 
i  Japonii, jest jeden: b ra te rsk i 
sojusz z rob o tn ikam i i  masami 
pracu jącym i w szystk ich  bez w y 
ją tk u  k ra jó w “ . (Dzieła, t. X X IX , 
str. 477 —  478).

D la scharakteryzow ania g ra
bieżczych planów  i  zamierzeń 
im peria lizm u  am erykańskiego 
należy podkreślić, że tzw . „h e 
ro ld  po ko ju “  i „dem okra ta “  —  
prezydent W ilson p rz y b y ł . na 
paryską konferencję  'poko jow ą 
w  styczniu 1919 r. z program em  
unicestw ien ia R e pu b lik i Ra
dzieckie j i  zupełnego rozczłon
kow ania Rosji. M iano p rzy tym  
na uwadze, że „m anda t“  na ad
m in is trow an ie  okręgów K au ka 
zu, oderw anych od Rosji, w i
nien być w ydany Stanom Z je d 
noczonym.

Len in  dow iód ł w  licznych 
! swych wystąp ieniach, że „w y i-  
| dealizowana, dem okratyczna re - 
1 p u b lika  W ilsona okazała się w 
| istocie rzeczy fo rm ą na jbardz ie j 
wściekłego im peria lizm u , n a j
bardzie j bezwstydnego ucisku i 
d ław ien ia  słabych i  m ałych na
rodów “ . (Dzieła t. X X V I I I ,  str. 
169).

Len in  nap ię tnow ał im p e ria 
lizm  am erykański ja ko  kata i 
dusiciela wolności Rosji, jako 
żandarma Europy Zachodniej.

„O kazało się — m ó w ił Lenin 
— że A ng licy  i  A m erykan ie  w y  
stępują w  charakterze ka tów  i 
żandarm ów rosy jsk ie j wolności, 
tak, ja k  ro la  ta by ła  spełniana 
za czasów rosyjskiego kata M i
ko ła ja  I, nie gorzej, n iż k ró lo 
w ie, k tó rzy  p e łn ili ro lę  katów, 
gdy d ła w ili rew o luc ję  w ęg ie r
ską. Obecnie ro lę  tę p rze ję li a- 
genci W ilsona. D ła w ią  on i re 
w o luc ję  w  A u s tr ii,  w ystępu ją  w  
ro l i  żandarm ów, s taw ia ją  u l t i 
m atum  S zw a jca rii: N ie  dam y 
chleba, jeże li nie przystąp icie 
do w a lk i z rządem bolszew ic
k im . Oświadczają oni H o lan d ii: 
N ie ważcie się dopuścić do siebie 
radzieckich przedstaw ic ie li, w  
przeciw nym  w ypadku  —  b loka 

da. Narzędzie ich  jes t proste — 
stryczek głodu. O to czym d ław ią  
narody“ . • (Len in : Dzieła, t. 
X X V I I I ,  str. 118).

Len in  w ykazał, że am erykań
ski im p e ria lizm  u k ryw a ją cy  się 
pod maską „de m okra c ji“  pod żad 
nym  względem nie jes t lepszy 
od bestialskiego im peria lizm u  
niem ieckiego i  że im peria lizm  
am erykański zm ierza do tak ie 
goż haniebnego kresu, ja k i spot
ka ł im p eria lizm  niem iecki.

„W id z im y  —  pow iedzia ł L e 
n in  w  listopadzie 1918 r. na V I 
W szechrosyjskim  N adzw ycza j
nym  Zjeżdzie Rad —  ja k  A ng lia  
i A m eryka  — kra je , k tó re  w  
w iększym  stopniu n iż inne m ia 
ły  możność u trzym an ia  się jako 
re p u b lik i dem okratyczne — tak 
samo dziko, szaleńczo zapędziły 
się, ja k  w  swoim  czasie N iem 
cy, i  dlatego tak  samo szybko, a 
może jeszcze szybciej, przebywa-, 
ją  drogę do tego kresu, k tó rą  z ta 
k im  powodzeniem przebył im pe
r ia liz m  niem iecki. Początkowo 
rozpa rł się on niew iarogodnie na 
trzy  ćw ierc i Europy, ro z ty ł się, 
a potem od razu pękł, pozosta
w ia jąc  za sobą okropny smród. 
Do takiego końca podąża teraz 
im peria lizm  angie lski i  am ery
kańsk i“  (Dzieła, t. X X V I I I ,  str. 
138).

Le n in  wskazał na to, że im pe
r ia liz m  n iem iecki w  1918 r. sam 
się pogrzebał, gdy . w ys tąp ił w  
charakterze dusicie la rew o lucy j 
nych robo tn ików  i  chłopów Ro
s ji i U k ra in y ; zdyscyplinowana 
arm ia  niem iecka uleg ła  rozk ła 
dowi.

„...Tym  bardzie j —  zapowiadał 
Len in  —  im peria lizm  angie lski 
i  am erykański same się pogrze
bią, gdy podejm ą taką aw antu
rę, k tó ra  doprowadzi je  do po
litycznego fiaska, gdy skażą swe 
w o jska na ro lę dus ic ie li i żan
da rm ów  całej E uropy“ . (Dzieła, 
t. X X V I I I ,  str. 141).

Jakże surowym  ostrzeżeniem 
brzm ią  te słowa Lenina dla nie 
okiełznanych szaleńców ' p o li
tycznych, spośród kó ł rządzą
cych USA, k tó rzy  w  dążeniu do 
panowania nad św iatem  z sza- 
lęńczą szybkością spychają na
ród am erykański w  otch łań no
w e j, trzecie j w o jn y  św iatowej.

Dziś, gdy im p eria liśc i ab ie ry- 
kańscy, k tó rzy  n ic  nie zrozu
m ie li i  niczego się nie nauczyli 
z le k c ji h is to rii, kroczą dosło- 

, w n ie  śladam i im p e ria lis tó w  h i-  
| tle row skich , te prorocze słowa 
len inow skie brzm ią ze szczegól
ną wstrząsającą siłą!

Len in  uczył, że „anglo-am e- 
rykań sk i im p e ria lizm  jes t taką 
samą bestią“  ja k  im peria lizm  
n iem iecki. Dem askując p iany i 
działalność im p eria lis tó w  anglo- 
am erykariskich odnośn e dtaw ie 
n ia  i u ja rzm ian ia  narodów  Rosji 
i Europy zachodniej, Lep in  m ó
w ił:

„Idą , by zgnębić naród, k tó ry  
przechodzi do wolności od ka
p ita lizm u, idą by zd ław ić rew o 
lucję. A  m y pow iadam y z abso
lu tną  pewnością, że teraz ta na
żarta bestia stoczy się tak  samo 
w  przepaść, ja k  stoczyła się be
stia im peria lizm u  niem ieckiego“ 
(Dzieła, t. X X V I I I ,  str. 140).

Fiasko wszystkich prób obcej 
in te rw e n c ji zb ro jne j przeciwko 
Rosji Radzieckie j oznaczało n ie 
zw ykle  doniosłe zwycięstwo 
mas pracujących nad im peria 
lizm em  m iędzynarodowym . To 
w ie lk ie  zwycięstwo m łodej Re
p u b lik i Radzieckie j nad n ie z li
czonymi w rogam i po tw ie rdz iło  
zgodność z p raw am i h is to rii 
W ie lk ie j P aździern ikow ej Rewo 
lu c ji Socjalistycznej, k tó ra  za
początkowała nową erę w  h i
s to rii ludzkości.

M ów iąc o n iezw yk le  donio
słym  znaczeniu fa k tu  rozbicia 
zbro jne j in te rw e n c ji im p e ria li-

Ruch obrońców pokoju w Iranie
(List z Iranu)

n a lr itó w  ®,8re®ja zbro jna im pe-żyć, żc kocham y swe dzieci i  że
- i n igdy nie będziemy mięsem ar

_„ 4 —: nr u c h X o ^ ó w p o L iu 0tę§0T ia
Święcie. Narody5 I r a n n " ^ 3^™  
stanęły z jeszcze w i ę k s z im ^ *  
cydowaniem  do w a lk i o pokój" 
przeciwko podżegaczom w o jen 
nym . Osiągnęły one to, że rząd 
irańsk i, k tó ry  początkowo pź_ 
p ie ra ł bezprawną uchwałę Rady 
Bezpieczeństwa, odmówił na
stępnie —  pod naciskiem  mas 

‘ —  w ys łan ia  swych wojsk do 
Korei.
. Ostępowe elem enty narodu
hańskiego zorganizowały Irań - 
■ kie Towarzystwo Obrońców Po 
Prze •C*Ia daisz®j w a lk i o pokój, 
nvrn n ko Podżegaczom wojen- 
rzystwa0 teg0 k ra io 'veJ° towa~

uki, ku ltu ry , szr . f la.la,cze !18 
m um  • k l. ja k  row - 

w  ;  ,  , 10Slow do Medżlisu.
f a k to r e m  ga- 

Bahar ó-zety „M ostahkam “ 
świadczył, że T ow arzystw ^ zo
stało utworzone w  ceIu °U(£  
rem n ien ia  nowej w o jny  p lano
w ane j nrzez rządy w ie lk ich  m o
carstw  kap ita lis tycznych  i poło
żenia kresu propagandzie w o
jennej. Bahar podkreś lił rów no- 
cześnie, że naród ira ń sk i jest 
Narodem m iłu ją cym  pokój, i j e 
¡ 3 d y  w ie lk ic h  państw  k a p ita li-  
ia rCZnych p ra §n<5}y b y Ira n  u -
ńar ić . i  przekształcić w  swoje 
ta rz9dzie- „W obec całego św ia- 
Winaii.w i,adczamy  jednak —  po- 

dzia ł B ahar —  że chcemy

m a tn im “ .
Irańsk ie  Tow arzystw o O bron- 
jw  P oko ju  opub likow a ło  w 
yym  organie — piśm ie „M asla- 

cnat“  tekst Ape lu Sztokholm 
skiego, zaprotestowało przeciw 

k o  barbarzyńskiem u bom bardo
waniu. przez lo tn ic tw o  am ery
kańskie m iast i  w s i koreań
skich, zażądało w yco fania ob
cych w o jsk  z K ore i i pokojowe
go rozw iązania kw estii koreań
sk ie j. Tow arzystw o wezwało na
ród ira ń sk i do aktywnego u - 
dzia łu  w  walce o pokój i  do 
składania podpisów pod Apelem
Sztokholm skim .

Apele Irańskiego Tow arzy
stwa O brońców Poko ju znalazły 
żyw y oddźw ięk wśród wszyst- 
k ich w a rs tw  ludności k ra ju  i w 
ciągu trzech m iesięcy ponad 200 
tysięcy osób podpisało Aoel 
Sztokholm ski.

W ie lu  Irańczyków , podpisując 
Ape l oświadczało, że uważają 
agresywną w ojnę, narzuconą 
przez im p eria lis tó w , za na jcięż
szą zbrodnię p rzeciw ko ludzko
ści. Podobne oświadczenia sk ła
da li rów nież przedstaw icie le  kó ł 
rządzących Iranu . Tak np. chan 
B ach tia ru  Abelkasen dodał do 
swego podpisu pod Apelem , że 
plem iona irańsk ie  „uw aża ją , iż 
« . k tó rzy  pragną nowej w o jny  
św ia tow e j i  cieszą się na m yśl 
o zastosowaniu strasz liw e j b ron i 

tom ow ej, są na jgorszym i w ro - 
sarru m ilio n ó w  n iew innych  i
bezbronnych lu d z i“  i  ż'* „p le 

m iona n igdy nie  zostaną w c ią 
gnięte do zdradzieckich spisków 
i p row okac ji zagranicznych s łu
gusów“ . Abelkasen życzył I ra ń 
skiemu T o w a rz y s tw  O brońców 
P oko ju  powodzenia w  rea lizac ji 
jego świętego i  hum anitarnego 
celu. . ,

W  obronie pokoju, przeciwko 
w ciągnięciu Ira n u  do agresyw
nych, zbrodniczych planów  ame
rykańsko -  angielskich barba
rzyńców  X X  w ieku, w ystąp iła  
także przytłaczająca większość 
gazet irańskich .

Sukcesy ruchu obrońców po
ko ju  w  Ira n ie  zan iepoko iły s łu
gusów podżegaczy wojennych. 
Rozpoczęło się prześladowanie 
zarówno osób składa jących pod
pisy pod Apelem  Sztokholm 
skim , Jak i  osób zbiera jących 
podpisy. Tak np. gazeta „D ad“  
pisała, że w  Szirazie po lic ja  a- 
resztowała i w trąc iła  do w ięzie
nia trzech studentów jedyn ie  za 
to, że z łoży li podpisy pod A pe
lem. Gazeta „M aslachat“  opu
b likow a ła  lis t sekretarza I ra ń 
skiego Towarzystw a Obroncow 
Pokoju, w którym jest mowa o 
tym , że agenci i urzędnicy p o li
c ji codziennie zatrzym ują zbie
ra jących podpisy, zabierają im  
i niszczą lis ty  z podpisami, a- 
b ry k u ją  wszelkiego rodzaju „po 
lityczne“  oskarżenia przeciwko 
obrońcom pokoju i ich Towaizy 
stwu, a w m iastach p row inc jo - 
na lnych u tru d n ia ją  re jestrow a
nie oddzia łów  Tow arzystw a oraz 
rozpowszechnianie organu Towa 
rzystw a, pisma „M aslacha t“ .

Reakcja irańska pod ję ła  w  
końcu próbę ca łkow ite j lik w id a 
c ji Irańskiego Tow arzystw a O - 
brońców Pokoju. W  tym  celu 
organizatorzy te j _ o fensywy po
stanow ili, że zarówno członko
w ie  Irańskiego Tow arzystw a O- 
brońców  Pokoju, ja k  i  wszyscy, 
k tó rzy  z łoży li podpisy pod Ape
lem, w in n i być uznani za... człon 
ków  zdelegalizowanej Ludow ej 
P a r t ii Iranu . K om u n ika t p ro k u 
ra to ra  a rm ii irańsk ie j z dn ia  9 
października stw ierdza w yra ź 
nie, że A pe l Sztokholm ski pod
p isu ją  członkowie rozw iązanej 
P a r t ii Ludow ej i że wobec tego 
p ro ku ra to r „będzie zwalczać po
sunięcia rozw iązanej P a r t ii L u 
dowej, działa jącej pod szyldem 
obrońców poko ju “ . To św iado
me kłam stw o poparł m in is te r 
w o jn y  Iranu , k tó ry  ośw iadczył 
w  M edżlisie, że większość (poś
ród 200 tysięcy) osób, k tó re  pod
p isa ły Apel, to „cz łonkow ie 
P a rtii Ludow e j“ .

To g rubym i n ićm i szyte os
karżenie p roku ra to ra  w o jskow e
go i  m in is tra  w o jn y  potrzebne 
by ło  rea kc ji n ie dla w a lk i z 
członkam i P a rtii Ludow ej, lecz 
d la  w a lk i z obrońcam i pokoju 
W yn ika  to rów nież z ta jnego o- 
kó ln ika , rozesłanego przez g łów 
ną komendę p o lic ji, w  m yśl k tó 
rego represje będą stosowane 
wobec wszystkich osób, zb iera
jących podpisy pod Apelem 
Sztokholm skin .

Prześladowanie obrońców po
ko ju  w yw oła ło , rzecz oczywista, 
w ie lk ie  niezadowolenie - ’śród 
różnych kó ł społeczeństwa ira ń 
skiego i  spotkało się ze zdecy
dowaną odprawą ze strony w ię 
kszości pism teherańskich. Tak 
np. gazeta „T o lu “  pisała, ze ko
m un ika t p rokura to ra  wojskow e

go, w ym ierzony przeciw ko Ira ń 
skiemu T ow arzystw u Obrońców 
Pokoju, n ie  w y w a rł dobrego w ra 
żeńia na przedstaw icie lach róż
nych kó ł po litycznych Teheranu, 
ponieważ kom u n ika t ten nace
chowany jest n ienaw iścią do 
człow ieka i  ponieważ popiera on 
przygotow ania do nowej w o jny.

P rzeciw ko prow okacyjnem u 
ak tow i w ładz irańsk ich  w ystą 
p il i także n iek tó rzy  posłowie do 
M edżlisu, k tó rzy  ośw iadczyli, że 
tw ie rdzenie p ro ku ra tu ry  wojsko 
wej, ja koby  członkowie tow a
rzystwa i podpisujący Ape l b y li 
członkam i rozw iązanej P a rtii 
Ludow ej, nie odpowiada rzeczy
wistości.

Wszyscy postępowi, uczciw i 
ludzie Ira n u  dostrzegli za p le
cami p ro ku ra to ra  i  m in is tra  w o j 
ny ich mocodawców zza Oceanu, 
Gazeta „D a r ia “  pisała, że po
sunięcia p ro k u ra tu ry  w o jsko
wej, skierowane przeciwko o- 
brońcom pokoju w  Iran ie , „leżą 
w  interesie USA i A n g lo -Ira ń - 
skiego Tow arzystw a N a ftow e
go“ .

Irańsk ie  Tow arzystw o O broń
ców P oko ju  w de k la rac ji swej 
zdem entowało w ym ys ły  p ro ku 
ra tu ry  w o jskow ej i  podkreśliło , 
że „pod naciskiem  kó ł im p e ria 
listycznych, przygotow ujących 
g run t do nowej w o jny , rozpo
częło się w  Iran ie  prześladowa
nie obrońców poko ju “ .

Irańsk ie  to w a rz y s tw o  O broń
ców P oko ju — czytam y dale j w 
de k la rac ji — stojąc na straży 
interesów narodowych k ra ju , 
w zyw a wszystkich, k tó rzy  pod- 
p :sali Ape l Sztokholm ski, a ta k 
że gaze'y popierające T ow arzy
stwo i w szystkich działaczy pań 
stwowych, posłów do Medżlisu, 
sędziów, adwokatów, profeso-

zmu m iędzynarodowego, Lenin 
w  proroczych słowach s tw ie r
dzał w  październ iku 1920 r., że 
fa k t ten jest „n iezm ie rn ie  waż
ną lekcją, k tó ra  pokazuje na 
przykładzie , na zachowaniu się 
wszystkich państw, biorących 
udzia ł w  po lityce  św ia tow e j, że 
dzieło nasze jest trw a łe , że n ie
zależnie od tego, ja k ie  podej'mo- 
wanoby próby najazdu na Ro
sję i poczynania wo jenne prze
c iw ko Rosji, a próba taka będzie 
prawdopodobnie jeszcze n ie je 
dna, m y jesteśm y ju ż  zaharto
w a n i naszym doświadczeniem i 
na podstaw ie faktycznego do
świadczenia w iem y, że wszyst
k ie  te p róby czeka, zupełna za
głada. X po każdej próbie na
szych w rogów  okażemy się je 
szcze bardzie j s iln i niż .przed
tem “ . (W. I. Len in : Dzieła, tom  
X X X I,  str. 304).

H is to ria  po tw ie rdz iła  to  co 
Len in  w  genia lny sposób prze
w idz ia ł. G dy w  1941 r. im pe
r ia liz m  h itle ro w s k i w yhodow a
ny i  w yka rm ion y  przez mono
pole am erykańskie w iaro łom n ie  
napadł na Zw iązek Radziecki, 
k ra j socja lizm u pod genia lnym  
k ie row n ic tw em  w ie lk iego w o
dza i  stratega towarzysza S ta lina 
rozb ił N iem cy h itle ro w sk ie  i  z 
n iezw ykle c iężkie j w a lk i w y 
szedł jeszcze s iln ie jszy n iż b y ł 
przed 1941 r. (D ługotrwałe o- 
klaski).

Dziś nasi na jbardz ie j zaciekli 
w rogow ie zmuszeni są przyznać 
ten niezaprzeczalny, h is to rycz
ny fak t. N awet ta k i zawzięty 
reakcjonista, ja k  am erykański 
senator T a ft, zmuszony b y ł n ie 
dawno stw ierdzić, że p ielęgno
wane przez am erykańskich a- 
gresorów p lany w o jn y  z Rosją 
na kontynencie europejskim  
przy pomocy s ił lądowych — są 
skazane na fiasko, że jes t to 
„ in w a z ja  tego rodzaju, która, 
ja k  się o tym  przekonali Napo
leon i H it le r , okazała się n ie
m oż liw a“ . („P raw da “  z 8 stycz
nia  1951 r.).

Po rozb ic iu  zb ro jne j in te r
w e nc ji zagranicznej, Len in  u - 
czył, że p ierw szym  nakazem na
szej p o lity k i jest „być  w  pogo
tow iu , pam iętać, że jesteśm y o- 
toczeni przez ludz i, klasy, rzą
dy, k tó re  ja w n ie  da ją  w yraz 
swej na jwyższej n ienaw iśc i do 
nas. Należy pamiętać, że je 
steśmy zawsze o w łos od wszel
kiego najazdu. Z rob im y  wszyst
ko co w  naszej rnocy, by zapo
biec tem u nieszczęściu“  —  w ska 
zyw a ł Lenin. (Dzieła, t. X X X I I I ,  
str. 12).

A na lizu jąc  sytuację m iędzy
narodową po pierwsze j w o jn ie  
św iatow ej, Len in  zaznaczał, że 
w  w yn iku  te j w o jn y  im p e ria liś 
ci am erykańscy wzbogacili się 
niebywale, narabow a li fa n ta 
styczne bogactwa, s ta li się je 
szcze bardzie j bezczelni i  za
częli jeszcze bezczelniej m ie 
szać się do spraw  innych  naro
dów.

„M ilia rd e rz y  am erykańscy — 
p isa ł Len in  w  swym  „L iśc ie  do 
rob o tn ików  am erykańskich“  — 
b y li chyba bogatsi od wszyst
k ich  i  zna jdow a li się w  najbez
pieczniejszym  położeniu geogra
ficznym . W zbogacili się on i b a r
dziej n iż wszyscy inn i. U czyn i
l i  sw ym i lenn ikam i nawet n a j
bogatsze kra je . N arabow a li set
k i m ilia rd ó w  dolarów. A  na 
każdym  dolarze —  gruda biota 
z „dochodow ych“  dostaw w o j
skowych, k tó re  w  każdym  k ra 
ju  wzbogacały bogaczy i  dopro
wadzały b iedaków do ru in y . Na 
każdym  dolarze ślady k rw i — 
z owego morza k rw i, jaką prze
la ło  10 m ilion ów  zab itych i  20 
m ilio n ó w  kalek...“  (W. I. Len in : 
Dzieła, tom  X X V I I I ,  str. 46).

Len in  wskazywał, że ju ż  w  
1918 r. im peria lizm  angielsko- 
am erykański dążył do panowa
nia  nad światem.

ró w  un iw ersyte tu , uczonych i 
studentów, wszystkich lu dz i do
b re j w o li —  aby w y s tą p ili w  o- 
bronie swych podpisów pod Ape 
lem  Sztokholm skim  i  poparli 
Towarzystw o, w  celu odparcia 
a taku podżegaczy w o jennych.

W  odpow iedzi na wezwanie 
Irańskiego K om ite tu  Obrońców 
P oko ju ludność zaczęła coraz 
liczn ie j składać podpisy pod 
Apelem  Sztokholm skim .

W  grudn iu  1950 roku  A pe l pod 
pisało ju ż  535 tysięcy obyw a te li 
irańskich . Postępowa część spo
łeczeństwa irańskiego potępiła 
po litykę  rządu angielskiego 
zm ierzającą do storpedowania 
I I  Światowego Kongresu Obroń 
ców P oko ju  i ca łkow ic ie  popar
ła  uchw a ły  Kongresu. W g ru 
dn iu  Ira ń s k i K o m ite t O brońców 
P oko ju op ub likow a ł orędzie do 
narodu irańskiego. Zw raca jąc 
szczególną uwagę na im p e ria li
styczną p o lity k ę  podżegania do 
w o jn y  oraz na bohaterską w a l
kę narodu koreańskiego o w o l
ność i niepodległość, K om ite t 
wezwał swych rodaków  do je 
szcze energiczniejszej w a lk i w  
obronie pokoju. „W róg  chce woj 
ny — czytam y w  orędziu — 
bądźcie czu jn i!“

W yrażając wo lę narodu ira ń 
skiego, przewodniczący Ira ń - 
.sldego K om ite tu  Obrońców Po
k o ju  poeta Malek-osz-Szoara 
Bahar ośw iadczył, że obrońcy 
pokoju w  Ira n ie  kroczyć będą 
drogą w ytyczoną przez I I  K on
gres Obrońców P oko ju i wraz 
z innym i narodam i ak tyw n ie  
walczyć o pokój.

B. Bacliram
Teheran, grudzień 1950 r.

( „O  t rw a ły  pokój, o demo
krację ludową /“  N r  3(115).

„... Im peria lizm  angie lsko-a-
m erykański stał się jeszcze b a r
dziej bezczelny i uważa siebie 
za władcę, k tórem u n ik t  nie m o
że się przeciw staw ić“  — m ó w ił 
Lenin. (Dzieła, tom  X X V I I I ,  
str. 353).

Len in  na licznych p rzyk ła 
dach dowodził, że kap ita ł n i
gdzie n ie  spraw uje tak bezczel
nie, cynicznie i bezlitośnie w ła 
dzy ja k  w  Stanach Zjednoczo
nych, m im o w ie lu  pięknych 
słów o dem okracji, o równości 
wszystkich obyw ate li.

Len in  n ie jednokro tn ie  wska
zywał, ja k ie  potworne, bestia l
skie obyczaje — ju ż  wówczas, 
w  latach 1917 — 1920 — k u lty 
w ow a li am erykańscy p row ody
rzy  im peria lis tyczn i, z ja k im  o- 
kruc ieństw em  prześladowali re 
w o lucy jnych  rob o tn ików  i  w , o- 
góie zw o lenn ików  pokoju.

„... W ilson — prezydent n a j-  
dem okratyczniejszej re p u b lik i 
na świecie. A  cóż on mówi? W 
k ra ju  tym  za jedno słowo, na
wołujące do pokoju, t łu m  szo
w in is tó w  rozstrze liw u je  ludzi 
na u licy . Pewnego duchowne
go, k tó ry  n igdy nie b y ł rew o
luc jon is tą , w yciągn ię to na u l i
cę i  pobito do k rw i dlatego t y l
ko, że g łos ił po kó j“  — pow ie
dział Le n in  w  swym  przemó
w ien iu  na kon fe renc ji rob o tn i
ków  dz ie ln icy presneńskiej w  
1918 r . (Dzieła, tom  X X V I I I ,  
str. 337).

Zw olenn ika  pokoju, pastora 
B ige low , o k tó ry m  wspom ina 
Len in , „b i ło  harapam i 20 ludzi 
w  maskach i  czarnych opoń
czach... b iło  ( ja k  opow iadał 
naoczny świadek, korespondent 
dziennika „N e w  Y o rk  T im es“ ) 
system atycznie,' ry tm iczn ie ; B i
gelow w i ł  się w  m ękach.i wresz
cie upadł. B ito  go w  dalszym 
ciągu, b ito  go, gdy ju ż  leżał. 
Ogółem zadano m u około 2 ty 
sięcy uderzeń. K re w  pomiesza
ła  się ze smołą, k tó rą  umazany 
b y ł ten nieszczęśliwy, a gdy 
ciągnięto go po chodn iku 
do dom u n ik t  nie w iedzia ł, czy 
w loką  trupa  czy żywego jeszcze 
człow ieka?“

Nieszczęsna o fia ra  linczu  — 
B ige low  ży ł m im o wszystko. U - 
da ł się on do W aszyngtonu 
w p ros t do prezydenta, by się 
poskarżyć. Rezulta t b y ł jednak 
zupełnie nieoczekiwany. Po 
dw ócll tygodniach B igelowa po
staw iono przed sąd pod zarzu
tem  „b ra k u  pa trio tyzm u i  ja w 
nego sym patyzowania z p a cy fi
s tam i".

W  tydzień po te j haniebnej 
h is to r ii B igelowa, pob ito  tak  
samo bestialsko 17 członków 
„Z w ią zku  przem ysłow ych ro 
bo tn ikó w  św ia ta“ ; trze j spośród 
nich zm arli następnego dnia.

O to obyczaje im p eria lizm u  a- 
m erykańskiego, oto „am erykań 
sk i s ty l życia“ !

C harakte ryzu jąc zwierzęce, od 
rażające oblicze i bezczelność 
im peria lizm u  am erykańskiego, 
Len in  m ó w ił: „...stoi przed na
m i im peria lizm  w  całej swej na
gości, nie uważa nawet za po
trzebne okryć się czym kolw iek 
sądząc, że i tak  jest w span ia ły“  
(Dzieła, tom  X X X I ,  str. 416).

Len in  wskazywał, że grabież
cza p o lityka  im p e ria lizm u  ame
rykańskiego ju ż  wówczas, w  la 
tach dwudziestych, w y w o ły w a 
ła wzrasta jącą nienaw iść na ro 
dów do im p e ria lizm u  am ery
kańskiego.

„... A m eryka  jes t silna, wszy
scy są teraz je j d łużn ikam i, 
wszystko od n ie j zależy, wszy
scy je j coraz bardzie j n iena
widzą, grab i ona wszystkich... 
Cala lite ra tu ra  burżuazyjna 
świadczy o wzroście n ienaw iści 
do A m e ry k i —  m ó w ił Len in  
na zebraniu a k tyw u  m oskiew 
skie j organ izacji R osyjsk ie j K o 
m unistyczne j P a r t ii (bolszewi
ków) w  g rudn iu  1920 roku. 
(Dzieła, tom  X X X I,  str. 419— 
420).

W  swych przem ówieniach na
tem at p o lity k i zagranicznej W. 
T. Len in  podkreśla ł zawsze n ie 
zmienne dążenie R osji Radziec
k ie j do pokoju.

W y ją tkow o  ważne znaczenie 
ma odpowiedź Len ina (lu ty , 
1920 r.) na pytan ia  korespon
denta dziennika am erykańskie
go „N e w  Y o rk  Evening J o u r
na l“ , ogłoszona po raz pierwszy 
w  czw artym  w ydan iu  dzieł 
Lenina.

Len in  odpow iadał na pytanie 
korespondenta, ja k ie  są „pod
stawy pokoju z A m eryką?“ :

„N iech  kap ita liśc i am erykań
scy nas nie ruszają, —  m y ich 
nie ruszym y. Jesteśmy nawet 
gotow i zapłacić im  w  złocie za 
ootrzebne dla transportu  i p ro 
d u k c ji maszyny, urządzenia itd . 
i nie ty lk o  w  złocie, lecz ró w 
nież w  surowcach“ .

Na pytan ie  „Co stoi na prze
szkodzie tak iem u poko jow i?“  
Lenir. odpowiedział:

„Z  naszej s trony — nic. Ze 
strony kap ita lis tów  am erykań
skich "a k  i wszystkich innych) 
— im p e ria lizm “ . (Dzieła, tom 
X X X , str. 340).

D rapieżny, grabieżczy cha
ra k te r am erykańskiego im peria 
lizm u, jego dążenie do panowa
nia nad światem , do u ja rzm ie 
nia A z ji i Europy, o czym m ó
w ił n ie jednokro tn ie  Len in  — te 
cechy am erykańskiego im p e ria 
lizm u u ja w n iły  się z w y ją tko w ą  
siłą po d ru g ie j w o jn ie  św ia to
wej. Im pe ria liśc i am erykańsko- 
angielscy w  sw ym  dążeniu do 
ustanow ienia panowania nad 
św iatem  rozpętu ją  na coraz

szerszą skalę k rw a w ą  w o jnę  k o 
lon ia lną przeciwko narodom 
Wschodu. W ojska am erykańskie 
dopuszczają się niesłychanych 
zbrodni na ziemi m iłu jącego po
kó j i wolność narodu koreań
skiego, k tó ry  z na jw iększą od
wagą i bohaterstwem  w alczy 
przeciwko agresorom am erykan 
skim  i w raz z ochotn ikam i ch iń  
sk im i zadaje agresorom druzgo
cące ciosy.

Rozpoczynając swą zbrodn i
czą in te rw enc ję  zbro jną w  K o
rei, im peria liśc i am erykańscy l i 
czy li na to, że uda im  się p rzy  
pomocy masowych bom bardo
wań i po tw ornych bestia lstw  za
straszyć i rzuc ić  na kolana bo
hatersk i naród koreański. Staio 
się jednak zupełnie inaczej. 
W ojska in te rw e n tó w  am ery
kańskich, m im o o lb rzym ie j prze 
wagi w  sprzęcie technicznym  i  
m im o zm obilizow ania ogrom 
nych s ił m orskich i  pow ie trz 
nych, poniosły w  K o re i n ieby
wałą klęskę wojenną. W ielu 
spośród tych, k tó rzy  n iedawno 
jeszcze uw aża li im peria lizm  a- 
m erykańsk i i  jego arm ię za „po 
tężne“ , a nawet za „n iezw yc ię 
żone“ , poczęło się obecnie za
stanawiać. P restiż m ilita rn y  Sta 
nów Zjednoczonych został obe
cnie w  oczach w ie lu  ludz i w  
Europie i w  A z ji s iln ie  zachw ia
ny.

Z d rug ie j s trony zapożyczona 
od h itle row ców  kanniba lska po
lity k a  obracania kw itnących  
m iast i  w s i K o re i w  „s tre fę  p u 
stynną“ , stosowana przez d ra 
pieżców am erykańskich, w y w o 
ła ła  palącą nienawiść do im 
pe ria lizm u am erykańskiego 
wśród narodów  Europy, a zw ła 
szcza wśród narodów  A z ji.

Jak w  swoim  czasie in te r
wencja am erykańska poniosła 
klęskę w  R osji Radzieckie j, ta k  
poniesie ona klęskę w  K ore i. 
N ie ulega w ą tp liw ośc i, że wszy
stk ie obłędne p lany im p e ria li
stów am erykańskich zdobycia 
hegem onii św iatow ej ^zakończą 
się ca łko w itym  bankructw em .

S iłom  w o jn y  i  reakc ji im pe
ria lis tyczne j p rzeciw staw ia ją  się 
potężne, stale wzrastające s iły  
pokoju, dem okracji i socjalizm u, 
na k tó rych  czele kroczy w ie lk i 
Zw iązek Radziecki, niewzruszo
na ostoja poko ju  i  p rzy jaźn i 
m iędzy narodam i.

Len in  uczy, że zgodnie z p ra 
w am i h is to r ii, k tó re  potw ierdza 
żywe doświadczenie h istoryczne, 
nasza w ie lka  sprawa —  sprawa 
w yzw olenia ludz i p racy z n ie 
w o li kap ita lis tyczne j —  jest nie 
zwyciężona.

N ieśm ierte lne dzieła W. I. L e 
nina napawają w ie lką  w ia rą  w  
niezwyciężoność spraw y kom u
nizm u. Bez względu na to, ja 
k ich  bestia ls tw  dopuszczać się bę 
dzie im peria lis tyczna burżuazja, 
ja k  okru tn ych  rep res ji dopu
szczać się będzie wobec czoło
wych bo jo w n ików  k lasy robo
tniczej, kom unistów , a nawet 
po prostu  wobec zw o lenn ików  
poko ju  — przyszłość należy do 
przodujących ide i naszego w ie 
ku, idei, k tó rych  żaden „żan
darm  św ia tow y" (do którego ro 
l i  p re tendują dziś, ja k  w iado 
mo, S tany Zjednoczone) nie 
zdoła um ieścić za k ra tam i. 
(Oklaski).

W ielka ideologia len inow sko- 
stalinowska, ideologia rów no
upraw nien ia  i p rzy jaźn i m iędzy 
narodam i, w a lk i o trw a ły  pokój 
na ca łym  świecie — odnosi i  bę
dzie odnosiła nowe. wspaniałe 
zwycięstwa. (Oklaski).

W swej znakom ite j p racy 
„Dziecięca choroba „ le w ico w o - 
ści“  w  kom unizm ie“  Le n in  p i
sał:

„N iecha j m iota się burżuazja, 
n iechaj wścieka się do u tra ty  
zmysłów, niech przesadza, ro b i 
głupstwa, z góry mści się na boi 
szewikach i niech stara się w y 
tępić (w  Ind iach, na Węgrzech, 
w  Niemczech itd.) nowe setki, 
tysiące, se tk i tysięcy ju trz e j
szych czy wczorajszych bolsze
w ikó w : postępując w  ten spo
sób, burżuazja postępuje ja k  
w szystkie klasy, skazane przez 
h is to rię  na zagładę. K om uniśc i 
po w in n i wiedzieć, że przyszłość 
w  każdym  razie należy do n ich 
i dlatego możemy (i p o w in n i
śmy) łączyć na jw iększy zapał w  
w ie lk ie j walce rew o lu cy jn e j z 
najchłodniejszą i na jtrze źw ie j
szą analizą dzikiego m io tan ia  
się bu rżua z ji“  (Dzieła, tom  
X X X I,  str. 81).

Towarzysze! Obchodzim y 27 
rocznicę zgonu W. I. Len ina w  
c h w ili, gdy zakończyła się w ła 
śnie pierwsza połowa X X  w ie 
ku. Połowa w ieku, k tó ra  u p ły 
nęła, przyn iosła  na jw iększy 
t r iu m f idei m arksizm u -  le n i-  
nizmu. Pod sztandarem tych 
idei naród radziecki, k ie row any 
przez genialnego kon tynua to ra  
dzieła Lenina —  towarzysza 
Stalina, zbudował socjalizm  i 
buduje pom yśln ie społeczeń
stwo kom unistyczne. Pod sztan
darem ide i len in izm u odbyw ał 
się i odbywa rozw ój św iatowego 
robotniczego narodowo -  w y 
zwoleńczego ruchu, toczyła się 
i toczy w a lka  o pokój, dem okra
cję i socjalizm .

N iech ży ją  m ądra P artia  
Len ina  —  Stalina, prowadząca 
nas do kom unizm u!

Niech żyje pokój ' na całym
świecie!

Niech żyje len in izm  —  zw y-‘ 
cięski sztandar w yzw olenia 
ludzkości! (Burzliwe, d ługo trw a
łe oklaski. Wszyscy powstają z 
miejsc i  śpiewają hym n p a r ty j 
ny  — Międzynarodówkę).
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T  rzy dziestolecie 
Komunistycznej Partii Włoch

A rtyku ł Palmiro Toglialti’ego w dzienniku „Prawda“
' (f) M O S K W A  (PAP). D z ienn ik  „P ra w d a " zamieszcza a r
ty k u ł sekretarza generalnego K C  K om un is tyczne j P a rtii 
W ioch P a lm iro  T o g lia tt i, za ty tu ło w a n y  „30-lecie  K o m u n is ty 
cznej P a rti i W łoch“ . T o g lia tt i pisze:

„W  dn iu  21 stycznia br. m ija  
30 la t od c h w ili założenia K o 
m un is tyczne j P a rt ii W łoch, po
w s ta łe j 21 stycznia 192.1 r. w 
L iv o rn o  — mieście w łoskim , 
znanym  ze swych bo jowych t ra 
d y c ji rew o lucy jnych .

Droga, jaką przebyła K om u
n istyczna P artia  W ioch była 
drogą ciężką, skom plikowaną i 
pod w ie lom a względam i n ie 
zw yk łą . W ciągu 18 la t — od 
1927 r. do roku 1944-45 — m u
siała p a rtia  pozostawać w  pod
z iem iu : je j założyciel i wódz 
A n to n io  Gramsci zm arł w  w ię 
zien iu  po 11 ciężkich latach po
zbaw ienia wolności. Większa 
cześć naszych starych kadr spę
dziła  d ług ie  lata swego życia w 
więzieniach.

W roku  1921 s tanow iliśm y 
mniejszość w  daw nym  w łoskim  
ruchu  socjalistycznym . W  ciągu 
18 la t by liśm y prześladowani i 
m oe iiśm y prowadzić naszą n ie 
legalną działalność jedyn ie 
•wśród ./ie lk ic h  trudności, m i
n io  t«' f»dy u schyłku d rug ie j 
w o jn y  św ia tow e j us tró j faszy
stowski zachw ia ł '■io ‘ runą ł — 
weszliśm y na arenę polityczną 
jako  partia  na jlicznie jsza, n a j
bardzie j zw arta  i najsiln iejsza, 
ja ko  partia  przewodząca klasie 
robotn icze j i opierająca się na 
szerokich masach ludowych.

W  c h w ili obecnej partia  nasza 
liczy  w swvch szeregach 2 i pó l 

członków, w licza jąc w  
to  400 tys. członków K om u n i
stycznej Federacji M łodzieżo
w ej. Większość robo tn ików  prze 
m yślow ych i ro lnych  zna jdu je  
się w zasięgu decydujących 
w p ływ ó w  naszej p a rtii. Coraz 
bardzie j rozszerza ona swe 
w p ły w y  na okręgi w ie jsk ie  i co
raz g łęb ie j przenika do n a jb a r
dzie j nawet zacofanych re jo - 
nó— w ie isk ich . Prócz tego W ło 
ska P artia  Kom unistyczna jest 
ściśle związana porozum ieniem
0 jedności dzia łania z P artią  
Socjalistyczną, liczącą w te j 
c h w ili ponad 700 tys. członków. 
Ten trw a łv  sojusz sprzy ja  w  
w ie lk ie j m ierze wzm ocnieniu 
w a lk i narodu w łoskiego o w o l
ność, pokój i socjalizm.

Sukcesy, osiągnięte przez K o 
m unistyczną P artię  W ioch są 
w yn ik ie m  w ie lo le tn ich  w y s ił
kó w  i uporczyw ej w a lk i. K om u
nistyczna Partia  W łoch p o tra f i
ła kroczyć słuszną drogą swego 
rozw oju , walcząc zarówno o 
przyswojenie, ja k  i stosowanie 
marksi* ow sko-len incw sk ie j na
u k i o p a rtii i rew o lu c ji. Począt
kow o Gram sci, a następnie kon 
tynua to rzy  jego dzieła ksz ta łc i
l i  się, s tud iu jąc  doświadczenia 
p a r ti i bo lszew ickie j — pracę Le 
nina - S ta lina. W doświadcze
niach tych i w  pracach znajdo
w a li oni niezbędne wskazów ki
1 klucz dla zrozum ienia i roz
w iązania problem ów, pow sta ją 
cych w  m iarę rozw oju  sy tuac ji 
w  kra ju .

W iad-m o jest powszechnie, że 
w łaśnie my, p ierw si w  Europie

m usie liśm y podjąć w a lkę  z t y 
ran ią  faszystowską. Okoliczność 
t.a tłum aczy liczne słabe pu n 
k ty  naszej poprzedniej dz ia ła l
ności. Tak np. zrozum ieliśm y 
zbyt późno konieczność ro z w ija 
nia akc ji wśród szeregowych 
członków faszystowskich zw iąz
ków  zawodowych itp . Zdarza ły 
się okresy, k iedy zdawało się. 
że-v. róg, stosując aresztowania 
i represje zdoła ł n iem al wszę
dzie zdusić naszą działalność 
Lecz jedne j ty lk o  rzeczy nigdy 
nie zabrakło  k ie row n ic tw u  na
szej p a r ti i i naszym kadrom  — 
uporu, z ja k im  podejm ow ały 
one każdorazowo od nowa tw o 
rzenie sieci organizacji p a r ty j
nych w  k ra ju , uzupełnian ie 
szeregów p a rtii najlepszym  ele
mentem robotniczym , szerzenie 
ag itac ji w m iastach i na wsi. 
O to dlaczego pracujący we 
wszystkich zakątkach Włoch 
poczęii uważać kom unistów  za 
jedyną siłę, k tó ra  walcząc prze
c iw ko dyk ta tu rze  faszystowskie j 
klas posiadających, wysoko 
dzierży sztandar słusznych żą
dań robo tn ików , sztandar swo
bód dem okratycznych i sztandar 
socjalizm u. Kom unistyczna P a r
tia  W ioch z roku  na rok  za jm o
wała coraz to donioślejszą po
zycję w  życiu k ra ju .

Pocz; tkow o  udało się faszyz
m ow i oszukać szerokie w a rs tw y  
ludności, szczególnie zaś w a r
s tw y średnie, i w poić im  prze
konanie, że us tró j faszystowski 
broni rzekom o narodowych in 
teresów k ra ju , że prowadzi 
W łochy do w ie lkośc i i zdobę
dzie d la  n ich  poważanie. F a
szyzm jednak nie  m ógł d o trzy 
mać swych ob ie tn ic  i  poniósł 
ca łkow ita  klęskę.
K lęska faszyzmu o tw orzy ła  oczy 

w ie lu  W łochom , pragnącym  u- 
ratow ać ojczyznę od ka tastro fy . 
I gdy pa trio tom  w łosk im  po
trzebna by ła  pomoc i k ie ro w 
n ic tw o  dla  w a lk i z faszyzmem 
i d la  wypędzenia z k ra ju  ob
cych najeźdźców, znaleźli tę po
moc i to k ie ro w n ic tw o  przede 
w szystk im  w  P a rt ii K om u n is ty 
cznej.

W ten sposób odrodzenie na
rodu w łoskiego, po lityczna i 
społeczna odbudowa W łoch z 
o tch łan i hańby i nieszczęść spo
wodowanych faszyzmem, zosta
ły  przygotow ane i  zorganizowa
ne najwcześnie j przede wszyst
k im  przez P a rtię  K om un is tycz
ną.

Oto dlaczego rządzące klasy 
reakcyjne i obecni k ie row n icy  
państwa nienaw idzą nas, prze
śladu ją i marzą o tym , by po-, 
stąp ić z nam i w  ten sam spo
sób, ja k  postępowali faszyści. Po 
zakończeniu w o jn y  proponow a
liśm y zachowanie jedności 
w szystkich dem okra tycznych i 
ludow ych s ił, proponow aliśm y, 
by w  rządzie b y ły  reprezento
wane pa rtie , na jśc iś le j zw iąza
ne z masami pracujących. Rząd 
ta k i m ógłby przystąp ić  do rea
liza c ji zasadniczych re fo rm , n ie
zbędnych d la  polepszenia w a

run ków  życia św iata pracy, a 
m ianow ic ie  — lik w id a c ji w ie l
k ich m onopoli przem ysłow ych 
nadziału ziem i chłopom, słusz
nego rozdzia łu dochodu naro
dowego. Lecz rea lizac ji tych ko
niecznych re fo rm  społecznych i 
gospodarczych przeszkodzić p ra 
gnie za wszelką cenę włoska 
burżuazja reakcyjna U steru 
rządów stoją dziś ludzie z pa r
t i i  ka to lick ie j, gotow i użyć 
wszelkich środków, by u trz y 
mać się ty lk o  u w ładzy i w y 
konywać plany na jbardz ie j re 
akcy jne j części społeczeństwa 
włoskiego. Postępując tak  samo 
ja k  postępował M usso lin i w  sto
sunku do N iem iec h itle row sk ich , 
rząd De Gasperiego p rzyn iós ł w 
ofierze im peria lis tom  am ery
kańskim  interesy, niezależność 
i suwerenność Wioch. Pod p re 
tekstem uzyskania s ławetnej 
„pom ocy M arsha lla “  spara liżo
wany został rozw ój pokojow ych 
gałęzi przem ysłu włoskiego.

Teraz, gdy h is te ria  wojenna 
im p e ria lis tó w  am erykańskich 
dosięgła szczytu i gdy im p e ria 
lizm  am erykański o tw arc ie  roz
pala nową wojnę, go tu jąc na
pad na Zw iązek Radziecki i k ra 
je  dem okrac ji ludow e j, koła 
rządzące W łoch pragną, by na
ród w iosk i raz jeszcze prze la ł 
k rew  swoją i da ł się wciągnąć 
do nowej w o jn y  w  im ię  in te re 
sów m iędzynarodow ej rea kc ji.

Są to jednak darem ne w y s ił
k i.' Oświadczam y dzis ia j, iż  czu
jem y się dość s iln i, by prze
szkodzić tym , k tó rzy  pragną 
w trą c ić  W łochy w  przepaść. 
Coraz w ięce j W łochów  p rzy łą 
cza się de nas, by bron ić  poko
ju . 17 m ilio n ó w  W łochów  pod
pisało apel, dom agający się za
kazu b ron i atom owej. W  c h w ili 
obecne' fro n t tych, k tó rzy  
w sze lk im i s iłam i dążą do od
grodzenia W łoch od zb rodn i
czych przygotow ań wojennych, 
sta ł się jeszcze bardzie j szeroki 
i posiada zw o lenn ików  we w szy
s tk ich  w ars tw ach społecznych, 
w prow adza jąc chw iejność na 
w e t w  szeregi p a r ti i rządow ei

Zdajem y sobie sprawę, że 
w a lka  o pokój nie jest zadaniem 
jedne j ty lk o  p a rtii.  W a lk : ta 
jest na jśw iętszym  obow iązkiem  
wszystk ich p ra w d z iw ie  dem o
kra tycznych sił, k tó re  pow inny 
zorganizować współpracę, by 
p rzeciw staw ić się zbrodn iczym  
planom  podżegaczy wojennych. 
Zdajem y sobie też sprawę, że w 
c h w ili obecnej w a lka  o pokój 
wchodzi w  okres decydujący, 
jasne jest bow iem , że od w y n i
ku  te j w a lk i uzależnione są losy 
w szystkich narodów.

Pokój m usi być ura tow any 
zarówno we Włoszech, ja k  i w 
ca łym  św iec ie ., N iech wiedzą 
nasi w rogow ie , że kom uniści 
w łoscy — p a rtia  w y trw a ły c h  i 
zdyscyp linow anych bo jow n ików , 
cieszących się m iłością narodu 
i zw iązanych z n im  tysiącam i 
n ierozerw a lnych n ic i — natęża
ją  wszystkie s iły , by osiągnąć 
w ytyczony cel i po tra fią  popro
wadzić klasę robotniczą i  cały 
naród w łosk i do w a lk i, k tó rą  
trzeba w ygrać, by pokój został 
w yw alczony i obroniony.

Ręce przywykłe do młota i pługa 
chwytają za pióra i cyrkle m

Bogdan W ic lgórsk i ma la t 20. 
P racował ju ż  cztery la ta w  
warsztatach średniego rem ontu 
parowozów na P K P  w S ied l
cach. P racu je tam  po dziś dzień 
jego o jciec — kowal. Szybko 
nauczył się Bogdan ślusarki, 
zdał egzamin czeladniczy, nau
czy) się dobrze w ładać narzę
dziam i i po lub ił parowozy. A le 
chłopiec m ia ł am b itne zam iary. 
Chciał konstruować.

— Może i o jciec m ia ł kiedyś 
tak ie  zam iary, ale on i m arzyć 
o tym  nie m ógł — m ów i z 
przekonaniem  Bogdan. — A ja 
chcę się uczyć i mogę. Bo w i
dzicie, towarzyszko, — us iłu je  
m i w ytłum aczyć — ojciec żył 
w innych czasach. A  ja będę 
inżynierem .

W czarnych, in te ligen tnych  
oczach zapalają się b łysk i To 
nie nadzieja, to pewność. Głos 
jest spokojpy, mocny. Tak m ó

w ią  ludzie, k tó rzy  wiedzą, że 
oni są gospodarzami k ra ju , że 
dla nich o tw a rte  są w ro ta  u- 
czelni, że lepsza przyszłość — 
to oni.

*

Jerzy S zajkow ski ma la t 24. 
Nie um ie ładnie opowiadać. 
W yczuwa się pewne zażenowa
nie gdy m ów i o swoich zam ia
rach. Zam iarach, k tó re  iuż rea
lizu je . I n ic  dziwnego. Jerzy 
w ychow a ł się na wsi Teraz za
mierza stud iować agronom ię 
Zawsze tak  bardzo tego prag
nął.

— Nasza ziem ia — pochodzę 
z K ie leckiego — je s t uboga. 
Już w iem , że można byłoby to 
zmienić, tak  jak  w  Zw iązku 
Radzieckim  zm ien ia ia  p rzyro 
dę. M ów ią koledzy na kursie, 
że u nas w  K ie leck iem  słońce

trzeba tyczką popychać, no to 
ja chcę im  tę jasność przynieść

O jciec Jerzego został, przed 
wojną listonoszem. Ót. tra f iła  
się lepsza praca. Zawsze, jak 
na owe czasy, b y ł to ju ż  dla 
m ałorolnego chłopa awans spo
łeczny. M a rzy ł o dym  żeby 
w yrw ać się z m ałej w ioski za
b ite j deskami. Jerzy nie tak 
Jerzy chce w rócić  na swoja 
wieś. w rócić jako agronom, 
„żeby im  tę jasność przyn ieść“

*

Jadw iga Kubecka ma la t 24 
Jest córka małorolnego- chłopa 
z Lubelszczyzny. W yrosła we 
wsi od ległe j o 8 km  od n a j
bliższej stac ji ko le jow ej. Po 
raz pierwszy jechała pociągiem 
gdy m ia ła  15 la t M ając 18 lat 
pierwszy raz byia w  kin ie. 
Dopiero w  1945 roku — dopie-

O grypie i jej leczeniu
Pro f ,  d r  Anas tazy  L a n d a u

Od paru tygodn i z w ie lu  k ra 
jó w  w Europie nadchodzą w ia 
domości o szerzącej się gryp ie  
lu b  in fluenzy , k tó ra  przęz ba r
dzo dużą liczbę zachorowań za
kłóca norm alny bieg życia spo
łecznego. Co to jest za choroba 
i co należy rob ić, by człowiek 
po zapadnięciu na n ią  ja k  n a j
prędzej w ró c ił do rów now ag i f i 
zycznej i  duchowej, a w raz z 
tym  do no rm a lnych  zajęć?

Przyczyna g ryp y  oraz je j gw ał 
tow nych w ybuchów  w  postaci 
masowych ep idem ii i  pandem ii 
do niedawna nie by ła  znana. 
Rąbek ta jem n icy został odsłonię 
ty dopiero z odkryc iem  w  ciągu 
ostatn ich la t dw udziestu dwóch 
w irusów  A  i  B, być może zresz
tą, że tych odm ian jes t w ięcej.

Co to są w irusy?  Od czasów 
Pasteura i  M iecznikow a w y k u 
te zostały liczne bakte rie : pa
łeczki, z iarenkowce i k rę tk i, k tó 
re są przyczyną w ie lu  chorób 
zakaźnych, ale nie wszystkich. 
Jeżeli w ydz ie linę  z nosa i ga r
dła chorego na grypę przepuś
cić przez specjalne sączki, za
trzym ujące bakterie , to okaże 
się, iż przesączony p łyn  bezba- 
k te ry jn y  w yw o łu je  u n iek tó rych  
zw ierząt dośw iadczalnych grypę. 
W p łyn ie  tym  zaw arty  jest cho
robotwórczy w irus , k tó ry  d la te 
go nosi m iano zarazka przesą- 
czalnego. Jest on w id z ia ln y  ty l 
ko pod m ikroskopem  e lek trono 
wym , da jącym  powiększenie 
10 000 razy. W irusy w  odróżnie
niu  od b a k te r ii nie da ją  się ho
dować na żadnych sztucznych 
pożywkach i  ro z w ija ją  się w y 
łącznie na tkankach żyjącego 
zwierzęcia. O lb rzym i postęp w 
badaniu w irusów  dokonał się 
przez m ożliwość hodowania ich 
na ja jach  kurzych , dz ięk i czemu 
da ją się one badać, a jednocześ
nie otrzym ać można specjalne 
szczepionki przeciw w irusow e.

Od dawna Wiadomo, że epide

m ie g ryp y , w yw ołane w irusem  
A  lu b  B, w ybucha ją  praw ie  co
rocznie w  miesiącach zim owych 
na ograniczonych odcinkach kon 
tynentu, la k  jak- to obecnie dzie
je się w  Europie. Oprócz tych 
ograniczonych ep idem ii co k i l 
kadziesiąt la t w ybuchają , tzw. 
pandemie g ryp y , k tó re  ogarn ia ją  
cały glob ziem ski. O statn ia taka 
pandemia m ia ia  m iejsce w  r  
1918— 1919. G dy ograniczone e- 
pidem ie g rypy odznaczają się ła 
godnym przebiegiem, to w  od
różnieniu od n ich pandemie są 
złośliwe. Z jad liw ość  ich w y n i
ka z tego, iż razem z w irusem  
ustró j ludzk i a takowany jest 
przez bakterie , dla k tó rych  w i
rusy p rzygotow ały odpow iedni 
g ru n t przeważnie w  płucach Za 
palenie p łuc w  pandem ii g rypo
w e j jes t ob jawem  na jg roźn ie j
szym.

Obecna epidemia g ryp y  nie ma 
w  sobie n ic  osobliwego, ani g ro
źnego. Jak zw yk le  choroba za
czyna się m nie j w ięcej nagle w 
48 godzin po zarażeniu się od ' 
innego człowieka, k tó ry  rozsie
wa chorobę drogą krope lkow ą 
przez kichanie, kaszel i m ów ie
nie. Początkowym i ob jaw am i 
choroby są: gorączka, osłabie
nie ogólne, bóle w członkach i 
krzyżu, ka ta r, n ieżyt gardła, nie 
raz chrypka  oraz ból w  p ie r
siach połączony ż kaszlem. Nie 
wszyscy ludzie, do k tó rych  nosa 
lu b  gardła w targnę ła  n ie w i
dzialna krope lka  z w irusam i, 
muszą zachorować na grypę, 
wśród ludz i, zakażonych w iru 
sem, znacznie w ięcej jes t tak ich , 
k tó rzy  poza le k k im  kata rem  od
czuw ają ty lk o  lekką niedyspo
zycję ogólną i pracy n ie  prze
ryw a ją , an iże li chorych, k tó rzy  
zmuszeni są kłaść się do łóżka.

Obecna grypa, k tó ra  nie ma 
charakteru  pandem ii, odznacza 
się nie ty le  ciężkim  przebie
giem choroby, ile  liczbą zacho
row ań. j

G rypa jes t chorobą, k tó ra  
przeważnie po jedno- lu b  pa
rodn iow ym  trw a n iu  samoistnie 
wygasa. P rawdziwego środka 
przeciw w irusow ego do te j pory 
nie ma. Chory musi się wyleżeć 
w  łóżku, pók i gorączkuje i p ić 
dużo gorącej herbaty, ew. z do
daniem soku lu b  k o n f itu r  z m a
lin . Stosowane w  g ryp ie  lek i 
przeciwgorączkowe m a ją  dzia ła
nie ty lk o  pomocnicze, w y w o łu 
jąc  poty i obniżając gorączkę. W 
tym  celu pobierać można 3—4 
razy dziennie po pastylce sa li- 
p iry n y  (0,5 grm ) lu b  an typ iryn y  
(0,3 grm ).

Doświadczenie uczy, iż w  cho
robach w irusow ych , a w ięc i w  
g ryp ie  epidem icznej, pen icy lina  
i  ś rodk i tzw. su lfam idow e (u nas 
cibaśol) są ca łk iem  bezskutecz
ne i  stosowane być pow inny tyN  
ko u chorych z pow ik łan iam i 
p łucnym i pochodzenia b a k te ry j
nego. Pen icy lina , stosowana nie 
w łaściw ie, może naw et chorobę 
przedłużyć.

W leczeniu g rypy  oprócz le 
ków  przeciwgorączkowych i ob
fity c h  gorących napojów  (do 
nich na noc można dodawać, ja 
ko lekars tw o kie liszek w i
na) — duże us ług i oddaje lek 
w yk rz tuśn y , którego na jp ros t
szą, 'a w edług m nie, i na jsku 
teczniejszą' fo rm ą jest m ieszani
na będźw inianu sodu z am onia
kiem . Lek ten przygo tow yw a
ny obecnie z zarządzenia M in i
sterstwa Zdrow ia , znakom icie o- 
czyszcza nie ty lk o  tchaw icę i o- 
skrzela, ale i gardło. N a jlep ie j 
jes t pobierać go w  pół szk lanki 
gorącego m leka.

Oprócz leczenia g rypy n ie 
m n ie j ważną sprawą jest je j za
pobieganie. Ponieważ rozsadni- 
kam i choroby są ludzie, chory 
na grypę pow in ien k icha jąc lub  
kaszląc, zasłaniać tw arz, by nie 
rozsiewać zarazków w  otocze
niu.

ro za w ładzy ludow ej. 1 ta w ła 
dza, k tó ra  dala ie j możnoś- 
korzystan ia z dorobków  k u ltu 
ry , dała je j możność rea lizow a
nia śm ia łych marzeń. A może 
dopiero ta w ładza nauczyła ją. 
że w o lno ie.i marzyć.

Jadw iga chce być a rch ite k 
tem, Chce budować wsie. Nie 
co innego, a w łaśnie wsie.

— Bo u nas tak ie  jeszcze 
nędzne chałupy. Chcę zbudo
wać taką wieś, żeby było  w 
n ie j ja k  w mieście. Jak p rzy 
jeżdżam na wakacie do domu 
to im  opow iadam  jak to będzie. 
S tarzy czasem jeszcze po k iw a
ją g łow am i, w ą tp ią  czy damy 
radę. czy co z te j nauki będzie 
A le już  nie my, m łodzi. My 
w iem y, że choćby nam czasem 
i trudno  by ło  — to prze łam ie
my trudności.

*

W i a d  o m o ś c i  sportowe
Sportowcy stolicy złożyli hołd 
żołnierzom Armii Radzieckiej

W  niedzielę odbyła się w  W a r
szawie druga część sztafe ty , zo rga
nizow ana przez St. K K F  ku  ucz
czeniu szóstej rocznicy w yzw o len ia  
W arszaw y. Trasa sztafe ty  biegła  
sprzed P om nika Bohaterów  na Ron
dzie W -szyngtona do C m entarza  
M auzoleum  Ż o łn ierzy  R adzieckich  
w  A le i Ż w irk i i W ig u ry . W sztafe
cie w zięty  udzia ł d rużyny  C W K S  
G w a rd ii, Budow lanych, K o le ja rza , 
O gniw a, S pó jn i i S ta li, złożone z 
lekko a tle tó w , k o la rzy  i m o to cyk li
stów.

Ze  s tartu  w yruszyło  21 zaw odni
kó w , k tó iz y  przebiegli przez most 
Poniatowskiego. Za mostem zm ie 
n ili  ich kolarze. Fo prze jechan iu  A- 
le ja m i .Jerozolimskim i, ul. C ha łu 
bińskiego i A le ja  N iepodległości, 
ko larze  oddali pałeczki m o to cyk li

stom , a ci przez W aw olską je c h a li 
aż do m ety , k tó ra  zna jdow ała  się 
w  A lei Ż w irk i i  W ig u ry  naprzeciw  
M auzoleum .

W  sztafecie zw yc ięży ła  drużyna  
C W K S , k tó ra  prow adziła  przez ca
łą trasę. Czas sztafe ty  C W K S  — 
12:55,5. 2. K o le ja rz  — 13:12,6, 3. O gni
wo — 13:28,1, 4. S pó jn ia  — 14:25,1, 5. 
B udo w lan i — 14:28.1, G. G w ard ia  — 
14:43,6, 7. S ta l — 15:42,6.

Po dodaniu czasów, uzyskanych w  
środę przez poszczególne d ru żyn y  
w  p ływ an iu , pierw sze m iejsce w' 
sztafecie za j^ ł C W K S  w  łącznym  
czasie — 13:45,1, przed K o le jarzem  
— 14:07.2 i Ogniwom  — 14:15,1.

Po zakończeniu zawodów zw yc ię 
ska drużyna C W K S  złożyła  w ieniec  
u stóp M auzoleum . D ru g i w ien iec, 
od W R Z Z , z ło ży li zaw odnicy S ta li.

Nareiarze-akademiey wyjechali 
na snislrzoslwa świata do Poiany

O Puchar Miast w pływaniu
Rekordy Polski Cieehońskiego i Bonieckiego

W  meczach p ływ ackich  o zim o
w y  P uchar M iast rozegrano w ub ie
głą niedzielę cztery spotkania, k tó 
rych  plonem aa dwa nowe rekordy  
P olski i szereg reko idów  okręgo
w ych .

W e W roc ław iu  Warszawo pokona
ła  W roc ław  73:62 pkt. W  meczu tyrn 
C iechański (W ) ustanow ił nowy re 
kord  Polski na 200 m. st. mot. w  
czasie 2:50.4 a Szołtysek — nowy  
rek o rd  W arszaw y na 200 m. st. klas. 
—  2:52,6.

Ponadto Ronczewska (W r) usta
no w iła  rekord  okręgu na 200 m. st 
klas. — 3:24.8.

W  K atow icach Śląsk pokonał zde
cydow anie  K raków ' 90:54 pkt. Prze
w aga Ś lązaków  była bardzo duża

i k ra k o w ia n ie  W ygrali za ledw ie  ied - 
ną k o n ku ren c -ę  na 200 m. st. klas. 
kobiet. Z  lepszych w y n ik ó w  należy  
w y m ie n ić  czas Procia (Si) na 100 
m. st. (Iow. — 1:02.6.

W Poznaniu Poznań pokonał 
Gdańsk 86:53 pkt. W  meczu ustano

w iono 5 now ych rekordó w  okręgo
w ych : dw a gdańskie i trzy  poznań
skie.

W  Lodzi m iejscowa reprezentacja  
pokonała Szczecin 92:52 pk t. M im o  
słabego poziom u rep rezen tan tów  
Szczecina p ływ acy  łódzcy uzyskali 
w iele  doskonałych w y n ikó w . N 3 j i  

lepszym z nich jest now y rekord  Bo
nieckiego na 100 m. st. grzb. — 
1:12.0. Czas ten pozwala sk lasy fiko 
wać Bonieckiego no liście czołowych  
p ływ ak ó w  europejskich.

Drugie zwycięstwo 
hokeistów polskich w NRD

"W drug im  meczu rozegranym  na 
te re n ie  N ie m ie ck ie j re p u b lik i De
m o kra tyczn e j polska drużyna hoke
jo w a  pokonała reprezentację  S ak 
sonii lt:3  (4:0. 4:0, 3:3). B ra m k i dla 
d ru ży n y  polskiej zdobyli: Csorich  
— 2, Palus — 2. Lew ack i — 2 oraz 
A ntuszew icz. S karżyń sk i, W róbel, 
Jeżak  i M asełko — po 1.

Przez cały czas g ry  przew aga ze
społu polskiego była zup e łn ie  w y 
raźna Dopiero w  trzec ie j te rc ji, 
kiedy Poiacy zw o ln ili tem po, repre 
zentantom  Saksonii udało się prze
prow adzić k ilk a  skutecznych ata
ków , z k tórych  zdobyli 3 b ram ki.

Narciarskie mistrzostwa LZS-ów
W  W iśle p rzy  udzia le  180 zaw od

n ikó w  od były  s i ę . 3-dn:owe m i
strzostw a narc ia rsk ie  — wsi S ta rtu 
ją c y  zaw odnicy w ykaza li bardzo  
dobre p rzygotow anie  techniczne I 
k o n d y c y in e  I popraw ę w  stosunku 
do la t ub iegłych.

W  konkursie  skoków doszio do 
niespodzianki, a m ianow icie W ie 
czorek (S zczyrk ) przegra! z No- 
gow czykiem  (W isła).

W  dobrej fo rm ie  by! biegacz Ho- 
leksa, oraz znana zaw odniczka w ie j
ska C ięcia łów na.

Liga tenisa stołowego
W  L idze  tenisa stołowego roze- 

g ia n o  cztery  spotkan ia  z. następu
ją c y m i w y n ik a m i: U n ia  C horzów  — 
S ta l S iem ianow ice 6:4. ŁK S  W łó k 
n ia rz  — O gniw o L u b lin  6:4. O gni

t o  K ra k ó w  — O gniw o W roc ław  3:7,

B udow lan i W arszaw a — K o le ja rz  
W arszawa 6:4.

W tabe li prow adzi zdecydowanie  
Ogniw o W roc ław  przed B udo w lany
m i W arszaw a l  O gniw em  K ra k ó w ,

Od 23 stycznia do 4 lutego br. 
rozegrane zostaną w Poianie IX  
akadem ickie  z im o ire  m istrzo - 
stwa św iata, w  k tó rych  weźmie 
udzia) reprezentacyjna ekipa 
polska, złożona z narc iarzy i ły ż 
w iarzy.

O statn ie akadem ickie m is trzo 
stwa św iata odby ły  się w S pin- 
d le rovym  M ły n ie  (CSR) w r. 
1949, P rzyn ios ły  one reprezen - 
ta c ji po lsk ie j poważne sukcesy. 
Stefan Dziedzic zdobył dwa ty 
tu ły  akadem ic«ego m istrza 
św iata, w yg ryw a ją c  czwórkom  -

/Li crt 1.- »">1 71071-1 pinbinacje (bieg 13 km , zjazd, s la
lom  i skoki) oraz kom binację 
norweską. Również dwa ty tu ły  
zdobył Józef M arusarz, t r iu m 
fa to r zjazdu i kom b inac ji al - 
pe jsk ie j. Tadeusz K w apień zo - 
sta ł akadem ick im  m istrzem  
św iata w biegu na 18 km , a S ta
n is ław  K a rp ie l w icem istrzem  w 
konkurs ie  skoków. W ogólnej 
p u n k ta c ji n a rc ia rsk ie j Polska, 
podobnie zresztą, ja k  i na V I I I  
z im owych akadem ick ich  m istrzo 
stwach św iata, rozegranych w  
1947 r. w  Davos, zajęła p ie rw 
sze miejsce.

T rudno  jest w  te j c h w ili od - 
powiedzieć na pytan ie , czy w 
tegorocznych rozg ryw kach u - 
trzym am y rów nie  silną pozycję, 
ja k  w la tach ubiegłych. W yn ik i 
uzależnione" są w  dużym  s to p 
niu  od należytego przygotowa - 
nia i tren ingu zaw odników , a 
tym  razem sprawa ta nie przed
staw ia ła  się na jle p ie j.

Obóz narciarski bez śniegu
W  piękn ie  położonym  na B y 

s trym  w Zakopanem W ojew ódz
k im  Ośrodku Szkolenia S porto
wego ju ż  od 27 g rudn ia  r. ub 
przebywała na obozie k o n d ycy j
no - szkolen iow ym  nasza aka - 
dem icka kadra narciarska, prze 
w idziana na w yjazd do Poiany 
Na obozie zna jdow ało się 26 za
w odn ików  i 8 zawodniczek, pod 
opieką trenerów  L ipow skiego i 
O rlew icza.

.W arunki na tym  obozie b y ły

wspaniałe: wygodne i ciepłe po
ko je  z bieżącą zim na i c iepłą 
wodą, łaz ienk i, na trysk i, dosko
nałe. wysokokaloryczne w yży 
w ienie, tro sk liw a  opieka le ka r - 
ska — słowem wszystko czego 
potrzeba, aby nabrać ko n d yc ji i. 
ferm y.

B rakow a ło  jednak na jw a ż
niejszej dla narciarza rzeczy — 
śniegu. Od samego pęawie po - 
czątku obozu w a ru n k i śnieżne 
b y ły  w p ros t fatalne. Z każdym  
dn iem  c iep ły  ha ln iak  top ił 
śnieg, którego i tak  by ło  maio 
T ren ing  kad ry  stawał się coraz 
trudn ie jszy. Szukano terenów  o- 
śnieżonych. Biegacze treno w a li 
w -m łodym  lasku na C y rłi, 
gdzie częściowo u trzym ała się 
cienka pow łoka śniegu, z prze
ś w itu ją c y m i gdzieniegdzie ka 
m ien iam i i  sękami. Jeszcze g o r 
sze w a ru n k i m ie li skoczkowie, 
k tó rzy  m usie li walczyć z ta k im i 
przeciwnościam i, ja k  oblodzę - 
nie skoczni i s ilne w ia try . Z jaz 
dowcy trenow a li... slalom. N a tu 
ra ln ie  treno w a li ty lk o .w  te dn i, 
k iedy nie  szalał ha ln iak  i k iedy 
ko le jka  linow a na Kasprow y by 
!a czynna. O p raw dz iw ym  tre 
n ingu zjazdowym  na tem po i 
długość nie by ło  m owy. Trasy 
F IS  I i F IS  II b y ły  najeżone 
głazami i kam ien iam i.

W rezultacie w ięc nasza aka
dem icka ekipa narc ia rska nie 
przeszła, z w y ją tk ie m  specja lis
tów od sla lom u, takiego przy - 
gotowania, jak iego w ym aga ją a- 
kadem ickie  m istrzostw a św iata.

Dobra kondycja fizyczna
Pocieszający jest fa k t, że 

wszyscy kadrow icze zna jdu ją  
się w  bardzo dobre j kon dyc ji f i 
zycznej. Z zaw odników  na jlep  - 
szą form ę w yka zyw a li: Dziedzic. 
Popi.eli.ich, Roj i Gąsienica Sa
mek- U zawodniczek dobrze w y 
padała na tren ingach G rocho l
ska. b ijąca n iek iedy w  sla lom ie 
mężczyzn, oraz Kow alska.

Obok przygotow ania technicz
no - sportowego nasi narciarze

akadem iccy organ izow ali na obo 
zie w ieczory św ietlicow e o b o 
gatym  program ie. W ieczory te 
b y ły  jednocześnie próbam i w ie 
czornic, z ja k im i narciarze nasi 
w ystąp ią  na m iędzynarodow ym  
obozie studenckim  w  Poianie, 
zorganizowanym  z okaz ji aka - 
dem ickich m is trzostw  św iata.

Narciarze nasi, k tórzy  znaj - 
du ją  się w  c' ~“ e na te w ie lk ie  
zawody, w ieuzą, ze p rzy jm ą  ich 
tam ca łym  sercem koledzy 
sportowcy b ra tn ie j Ludow e j Re 
p u b lik i R um uńskie j oraz repre
zentanci postępowej m łodzieży 
akadem ickie j całego św iata.

Z. D A LL.

Skład ekipy
narciarskiej AZS

W sobotę w y jecha ła  z Zako
panego do K a to w ic  ekipa na r
ciarek i na rc ia rzy  AZS, która 
będzie reprezentować Polskę na 
Z im ow ych A kadem ick ich  M i
strzostwach Św iata. W niedzie
lę rano zaw odnicy w y jecha li z 
K a tow ic  pociągiem  bukare
szteńskim  do R um un ii.

W skład ek ipy  wchodzi 8 za
wodniczek: Stepek (bieg), Bą- 
ków na (zjazd), Kodelska (zjazd 
i kom binacja), G rocholska 
(zjazd), B u ja k  (zjazd i kom b i
nacja), K ow alska (zjazd), B u l- 
żanka (zjazd), Szuta (kom bi
nacja) i 19 zaw odników : Kacz
m arczyk (kom binacja  norweska 
i alpejska), G randys (bieg),. K u - 
b in  (bieg). K a rp ie l (skoki, kom 
binacja  norweska), Dziedzic 
(zjazd, komb. a lpe jska), Obroch- 
ta (zjazd), Gąsienica -  ̂ Roj 
(zjazd), N aorn iakow sk i (zjazd), 
Popie luch (zjazd), J. M arusarz 
(zjazd, komb. alpejska), Wę- 
g rzynk iew icz (skok, kom b no r
weska), Saiata (kom binacja  a l
pejska), S tupka (bieg), Forteck i 
(zjazd). Czarn iak (zjazd), Rubis 
(zjazd) i Gogólski (zjazd).

E k ip ie  towarzyszą trenerzy: 
Radkiew icz, Z iobczyński i O rle - 
wicz, z ram ienia ZG Ż ń iP  Cha
ła siński i Goldberg. K ie ro w n i
k iem  ek ipy  jest Runowski.

Zaw odn icy polscy, k tó rzy  
m ie li w k ra ju  słabe w a ru n k i 
treningowe, wezmą udzia ł w 
Poianie w m iędzynarodow ym  
obozie tren ingow ym .

Sportowcy Krakowa 
organizują brygady

produkcyjne

Bogdan W ie igórsk i, Jerzv 
Szajkow ski, Jadw iga Kubecka 
i w ie lu , w ie lu  innvch to s łu 
chacze s tud ium  p rzygo tow aw 
czego do szkół wyższych. Na 
stud ium  tym  m łodzież, rob o t
nicza i chłopska w  ciągu dwu 
la t p rzygo tow u je  się do w stą
pienia na wyższe uczelnie.

Począwszy od roku  1946 s tu 
d ium  (w  uprzednie j fo rm ie  o r
ganizacyjne j ku rsy  trw a ły  je 
den rok  oraz obejm ow ały rok 
wstępny na uczelniach) dało 
naszym uczeln iom  9000 m ło
dych, zdolnych robo tn ików  i 
chłopów, tych, k tó ry m  rząay 
przed wrześni owe zam yka ły  bra 
m y un iw e rsy te tów  i  po litech
nik.

Na s tud ium  przygotow aw 
czym k ry s ta liz u ją  się zdolno
ści, kształcą i ro z w ija ją  za
m iłow ania .

Należy pam iętać przede 
w szystk im , że m am y tu  do 
czynienia z młodzieżą, k tó 
ra szkołę podstawowa przeszła 
w  okresie sanacji lub w  okre 
sie okupac ji i k tó re j zwłaszcza 
zaniedbanie w ie js k ie j szkoły, 
da je się d o tk liw ie  we znaki.

I  d latego rek ru ta c ję  na s tu 
d ium  należy otoczvć wszech
stronną opieką zarówno ze 
strony organ izacji p a rty jnych  
ja k  i Z M P -ow sk ich  i  społecz
nych.

A  z ta pomocą to różnie cza
sem bywa. B y ły  w ypadk i, że 
m łodzież w ie jską  po otrzym an iu  
„ In fo rm a to ra “  ze stud ium , za
w ierającego program  szkoły 
powszechnej, k t j r y  trzeba so
bie przerobić do kursu  selek
cyjnego, zw racała się o pomoc 
do m iejscowego nauczyciela 
N iek iedy nauczyciele niechętnie 
udzie la li pomocy, lub  wręcz 
odm aw ia li. W idocznie ZN P za 
mało uw agi pośw ięcił te j spra 
w ie. W łaściwe przygotow anie 
do kursu selekcyjnego jest 
sprawa bardzo doniosłą. Kurs 
se lekcyjny trw a ją c y  dwa ty 
godnie jest bodajże na jtrud  
n ie jszym  okresem. Tu, \ 
c iąg li k ró tk iego  czasu , przyszli 
słuchacze m ają wykazać się nie 
ty lk o  w iadom ościam i ale ogól
nym  poziomem k w a lif ik u ją c y m  
ich na kandydatów  na studia 
wyższe. T u  też wychodzą na 
ja w  błędv rekru tach . Zdarza 
się, że koła i zarządy ZMP, 
k tó re  ty p u ją  kandydatów , pod
chodzą do spraw y n ieodpow ie
dzialn ie.

O to p rzyk ład : Zarząd M ie j
ski ZM P  w G rudziądzu skie-

K R A K Ó W . W ś w ie tlic y  Domu 
M łodego R obotn ika odbyia się 
zorganizowana przez członków 
koła sportowego N r 7 ZS Stał 
kon ferencja , poświęcona o m ó 
w ien iu  uchw a ł I I  Światowego 
Kongresu O brońców Pokoju.

Zebrani w y ra z ili pełną so li
darność z uchw ałam i Kongresu 
i postanow ili w  swoich w a r
sztatach pracy zorganizować 
spośród sportowców specjalne 
sportowe brygady produkcyjne.

Liga piłki koszykowej
Rozegrane w  ubiegłą n iedziele  

mecze o m istrzostw o L ig i koszy
k ó w k i m ężczyzn oraz, L ig i koszy
kó w k i kobiet p rzyn io sły  następ u ją 
ce w y n ik i.

I  L IG A
S pó jn ia  Łódź — Stal Poznań 77:52. 

K o le ja rz  Poznań — G w ard ia  K ija
ków  37:29. S pó jn ia  G dańsk — Ł K S  
W łó k n ia rz  33:19. O gniw o K ra k ó w
-  A ZS W arszaw a — 61:« .

V  tabeli p row adzi S pó jn ia  Gdańsk  
z przew agą jednego p u n k tu  nao 
S pó jn ią  Łódź i Ito te ia rze m  Poznan.

K 1 I I  L IG A
A ZS  K ra kó w  -  s ta l Ś w ię toch ło 

w ice 42:40, A Z S  W rocław  — K o le 
ja rz  Gdańsk 26:28, K o le ja rz  K ra k ó w
— K o le ja rz  O strów  37:42.

Na czele tabeli z jednakow ą Iloś
cią p u nk tów  zn a jd u ją  się Kolejarz. 
T o ru ń . K o le ja rz  O strów  i K o le ja rz  
G dańsk. , , ,

W  la d ze  ko szykó w ki kobiecej ro
zegrano dwa spotkania , w  k tó rych  
padły  następujące w y n ik i: Spó jn ia  
Gdańsk — Ł K S  W łó k n ia rz  35:32 i 
A ZS W arszawa — Spójn ia  W arsza- 
v*ci 23 * 34-

W tabeli prow adzi S pó jn ia  — W a r
szawa przed A ZS W arszaw a i G w a r
d ią  K ra k ó w .

Walne zebrania 
związków sportowych

W  W arszaw ie  od były  się 21 bm  
w aln e  zebran ia  następujących zw ią2 
ków  sportow ych: p ływ ack iego , szer
m ierczego, łuczniczego, w ioślarskie
go l tenisa stołowego.

Na zebran iach tych  podsum owano  
działalność zw iązków  w roku 1950. 
a następnie zgrom adzeni podejm o
w a li uchw ały  o przekształceniu  
zw iązków  w sekcie  społeczne p zy 
G łó w n ym  K om itec ie  K u ltu ry  F i
zycznej.

Hokejowe mistrzostwa
ZS „Spójnia“

W  N ow ym  Targ u  odbyty się ho
k e jo w e  m istrzostw a ZS  S pó jn ia, w 
k tó ryc h  pierw sze m iejsce za ją ł ze
spół Z K S  S pó jn ia  N ow y Targ . Po 
tu rn ie ju  ustalono skład rep rezenta 
c ji zrzeszenia na fin a ły  zim ow ych  
m istrzostw  P olski zrzeszeń sporto
w ych.

ró w a ł dn. 20 V I I I . 50 r.-t 
nie swej o rgan izacji na i  
Przygotowawcze w T i 
Ze względu na złe zacie
nie w. w  dyrekc ja  Stuch«'- 
zażądała op in ii. Ten sam '/.< 
rzad M ie jsk i ZM P przęsła) ja l 
najgorszą op in ie o skierowane.9 
przez siebie kandydatce. Czy 
Zarzad M ie jsk i ZM P  w G ru 
dziądzu naprawdę nie w ie ko
go należy k ie row ać na Studia 
Przygotowawcze?

Zdarza się. że k ie row n ic tw o  
zakładu pracy o p in iu je  pozy
tyw n ie  wcale nie najlepszych 
p racow ników  W rezultacie na 
kurs se lekcyjny nie tra fia ją  
na jzdo ln ie js i robotn icy, ale ci, 
bez k tó rych  p rodukcja  moża 
sie obejść. .  "

Są w ypadk i jaskraw ię  n ie
w łaściw ego btosunku do zagad
nienia ze strony d y re k c ji za
k ładów  pracy.

W sprawozdaniu z akc ji w e r
bunkow ej, przeprowadzanej 
przez w yk ładow ców  stud ium  
przygotowawczego trz y  w spó ł
pracy organ izacji ZM P -ow sk ich  
czytam y:

„D y re k to r kopa ln i im. T ho- 
reza ośw iadczył, że nie pozwoli 
na żadną propagandę, bo „k tóż  
bę dz ie . w tedy w ęg ie l w o z ił“ - 
Próba odw ołan ia się do D y
re k c ji Z jednoczenia Węglowego 
w  W ałbrzychu nie doprow adzi
ła  do niczego. Po dłuższym  w y 
czekiw an iu otrzym ano odpo
wiedź, że d y re k to r Zjednocze
nia za ję ty  jest rozm ową z w i
cem in is trem “ .

Tego rodza ju  bezduszne sta
now isko należy ja k  na jsu row ie j 
napiętnować. O rganizacje pa r
ty jn e  w  zakładach pracy po* | 
w in n y  um ieć w p łynąć na k ie - 1 
ro w n ic tw o  i nie dopuścić do 
podobnych błędów.

B łędy i niedociągnięcia akc ji 
re k ru ta c y jn e j prowadzą często 
do tego. że cześć m łodzieży re - i 
zygnuje z nauki.

W roku 1950 odsiew na obu \ 
la tach s tud ium  w ynos ił 12,5 
proc. Z liczby te j ponad poło
wa zrezygnowała w sku tek tru d 
ności w  nauce — w inne  tu n ie 
w łaściw e typowanie, n iew ie lka  
część została usunięta dyscy
p lin a rn ie — w inne  tu  n ieprzem y
ślane op in ie  organ izacji ZM P - 
owskich. Reszta odpadła w sku - ' 
tek choroby lu b  trudnych  wa- i  
run ków  rodzinnych — kursy o- 
be jm u ja  m łodzież do la t 27. a 
w ięc często ludzi u trzym u ją * 
cych dzieci. Odsiew wynoszący 
12,5 proc nie jest może groź* 
nym  z jaw isk iem , ale przy do
brze przeprowadzonej re k ru ta 
c ji można i trzeba go uniknąć.

Jesteśmy na le k c ji na I  ro 
ku s tud ium  przygotowawczego-
Słuchaczka Izabela Cackówna 
odpowiada w łaśnie na pytanie 
dotyczące wartości dodatkowej- 
Jasno, ze zrozum ieniem  form u
łu je  de fin ic je , podaje własne 
przyk łady. Nowe dla n ie j te r
m iny  „płaca nom ina lna“ , „za? 
robk i rea lne" — sta ły się już 
ie.i w łasnym i. Pojęcia ekono
miczne usp raw n iły  proces m y
ślenia, wzbogaciły mowę po
toczną.

Klasa słucha w skupieniu 
w yk ładu  nauczyciela Głowy 
pochyla ją się nad notatkam i- 
Ręce p rzyw yk łe  do m łota, k i
lo fa czv pługa — chw yta ła  z3 
p ióra i cyrk le .

C E L IN A  KIJ L I#

Ludność Warszawy dla dzieci 
koreańskich

(f) Jak in fo rm u je  Stołeczny 
K o m ite t O brońców Pokoju, do 
dnia 20 bm. zebrano w  W arsza
w ie 165.911 podarków  dla  dz ie
ci koreańskich, m. in. 44.401 
sztuk odzieży, 77.295 sztuk kon
fe k c ji le k k ie j i 9.707 par bu 
tów.

W  zw iązku z licznym i zapyta
niam i, sk ie row anym i do S to * i

łecznego K om ite tu  Obrońców 
Pokoju na tem at rodzaju zbie
ranych podarków, S t  K om ite t 
O b rońców  Pokoju in fo rm u je , że 
mogą być o fia row yw ane: odzieV 
kon fekcja  lekka, o b u w ie  (mo< 
gą to być rzeczy rów nież z o- 
sób dorosłych), pomoce nauko
we, a rty k u ły  sanitarne i mydl®-

R A l) i o
W T O R S K  23 S T Y C Z N IA

Program  I  88 fą li 1322 lii.
Program  d n ia  6.00, 15,25, na ju t r o  

23.10, S y g n a ł czasu, 5.13, 11.57, W ia 
domości 5.15, 6.30, 8.00, 12.04, 16.00,
20.00, 23.00, G im n astyka  6 50.

5.10 Początek audyc ji. 5.20 K on
cert d la świata pracy, 5.58 Stan po
gody, 6.10 W szechnica Radiow a, 6.45 
Polska pieśń m asowa, 7.00 K oncert 
popularny, 8.05 A ud. szkolna „U  nas
i na św iecie“ , 8.25 Z  twórczości A 
D w orzaka , 8.55 A ud. dla k i. lice a l
nych — „H ugo K o łłą ta j — ojciec  
dem okrac ji po lsk ie j"  — m ontaż lit 
9.20 Sonaty skrzypcow e M ozarta , 9.50 
„Ludzie  zza rz e k i“ — ode. pow  
B arte lsk iego, 10.10 A ud. dla przed
szkoli — „ P ta k i w  z im ie " , 10.30 M u 
zyka  taneczna, 10.50 In fo rm a c je , 
Ł0.55 A ud. dla k l. I —I I  z. cyklu : ,,Z  
piosenką jes t nam wesoło“ , 11.15 
M uzyka  sym fon iczna, 11.50 Głos m a
ja k o b ie ty , 12.15 A rie  i pieśni kolo- 
ra tu ro w e , 12.30 A ud. dla wsi, 12.55 
M elod ie  ludow e. 13.25 P rzerw a, 15.30 
Aud. dla św ie tlic  dziecięcych, 16 26 
Aud. ośw iatow a, 16.35 Kom pozytor 
Tygodnia  — Józef V e rd i, 17.00 L e k 
cja ję zy k a  rosyjskiego, 17.20 Z  k ra 
in 1 ze św iata, 18.00 Felieton, 18.10 
K oncert pod dyr. R achonia, 18.45 
A ud. dla wsi, 19.00 K oncert maso
w y , 20.30 M elodie operetkow e, 20.45 
„P an  F ilip  z Konopoii“ — s łuchow i
sko wg. W ładysław a S yrokom li. 
21.35 Polska pieśń m asowa, 21-40 
Wszechnica Radiow a, 22.00 Stan po
gody, 22.02 K am era ln a  m u zy ka  pol
ska, 22.38 M u zy k a  taneczna, 23.17 
H ym n  t koniec audyc ji.

Program  I I  na fa li 367 m.
Program  dnia 6.45. 13.25, na ju tro  

23.55 S ygnał czasu, 5.13 W iadom o
ści 5.15; 6.00, 7.00, 8.00, 17.00, 20.00.
23.00, G im n astyka  6.05.

5.10 Początek a u d y c ji. 5.20 K on
cert d la św iata  pracy, 5.58 Stan po
gody, 6.15 Polskie m elodie ludowe. 
5.59 Pieśni masowe różnych naro
dów, 7.20 Wszechnica Radiow a, 7.40 
M u zy k a , 8.05 P rzerw a , 13.30 A ud  
dla k l. I —I I ,  13.50 A ud szkolna „U- 
nas i na św iecie", 14.10 Pog. dla  
kursów  p a rty jn y c h  I  stopnia w 
m ieście z c yk lu : „B u d u je m y  podsta
w y soc ja lizm u“ . 14.30 A ud. dla kl. 
1'icenlnych. 14 55 M u zy k a , 15.30 Aud  
dla św ie tlic  dziecięcych, 15.50 D ue
ty  w o ka ln e , 18.15 Przeg ląd prasy l i 
te ra c k ie j. 16.20 D z ie n n ik  w arszaw -

skt, 16.35 M u zy k a  16.50 D uety  forte 
pianowe. 17.15 K oncert M an d o lin ’* 
stów, 17.45 Aud. dla m łodzieży. 18.6“  
U tw o ry  na fle t. 18.20 Glos ma.18 
kobiety  18,35 K oncert Gitarzystów:» 
19.00 Wszechnica Radiow a. 19.20 Kon
cert pod dyr. W ie rn ik a . 20.30 K on
cert sym fon iczny, 21.30 M uzyka  ' 
aktualności, 22.00 „ Z w y k łe  zdarze
n ie“ — hum oreska. 22.25 M uzyka  
taneczna (C a jm er), 23.10 ,,W  30-ta 
rocznicę śm ierci W tadysław a ż e le ń 
skiego“ — aud. sł. - m uz., 2103 
H ym n  I koniec aud.

TRYBUNA LUDU
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
P olsk ie j Z jednoczonej P a rtii 

R obotniczej 
R edaguje  K o m ite t 

N akład em  R S W. „P rasa"  
R edakcja:

W arszaw a, Dom słow a  
Polskiego, Plac K azim ierza  

W ielk ieg o  (p rzy  ul. M ied z ian e j) 
T e le fo n y . R edaktor N aczelny  
8-22-60. Zastępca R edaktora  N a 
czelnego 8-33-28 S e k re ta rz  Re
d akc ji 8-82-29 D zia ł propagandy  
8-08-89.. D zia ł p a rty jn y  7-34-30 
D zia ł k ra jo w y  8-65-24 D zia ł za
graniczny 8-82-25. D zia ł ekono
m iczny 7-34-10. D zia ł k u ltu ra ln y  
8-65-25. D zia ł listów  t in te r 
w en c ji 8-65-23. D zia ł m ie jsk i 

8-71-82.
C e n tra la : 7-61- 21. 7-M-22. 8-51-04, 

8-57-62, 8-82-28.
Tele fon y  nocne: R edaktor noc
ny 8-57-62. R edaktor techniczny  

7-01-21. S e k re ta ria t 8-82-28. 
P ren um eratę  p rz y jm u je  P P K  
„R uch" O ddział W arszaw a, PL 

Trzech  K rzy zy  16 
P ren um erata  miesięczna w k ró 
lu 4 zł. 50 g r„  p renum erata  zo 
rowa od 10 egz. na Jeden *  ' e 
p a rty jn a  2 z ł 25 g r„  zagraniczna

K onto  P K O 2-  f?r 1-14009 
Przy zgłoszeni u prenum eraty  
naiezy podaC ’ cz^'

te iny »“ ies
A dm in is trac ja : „VVarsZ8w a. ul 

K n te w s k ie g o  9, le i. 8-29-B4 
K o lp o r ta ż  te i. 8-71-60 B iuro

R eklam  1 Ogłoszeń 8-50-23 
Z a k ła d y  « r a f .  i w .yd Dorno 
S tó w a  Polskiego. Przedsiębio r
stwo Państw ow e W yodrębn ione

2 2-B-11666


